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Wojska jtcwsłań»e Ścigają itiep*zvjac£ela

(żeniony zad d p M  Maflrg
Nowe bombardowanie stolicy

PARYŻ, 31 10. —  Radiostacja 
powstańcza donosi, żt cały rząd 
upuścił Madryt. W  stolicy pozo­
stał jedynie premier Largo Ca­
ballero.

O fiaram i bomb lotniczych w 
czasie ostatniego nalotu samo­
lotów puwstańczych padło 41 za­
bitych i 130 rannych z pcśród

ludności cywilnej.
N a  ironcie Serra Guadalajara  

wojska powstańcze posuwają się 
naprzód za coiającym się wie­
prz; ja d  lem. Odziały powstań- 
cz« zi ajdują się w ponhźu Fsco 
rialu, który ma być zajęty sztur­
mem bez uprzedniego bombardo­
wania.

Sowiecki generał Gorew
d o w ó d c ą  o b ro n y  M a d ry tu

PARYŻ, 31. 10. —  „Le Matin" 
dono-sd, że generałem sowieckim, 
który objął kierownictwo obrony 
stolicy hiszpańskiej, jest dotych­
czasowy attache wojskowy przy

ambasadzie sowieckiej w Madry­
cie, Gorew, jeden z najmłodszych 
generałów sowieckich, który w  
czasie rewolucji oa znaczy! się 
przy obroiue Carićyna przed ata­
kami b’afogv.ardzistów.

Bestialskie zamordowani*
409 o f ic e ró w  m a ry n a rk i

SEWILLA 31 lo. — Kapitan 
marynarki Armada don Alberto 
Casso, któremu dało się zbiec 
szczęśliwie z Cartageny d.o Se­
willi, zakomunikował władzom 
miejscowym o strasznej rzezi, do­
konanej ostatnio przez sowiet ma 
rynarzy w Cartageme Cartagena, 
jako wielka baza marynarki wo­
jennej, pc siadała zawsze dużą

ilość . oficerów7, którzy z chwilą 
powstania zootali natychmiast a- 
resztowrani i uwuęzieni na okrę­
tach stojących w  porcie. Kilka 
dn* temu 400 oficerów przetrans­
portowano na stary krążownik 
„Espana 3“, wywieziona na pełne 
morze, pomordowano i wyrzucono 
do wody

WojsKe rzatfeiwe
p rze c h o d zą  n a  s tro n ą  p o w s ta ń c ó w

S E W icLA , 31.10. —  Dowódt-|®i f ‘ontu zostało rozdzielone w 
two nad poszczególnymi odcinka-1 ten sposób, że gen. Karela obej­

muje prawe skrzydło w rejonie U 
lescas, gen. S?liquet —  odcinek 
środkowy' Naval C-arneio, a gen. 
Mola lewe skrzydło w  okolicy 
Chapinerria.

Liczba żołnierzy, przechodzą­
cych na stronę powstańców, wzra 
sta z każdym dniem. Żołnierze ci 
opowiadają, że większość ich ko­
legów oczekuje tylko na sposob­
ność i bierze udział w wralkach ie- 
dj nie w obawie represyj.

Bitwa w  zatoce
PARYŻ, 31. 10. —  Według do­

niesień z Ccrbere, powstańcze 
okręty wojenne wpłynęły do zato­
ki Rosas i wysadziły na ląd od­
działy wojska. Kanonierna rządo­
wa która usiłowała temu przesz­

kodzić, została zatopiona. Obecnie 
toczy się walka na lądzie.

Obywatel brytyjski
aresztowany w  Mataoze

BERLIN , 31. 10. Z Gibraltaru 
donoszą o aresztowaniu przez 
wojska rządowe w Maladze oby­
watela brytyjskiego Grice Hut- 
chinsona. Życiu Hutchinsona za­
graża niebezpieczeństwo, gdyż 
od szeregu miesięcy działał on 
skutecznie, uwalniając wielu Hi­
szpanów, uwięzionych przez wła­
dze rządowe. Ogólnie oczekują 
interwencji w sprawie Hutchin- 
sona ze strony znajdującego się 
na woaacn hiszpaństucn w poDli- 
zu Malagi brytyjskiego lorpedow 
ca „Gallant“.

Zgon i .  ttas?yftskiegu
b .  w o d z a  P P S

Dziś nad ranem w Bystrej koło 
Bielska zmarł przywódca pol­
skich socjalistów, Ignacy Da- 
szynsKi.

Daszyński był twórcą ruchu 
socjalistycznego w byłym za no­
rze austriackim. Był w  roku 1918 
premierem rządu lubelskiego, na 
stępnie wicepremierem rządu 
obrony narodowej w  1920 r. i

marszałkiem 3-go sejmu w la • 
lach 1928 —  1930.

Daszyński był mężem sztan­
darowym P. P. S. Ostatnie parę 
lat chorował on ciężko i leczy! 
się w  sanatorium, Przed kilku 
dniami P. P. S. obchodziła uro­
czyście siedemdziesięciolecie uro 
dzm ś. p. Daszyńskiego.

Pogrzeb Ignacego Daszyńskie­
go oubędzie się w Krakowie.

B. poseł Zlemiętki i ludowcy
Pan piemier, gcn. Sławoj -  

Skladkowski przyjął w sobotę 
prezesa Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń Wzajemnych, p Br.

u p . p re m ie ra
delegację rady centralnej stowa­
rzyszenia sromai-ologów i lekarzy 
dentystów.

(Poseł Kielaki towarzysze na-
Ziemieckiego, nastęnnie przedsta; leżą do grupy t. zw. puthnikow- 
wicięli grupy posłów ludowych, 
w osonach pp.: Kielaka, Sobczy­
ka, Łazarskiego i Długosza oraz

J t e i e f i  t r z e c h  w y d a r z ę !
zmienia sią w „dzień jednego wydarzenia”

ch yb a , z e  c ę d ą .,. z m ia n y  p e rs o n a ln e

„Spece oo antysem ityzm u"
I „ f ro n t  m ło d z ie ż o w y ”

Katowicka „Polonia" przynosi da się za maio nacjonalisu „tnie. To 

poniższe wiadomości o pracach f J ^ f c * . j f i e p S e
pik. Koca:

W skład formuły programowej p. 
Koca ma wchodzić, ja-Ł oowiadają, 
kilka procent antysemityzmu. P. Koc 
musi przecież dbać o za iowolenie 
wszystkich. Zbyt wielu żydów mo 
globy niebezpiecznie przeciążyć sana 
Cyjną arkę Noego.

W gronie wspoipracot tuko* p. 
Koca znajuują się zatem i specjaliści 
od antysemityzmu. Jak mówią, w za­
kresie gospodarczym jest nim p. 
Floyar - Rajchman, *yeie kulturalne 
mają oczjścić z wpływów żydow- 
skicn bracia Lihenfe.„ - hrzewscy, z 
którycn jeaen oa razie zajmuje się 
gorliwie popieraniem podobnych so­
bie anrysemitow w Radiu, wreszcie w 
dziedzinie politycznej p. Borek Bo­
recki.

P Koc wychodzi widocznie z zało­
żenia, że najlepszymi specami od 
antysemityzm1' s4 »»KyIi żydzi".

Troska o potomstwo nie jest rów­
nież obca sanacyjnemu Noemu. Mło­
dzież jest niegrzeczna, antypaństwo­
wa i »  ogóle... A  jednak wielki oboz 
polityczny osz m.udz.eży jest jak 
bezpłodna parć małżeńska. Po naj­
dłuższy n nawet życiu rodzina musi 
wymrzer. Zaczęto więc szukać ja­
kiej podstawy d0 rozbudowy „fron­
tu młodzieżowego" i zatrzymano się 
na dwuch organizacjach, Legionie 
Młodych i O. M. P. Cóż, kiedy nie 
chwyciło. Legion Młodych jest zbyt 
skompi emitowany w opinii spole 
cz ństwa a przede wszystkim samej 
młouziezj a O M. P.... nie okazuje 
zbyt vvit.lk.ej ochoty do podporządko 
w_.tia się dyrektywom p. Koca.

• *r„_nizację tę stanowi przi Je 
wszystkim grupa młodszych posłow 
sanacy jnych z posłem Janem Hoppe 
na czele. Jej organem jest pismo ,,'u- 
tre Pracy". Jest to grupa o tenden­
cjach nacjonalistycznych i w jej o-

kv\ apią się z Odpov ieazią na apel p.
Koca. . . .

Próbowano również podobno na­
wiązać pewien konrakt z młodszymi 
raa d.ała.m mu odo wy mi I ta p. Oba 
pozostała bez rezultatu j,in o tym 
świadczy ton organu młodych mdyka 
lów nŁodowycn „AU* > które w o- 
! .uinKti dniacn gwałtowme atakuje 
pik. Koca. , ,,,

Trzeba oddać sprawiedliwość
grupie pik. Koca, że żadnych o- 
fert nam nie składała.

Wszystkie piisrna zajmują się 
„zagadnieniem trzech wydarzeń". 
Te trzy wydarzenia, które miały 
nastąpić 10 listopada: to wrę­
czenie buławy marszałkowskiej 
gen. Rydzowi - Śmigłemu, ogło­
szenie zasad organizacji nowego 
obozu i zmiany personalne. , Ku 
rier Poranny" doniósł, że w dniu 
11 listopada żadna deklaracja 
obozu płk. Koca nie będzie ogło­
szona

Niew iadomo mo skąd pochodzi 
ta informacja, gdyż skądinąd 
waiidomo, że już na prowincji i 
niektórycn „terenach gospodar­
czych" odbywa się bardzo dyskret 
nie werbunek członków tej nowej 
organizacji, przy czym zgodnie z 
doniesieniami prasy werbuje się 
przede wszystkim osoby nie zaan­
gażowane dotychczas w życiu po­
litycznym.

Natomiast żydowski „O rga n  
niezależny" (p a t r z  „P o lem ik a  na 
: tr. 3ej) W artykule p. S in gera  - 

Re misa cłaje do zrozu m ien ia , że 
i n o c .lit  d ek la ra c ja  n ow ego  obozu 
n ie  b ęd z ie  og łoszon a , a le  p rzygo­

tow u ją  s ię  w ypadk i d on io ś le jsze : 
Powstaje pytanie... kto będzii wcie­

lał w życie nowy program, czy autor 
nie zostanie nagrodzony pewną mi­
sją, a to może pociągnąć za sobą da­
leko idące zmiany.

Że g łów n y  au tor now ego p ro -

wego obozu mówią, że jednak bę­
dzie on przewidywał dość zasad­
nicze zmiany w stosunku do obec­
nej polityki. Zdaje się, że zmiany 
te pójdą w kierunku programu 
„gospodarki planowej". Wobec je-

POS&BGPBĘTA2

skich ludowców, zaś p. Br. Z ‘e- 
miecki jest czynnym członkiem P 
P. S. Woino przypuszczać, że w  
sprawach P. Z. U. W . zwróciłby 
się do resortowego ministra, p. 
Kwiatkowskiego Czyżby pan pre 
mi er rozmawia! z p. B Ziemięc- 
kim o sprawach politycznych?

jektu oędzie nagrodzony nową 
misją, o tym mówiono już dość 
dawno. Zdaje się, że w ’adomości 
te są ścisłe. Tylko czy pogodzi się 
z dotychczasowymi kierownictwem 
polityki gospodarczej?

O programie gospodarczym no-

Czy począiek „czislk/'
w Min. Hrzem. i Handlu

P- Antoni Wierusz-Kowalski z 
m nisterstwa rolnictwa został 
mianowany zastępcą dyrektora 
departamentu przemysłowego w 
M-stwie przemysłu i handlu.

dnak wielkich rożnie zdań, zagad­
nienie to nie jest ostatecznie roz­
strzygnięte.

Wolno więc przypuszczać, że w 
rezultacie „dnia trzech wyda­
rzeń" zrobi się „dzień jednego", a 
najwyżej „dzień dwóch wyda­
rzeń", t. zn. wręczenia buławy i 
ewentualnie zmian personalnych.

Proces Grzeszolskiego
nie skoAczony

Skarga kasacyjna
Jak było do przewidzenia, pro­

kuratura nie może się pogodzić z 
uniewinnieniem, Grzeszolskiego 
przez Sąd Apelacyjny. W  dniu 
wczorajszym do sekretariatu, są­
dowego wpłynęła lakcn'czna za 
powiedź kasat ji, podpisana przez 
prokuratora Guszkowskiego.

Zgodnie z procedurą, wobec za­
powiedzi skargi kasacyjnej, mu­
szą być teraz opracowane szcze­
gółowe motywy wyroku, po otrzy­
maniu których prokuratura opra­
cuje obszerną skargę kasacyjną.

Będziemy więc za kilka miesię­
cy zrowm świadkami walki obu 
stron w tym wielkim poszlako­
wym procesie.

Siuł) głośnego tenora
Zo na z m u s iła  m ę ż a  i?o m ilc z e n ia

KATOW ICE, 31. 10. —  W  so­
botę przed południem odbył się w 
Katowicach ślub cywilny słynne-

J u ż  c z a s n n ■

rego dziś z s reny życia, me 
czach przyszły oit>vz p." Koca zapowia ma być zmarnowany;, a prze-

Mijają lata. Nasza młodość 
przestaje już być młodością. 
Pokolenie, wychowane w du­
chu nowoczesnej myśli uaro- 
dowTej wchodzi coraz głębiej 
w życie, coiaz silniej zazna­
cza odrębność swrej myśli i 
woli. bez względu n to, 
jakich ugrupowań należy.

1 równocześnie pokolenie 
to doirzewa. Widząc coraz 
większą odpowiedzialne 
która na niem "iąży, waik i  
coraz bliirj w istotę zagad­
nień, których rozwiązanie sta­
je się palącym nakazem 
chwili, które rozwiązano 'y ś  
musną, jeżeli wspaniały doro­
bek pracy pokolenia, schodzą

ciwnie pomnożony iak, jak
by  dziś u m ia ł go pom nożyć  
naród, polski. A 'w ierzym y nie­
z łom nie, że drzem iące siły  
N aro d u  Po lsk iego  są n iew y- 
Jak lekarz, b a d a ją c y  chorego  

m ieć obudzić.
czerpane. Trzeba je tylko u- 
czujemy już tętno życia pań­
stwa, wyczuwamy drgania je­
go nerw'ów, wnikuny w pracę 
jego organów coraz głąbiej, 
coraz dokładniej, coraz pew­
niej.

1 czujemy — a pragnę tu 
przemawiać nie wr imieniu 
poszczególnej 'jrupy, ale w
im ieniu całego, nie z jednoezo- 
nego jeszcze, ale ju ż  sw'ą je d ­
ność odczuw ającego  obozu na 
rodowego w Polsce, że niedłu­

go przyjdzie czas na leczenie 
chorego, czy tego ktoś sobie 
życzy, czy n'j.

Pierwszym zadaniem obozu 
narodowego w Polsce jest dać 
diagnozę choroby, pow'.edzi- 
jaka jest jej przyczyna i jak 
ją usunąć. Nie w j starczą już 
nikomu ogólnikowe stwier­
dzenia, ż j  Polska musi być 
narodowa, że musi być rządzo 
na na * nowych zasadach, 
przez nowjeb ludzi i t. d.

Wszyscy oczekują od obozu 
narodowego jasnego progra­
mu. Pragniemy w' miarę na­
szych sił program ten dać w
szeregu artykułów, które zacz 
niemy drukować w przyszłą można zaczynac 
ni< dziele, to jest od dziś za tyjPiętra. 
ilzień-

Nie bo’ iy się ogłoszenia 
tego programu. Są wpraw­
dzie ugrupowania, które tw-ier 
dzą, że programu nie należy 
ogłaszać, bo go „ukradną" 
przeciwnicy, ale ludzie doLrze 
wiedzą, że program narodo 
w'y w'ykon\w'ać mogą tylko 
narodowcy, tak jak kuć może 
tylko kow'al, a nie szew'c.

I nikt nie może mieć żalu 
do kowala o to, że szewc źle 
kuje

I nie nic.-na z nowoczesne­
go programu narodowego wy­
rywać jakichś fragmentów', 
tak jak budowy domu nie 

od piątego

go śpiewaka polskiego Jana Kie­
pury z Martą Eggeith.

Slabu udzielił w magistracie 
katowickim prezydent miasta, dr 
Kocur, jako urzędnik stanu cywil 
ntgo. Podczas ślubu obecni byli 

rodzice Jana Kiepury, matna pan­
ny młodej i grono przyjaciół. 
Przed magistratem zebrał się kil­
kutysięczny tłum, który wiwato­
wał na cześć młodej pary.

Kiepura z okna gabinetu prezy-* 
denta przemówił do tłumu, prze­
praszając publiczność, że nie mo­
że śpiewać, gdyż jest niedyspo­
nowany, a zarazem przyrzekł że 
w lecie przybędzie do Katowic.

W. z.

Żyd ministrem wo;ny
w  btanach Zjednoczonych?

U ’ •"mik amerj kański „Fur- 
v. art podaje sensacyjną wia­
domość, że burmistrz Nowego Jo­
rku żyd Laguardia, k tó ry  m pt 

dziś konferencję z Rooseve,Łsm, 
ma zostać po wyborach prezy­
denta Stanów ministrem spraw 
wojskowych.
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D orożkarz w arszaw ski
N>egdyś pAeja idśka „dwukon-, _ t u mój rozmówca zamyślił się 

ką na gumach" uchodziła za szczyl —  a bo mało to starych dorożka-
ełegancji. W  niedzielę około po­
łudnia ciągnęły w A leje długim  
sznurem dorożki —  jechała ele­
gancka Warszawa, świat arty­
styczny,- lśniły cylindiy, ba-wiły 
oko, barwnie i fantazyjne stroje 
dam.

Warszawski dorożkarz pcsiadał 
swój własny,'oryginalny styl, nie 
podoDny zupełnie do krakowskie­
go czy wiedeńskiego „fiakra" —  
nos-iłr się z godnością, powagę i 
swoistą elegancją, z namaszcze­
niem spełniając wszystkie sw-oje* 
czynności na koźle. Granatowy 
płaszcz błyszczał dwoma rzędami 
2awsze wyczyszczonych guzików, 
a nieodzownym doaauciera byl wy 
tsiorny bat, z którego głośne 
„strzelanie" należało do najwięk­
szego fasonu.

Dzisiaj... n.e siychać strzelania 
z batów, pozostał wprawdzie w ar­
szawski dorożkarz, ale jakże inny 
od t°go z przed lat. Bieda odsu­
nęła elegancję nji plan dalszy, 
jeśli nie ostatni, przygłuszając, 
co gorsza, poczucie godności do­
rożkarskiego stanu, smutne do­
świadczenia nauczyły go być 
„cwauialoem" pierwszej klasy, a 
ciągła pogoń za marnym zarob- 
Jaem oderwała go od rodziny 
t środowiska.

Ale dajmy glos samym doroż 
kurzom.

Zarobki
—  Dziś, proszę pana, w yje­

chałem o 7-ej rano i teraz —  a 
było już dobrze po południu —  
mani dopiero złotówkę. Jak dzień 
„dobry", to uzbiera się koło 7 z ł , 
a dozo jest i takich, gdzie czło­
wiek z 4 —  5 zł. do domu wraca.

—  Siedem złotych — wytrąciłem 
—  to zupełnie nieźle jak na dzi­
siejsze czasy.

—  A utrTymame konia, a staj­
nia, wozownia, remoniy, gumy, 
podatki... przerwał mi chór 
zebranych koło mnie dorożkarzy. 
D la nas, panie, to tylko 2 do 3 
złotych z dnia się zostaje.

—  A  na wypadek choroby, nie 
zdolności do pracy, czy wypad­
ku; mają Panowie jakieś ubez­
pieczenie?

—  Żadnych, zupełnie żadnych, 
— jak  choroba, to żona, albo ktoś 
z rodziny leczy, a na starość...

rzy ?
—  A  może to i lepiej, że ubtz- 

p:eczeń żadnych nie mamy, to i 
nie znamy Kasy Chorych, formu­
larzy, papierków i innych przy­
jemności. Mniejszy żal do świa­
ta.

KofL .
—  Ile kosztuje u+rzymanie ko­

nia dziennie?
—  Samo utrzymanie kosztuje 

przeciętnie 3 złote dziennie —  
ale przecież dochodzi jeszcze 
stajnia —  liczyć można 4 złote.

—  Kon —  proszę pana —  to 
przyjaciel i żywiciel, cziowiek 
może nie zjeść, ale koniowi trze­
ba aać —  nasze szkapy są dobre 
i mądre W idział pan, jak same 
ruszają na postoju?

—  Widziałem. A  czem się 
maczy, że nietkó^zy z panów ob­
chodzą się z końmi bardzo źle?

—  To nie dorożkarze, panie
to albo żydzi, co to nikogo usza­
nować me potrafią, albo mlo- 
u-zlakł, co się chwytają Ła każdy 
zawód —  byle dalej. My praw ­
dziwi dorożkarze wiemy czym 
jest koń i jak się z nim trzeba 
obchodzić.

Żydzi
—  Żyd —  odzywa się ktoś zno­

wu —  1 konia męczy i do czło­
wieka odnosi się jak do wroga.

—  Czy dużo jest dorożkarzy 
żydów ?

—  Wszystkich jest nas .chyba 
z 1800 —  a żydów* Dędzie więcej 
niż połowa .

—  A  to jest najważniejsze, że 
żydzi popierają tylko swoich —  
żaden żyd do pois-kiej dorożki 
nie wsiądzie, a Polacy, nie uwa­
żają, biorą „jak podleci".

—  Trzeba to zmienić — stwier­
dzają wszyscy.

A pottatkf...
—  Wspomnieli panowie 0 po 

datkach —  jak z tym jest?
—  A  no płaci Się. 5 zł. za nu­

mer, ó zł. za numer plecowy, 75 
zł. brukowego i za rejestrację 1... 
kary, to przecież leż podatki, 
Nie?

Usiłuję wytłumaczyć różnicę 
między podatkami a karą. Prze­
rywają mi jednak stwierdzę 
niem:

—  Kary tu u nas zwyczajna

rzecz, za wszystko płaci się ka­
rę, złotówkę, dwie, trzy... stale, 
czy to nie podatek?

Stery dc ro lk a .z
Patrzą na mnie niebieskie, jak 

u dziecka, oczy staruszka, z pod 
obwisłych s'wo - żółtych wąsów 
wygląda krótka, trzcinowa cy­
garniczka, pykając miarowo mó­
wi wolno i z przekonaniem - 

—• Czterdzieści lat już jeżdżę, 
—  dawno, prawdo? Jeszcze tram 
wajc konne chodziły i płaciło 
się według klasy: 10, 12 ł 14 gro­
szy. Czasy były zup-emie inne, —  
Moskal był, ciężko było, ale na­
ród był lepszy, dziś tylko za pie­
niądzem goni.

—  Bo bieda —  replikuję.
—  Bieda jest, wiadomo, w ie l­

ka —  ale czy me dlatego, że lu-
t łu -1 dZ e tyl^ ° na P 'eniądze patrzą ? 

Mnie się widzi, że dlatego. Daw ­
niejszy dorożkarz —  westchną! 
to pan, a dzisiaj, to nęoznrz.... 
Trzeba zmiany, panie.

Ktoś podszedł do dorożki —  
Wolny?

— • Wolny. — Przepraszani —  
Dowidzenia-

40.00 J tu w rę, df t żYdcwskidi
fia a re n ie  ie i in e i ty ik o  W ile ń s z c z y ^ n y

Jrik żydzi wrastają w polska ziemią

Rozmowa skończona. Nowa  
porcja żalów, skarg i tro^k ludzi 
pracy — takie są dzisiejsze cza­
sy. A le z rozmów z tymi ludźmi 
wiaać, z oczu im poprostu pa­
trzy, że czują swoją Krzywdę i 
nienormalność, położenia. „Trze­
ba zmiany" —  te słowa były po­
wiedziane mocno i twardo.

W . V.

Wileńsk. korespondent „Ku­
riera Poznańskiego" podaje gro­
źne takty wykupywania ziemi 
przez żyaów 

„Powiat oszmański —  800 ha zie- 
m w rekach żydowskich. Osiedli na 
niej żyuzi stanowią 824 rodziny. 
Większość z tych gruntów przeszła 
w ręce żydowskie w iym roku, a na- 
bvta it stała z j tccelacji majątków 
Waiyń skich, Żylińskich, Saoinow- 
skich, Umiastowskich i hr, Hutien- 
Czapskiego. Powiai ten dotąd zali- 
".z-tl się do najbardziej polskich na 
Wileńszczyźnie z dużymi tradycjami 
ziemiańskum-

»V pow święciaf.skim osiadłych na 
roli —  J85 rodzin żydowskich; w 
Łurgislskim —  27ó, trockim — 843, 
lidikim 234,
niańskim —  161, rbacławskim —  184 
grbocLim — .82; w innych okoli­
cach Kalwarii —  67, Brzostowicy —  
52, Zdzięcioła —  36, Grodna —  61, 
Świra —  44, Wclkowyaka — 265, 
Knyszyna — 24, Mior — 252, Biemia 
koń — 262, Słonimn — 231 Dąbro- 
*V -  42, Łunny — 4 Rodunia 53.

Prócz *ego w obre .ie miasta Wil­
na 30 rodzili żydowskich posiada go- 
Bpodart ya rolne, wykupione przv 
parcelacji gruntów podmiejakich.

Ostatnio, prócz ataku n» pow. o- 
szmiańsk:' żydzi pr-epro wadzi li ofen 
sywe na powiat lincki, wykupując 
połowę olbrzymiego majątku lwię.

40.000 ha ziemi jest dziś na Wileń 
sz* zyżr ie po 16 latach Wcielenia ao 
Polrki, a po 10 rządćw „sanacyj­
nych" w rękach żydowskich.

Mało tego. Chciwa <■ konsekwent­
na ręka sięgnęła po nasze przepięk- 
iie jeziora w pow. święciańsklrr., za­
bierając 8 je, or t. zw. dubickich w 
swe Dosiadanie.

W  tym pięknym okresie .gadoenej 
twórczości" od r. 1927 do 1936 r. 
według zebranych danych 15 procent 
nieruchomości i większych posiadło­
ści ziemskich przeszło na W'leń-

"tczyźnie w obie ręce —  Litwinów i 
żydów, przeważnie tycn ostatnich".

N ie trzeba komentarzy. Liczby 
iiajdobun.ej mówią. ZrÓDmy jed­

nak małe obliczenie. W  ciągu 10 
lat 15 procent majątków orzeszka 
w ręce żydowsKie.

„rtóit j?an. Jak możesz...11
Pouczającym jest proces b. sta 

rosty w  Działaowie, p Twardow  
sk.ego, rozstrzygnięty ostatnio 
przez sąd apelacyjny w Pozna­
niu. Sąd znacznie obniżył karę. 
I-sza instancja wymierzyła Twar 
dow&kiemu 4 lata ' więzienia, o- 

, . becnie natomiast otrzymał tylko
•f1 ’ w,°/j i? lata i to z wliczeniem aresztu

śledczego.
W  uzasadnieniu wyroku sąd 

apelacyjny podkreślił, Ze o ile 
woj. Kirtiklis dał staroście Twar 
dowskiemu polecenie wydawania 
pieniędzy na cele polityczne, to 
starosta powinien . był je bez­
względnie odrzucić, jako niezgod 
ne z prawem.

„Kurier Poznański" poaaje ta­
kie szczegóły z rozprawy:

„Duzą „ens„cją w procesie był? 
„m ania wojewody pomorskiego, 
Kirtiklisa. Uczynił on odpo?iedjui.l 
nym całkowicie osk. Twardowskie­
go za wytworzony stan w powie­
cie działdowskim i zaprzeczył twier 
dzeniom oskarżonego, aby mu da­
wał polecenia.

bierwsta w Polsce 

A. PIEKARSKI I
z wykwintnego gustu i dob ego krofu k-awaty

istn. od 1891 C hrzeic i ańska Fabryka K raw atów  

S-ka W arszawa polees
A P I S

W ielki wlec oka-jemicki
o d b y ł s ię  w P o z n a n  u

W Moskwie wydano rozkaz
w y s o n -rć  go ir.a  3 z w ią z k i  z a w o d o w e
Znamienne uchwały Międz. Federacji Zw.Zaw.

W  Paryżu odbyła się konferen 
cja Międzynarodowej Federacji 
Związków Zawodowych z udzia­
łem najwybitniejszych przywód 
ców socjalistycznych. Zajmowano 
się oczywiście przede wszystkim 
sprawą Hiszpanii, bo hiszpańscy 
komuniści i anarchiści dostają 
cięgi. „Naszych b iją " woła Kon­
ferencja Federacji Związków Za­
wodowych i takie zalecenia daje 
robotnikom wszystkich krajów  
„klasy robotnicze wszystkich kra­
jów zorganizowanych powinny 
przez jednoczesną akcję wobec 
opinii publicznej i rządów dążyć 
do tegu, aby na mocy umowy mię­
dzynarodowej i osiągniętej z ini­
cjatywy rządów francuskiego i 
brytyjskiego przywrócono całko' 
witą swubodę handlu z Hiszpa­

nią republikańską, której obrona 
winna stanowić najważniejszą 
troskę proletariatu całego św ia­
ta".

Poco —  pytamy —  ubierać się 
w piórka Federacji Związków Za­
wodowych —  lepiej odrazu zgło­
sić swój adres do III Międzyna­
rodówki, bo i tak robota jest tak 
przejrzysta, ze na stare kawały 
„obrony robotnika, wolności e. t. 
c. nikt nie da się nabrać. W  Mo­
skwie wydano rozkaz —  wykonać 
go mają związki • zawodowe 
wszystkich krajów —  w obronie 
hiszpańskiego komunizmu.

Najważniejszą troBką polskitgo 
robotnika —  nie jest wcale obro­
na rządu madryckiego — a potę­
ga i siła Polski

Konutet złożony z przedstawi­
cieli największych organizacyj 
na U  P zwołał w  dniu 30 paź­
dziernika w idk i wiec, poświęco­
ny zagadnieniom uczelnianym 
oraz sprawie gdańskiej i frontu 
ludowego

Wiec zagaił p. Kempiński, wi­
tając prorektora, prof Jonsehe- 
ra i kuratora „Bratniej Pomo­
cy", prof Dobrowolskiego. Pu 
omówienia działalności komitetu 
w czasie wukacyj, dzięki której 
na pierwszym roku studiów na 
wszystkich wydziałach U. P. nie 
ma ani jednego żyda, przema­
wiali kolejno pp. Gołański, 
Brunka i Wolniewicz

Treścią ich wywodów było żą­
danie rozwiązania osławionej 
„Ligi", Towarzystwa Przyjaciół 
Młodzieży Akademickiej, przy­
wrócenie zniesionych przez Ję 
drzejowiczów katedr uniwersy­
teckich, zawieszenie krzyży we

wszystkich salach i pracowniach 
uniwersyteckich, przywrócenia 
autonomii uniwersytetom, ogra­
niczenie napływu Niemców i 
Ukraińców na poznańską uczel-

N a napytanie prokuratora o ową 
„kiełbasę wyoorczą", oświadczył, 
że wleazial o stosowaniu jej w in- 
nycn starostwach. więc przypusz­
czał, że stosowano ją również w 
Działdowie.

Prok ; Czy pan wojewoda dał 
carte blanche dr. Twardowskie­
mu)

Woj. KirtfklLi: Tak —  na ucz- 
ciwe. Na nieuczciwe —  nie. Nie 
wykluczam, że mówiłem: „Bób
pan. jag mozegz".

Obrońca' Ozy pan wojewoda „• 
żył siowa „ k o ro n k o ro b o ta "?

Woj. Kirtiidis: Nie. Moje wyra- 
z, to: „życie i„e j-;t  romansem" 
takzy „w szczękę". Wyrażenia „ko­
ronkowa rooota" nit uży mm.

Osaarzony Twardo?, ski oświad- 
->.y« w procesie gruaz.ąjzKim m. 
in., że „wojewoda 'umorski stoso­
wał metody me oabiega,i,ce od A l 
Caponne‘a, oraz, że wybudował go­
nie w Juracie luksusową willę, co 
jest niedopuszczalne1*.

Prokurator zapowiedział wów­
czas, że oskarżony Twardowski po­
ciągnięty zostanie osobno do odpo 
riedzialności i s  te zarzuty pod 
adresem irojewody pomorskiego. 
Jak wiadomo, dotychczas to me 
nastąpiło."

Trzeźwy sąd, wytrwale ręce
i d o d ra  o rg a n iz a c ja

Przemawianie Prezesa Csntral- 
neg„ Komitetu Oszczędnościowe­
go R. P. wygłoszone przez radie 
w dn. 3i pazdzien tka b. r.
U.cres, na klón1 przypaoa obecue 

Mtęazy..arodowy Dzień Oszczędności, 
roż.o sa* znacznie od lat uDioglycn 

Jeśli nassio „aami dla siebie i o 
własnych sitach" było uważane przjz 
wieiu ekonomistów za frazes, to o- 
kaaato się, z® one, jedynie wyti-zyma 
ło próbę życia. Naroay, rozbudowu­
ją p siebie warsztat" nracy, i jak 
gayby nadrobić chciały stracony 
cza,' organizują władną wytwór­
czość.

Program tak pomyślany nie da się 
inaczej przeprowadzić, jatt droga, 
wciągnięcia do jego realizacji naj- 
szerszych mas Chodzi tu o t. zw 
saarego człowieka. Przyłączam sięnię. Nadto mówcy omówili pra- „ 

wa Polski do Gdańska j koniecz- a j EI0SÓW, że jest to ruesmszn < naz-
„olć .a lk i dzialalkoicia «

□munj, kryjącej się za szy1- riek“. Gospodarny człowiek zaał w 
dem „frontów ludowych". > większości Krajów egzam in . Tam,

Po uchwaleniu rezolucyj w zy-1 {fdzi‘ uwierzył w dzień jutrzejszy, 
wających wszystkie uczelnie da . batali*  0 jutro BOstafa
wpr* w idzetiiz „numerus elan- Pozostaje nam niezacliwiane pra.- 
bus" dla żydów, wyrażających »u :  prawo czujności i obrony wl.v 
potępienie Legionu Młodycn i Z. 'nego interr- u narodowtgo Gdy o-
P. M D. jako organizacyj, które ',ner^ ę’ .wolę Pra. . .  i. cy i zwycięstwa, gdy góruje u nich
uła-wiły ikcję komunistyczną na in5jtj-nk- p/zyjmuwama doUa, a od-
wyzszych uczelniach oraz mani, rzucania zła —  wówczas mówimy,
testujących wolę bronienia praw te naród, do którego należą —  jest
Polski do Bałtyku i Gdańska, i^ ż n y . Program ekonomiczny, wy-
uczczono minuta milczenia pole­
głych w walce o W ielką Polskę 

Potężnym Hymnem Młodych, 
śpiewanym przez lóOO młodych 
piersi, zakończono wiec

<h. s.)

Druga i trzecia międzynarodówka
z a w a r ły  p r z y m ie rz e

BER LIN , 31. 10. (tel. w ł.). —  
„Vólkischer Beobachter" donosi 
z Paryża, żf na tajnym posiedze­
niu II i III międzynarodówki u- 
chwalono porozumienie w spra­
wie udzielenia pomocy rządowi 
madryckiemu.

Dziennik zaznacza, że należy 
spodziewać się w  najbliższych 
dniach „mobilizacji mas" we 
Francji dla wywarcia nacisku 
na rząd Bluma. Poaobmch wy 
stąpień należy się spodziewać 
również i w  innych państwach.

suwający do rzędu haseł naczelnych 
budowę o własnych siłach, jest obee 
nće wyrazem jedności i trzeźwości.

W  eiągu całych stuleci Polska za­
sypywana b-ła gotowych wyborami, 
a gdy w ościennych krajach wystrze 
lały kominy fabryczne, polska mło­
dzież chętniej zaprawiała się do teo­
retycznych studiów. Słowo szewc, 
krawiec, cieśla zamiast być — jak 
na to w pełni zasługuje —  określe- 
■liem zaszczytnym, było często po­
gróżką dla młodzieńca. \ przecież 
iiie Ma bezwzględniejszej, prost"zej 
i bardziej zrozumiałej prawdy jak 
ta, że jedna jest droga do uzyskał” ? 
dobrobytu: dobrze zorganizowana
praca. Brak nam i > Ustawowego 
czynnika dla gospodarki, t. j. kapi­
tałów. Dla ich uzyskania pwjy wytę­
żonej pracy musimy stale wari,iść 
pieniądza naszego umacr ać, musimy 
kapitały tworzyć, nawołujie do pra­
cy i oszczędności, tych dwóch pod-

zycta gospctawowycl warunków 
damego

2miiiej~zarue wydatków na przed­
mioty zbedn« i iwiekszanie ich na 
zasilanie pracy, wytwarzającej pro­
dukty powszechnej potrzeby —  oto 
celowość gospodarcza, ściśle biorąc, 
bogaci wo — to trzeźwy sąd, to —■ 
wytrwaie ręce, to —  funkcjonujące 
maszyny, ujęte w ramy dobrel orga­
nizacji.

Polska jest dotąd krajem małych 
potrzeb. Trzeba nam wi«cej butów 
więcej ubrań, więcej książek, więcej 
maszyn. Ale skąd je wziąć? Prze­
cież i et nie przyniesie tukt w poda­
runku dla i4 milionów ludzi Dok >- ’ 
nać tego działa nie da się inaczej, 
jak przyjmując dla każdeyo obywa­
tela za naczelne hasło — hasło prą­
cy, a za symbol działań gospodar­
czych — rzetelność i solidność,

Sami, nie ogląuająu się lut innych, 
muB’'my przystąpić do umacniania, 
polukiej siły ekonomicznej. Wa/,ąą 
rolę mA tu dc tpełnienia oszczędnobć.
( żyli tworzenie zbiorowym wysił­
kiem wielkie i larobów, których ce­
lem jest podniesknio siły narodu.

K'i*y oszczędne ści, ala zlnorniee 
wielkich kanit&łów, mają da spełnie­
nia dciiisło posłannictw): krzewienie 
w mołeczeństwie myśli ekonomicz­
nej. Zarządzając majątkiem miliono 
wyrh rz-.sz ludi ości, dźwigają one 
odpowiedzialność za goapodaikn fun­
duszami. gromadzonymi pod uia 
kiem zaufania i wiary.

GIEŁDA PIENIĘŻNA
W dniu dzisiejszym zebranię giełdy 

nie udbylo się.
W obrotach prywatnych tendencja 

dla papieiów procentowych i akcji 
utrzymana.

7 proc. pot stabilizacyjna 482-50, 
3 proc. prtm. poż inwestycyjna 1 etn. 
6775, 11 em 6850 _  68-2g 4 proc. 
poż. konsolidacyjna (udeinki grub­
sze) 51-50; (odcink drobniejsze)
50-50- (Ml dniu wczorajszym piwin- 
no być: odcinki gnioRze 51 i 3/8 —
51-75; odcinki drobniejsze 50 50 —■ 
50-75).

W  obrotach prywatnych pożyczki 
dolarowe; 8 proc poż z r- 1925 lOd- 
lonowska) 77.25: 7 proc, poż. śląska 
66 50; 7 proc poż. m. Warszawy (Ma 
gistrat) 66-25 — 66-00
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PANI PREZES I S-KA
Fowieść obyczajowa

XVIII.

Pracowity dzień miał Turawski. Natychmiast po przyby­
ciu ze wsi telefon do swego zaufanego. Zjawił się na oznaczo­
ną godz aę

— Dziękuję za ostrzeżenie! Szkoda tylko, ze lis' nie przy­
szedł wcześniej, bylibyśmy ptaszka schwycili do klatki.

— B ło to niemożliwe panie majorze. A szkoda...
— Ale jakżeście wyśledzili tego „Kumuna“ ?
— Ścisła inwigilacja. ,
A to bestia dopiero! — Major zapalił długiego już papie­

rosa. — Krę~ił się po folwarku, aż się wkręć’ ' do gabinetu 
na brydża. Sprytny, ale naiwny. Powinniśmy go jednak 
schwytać. Jak tam z nim dalej?

— Narazie znikł...
— To się może nazywa „ścisła inwigilacja ' — rzucił 

uszczypliwie.
— Nie gorsza od tej, którą stosuje porucznik Kasprzyk — 

oaciął przybyły
— No... tak.

Chwila ciszy. Turawski siedzi w fotem klubowym. Głowę 
podparł ręką. Myśli.

— Proszę o wszystkie dane tyczące się tego „Rumuna".
— Natrafiłem na niego, obserwując działalność „Towa­

rzystwa dla handlu z koloniami",..
—  Co?! — przerwał major.
—  Skąd to zdziwienie?

i— A bo jesteśmy na jednym tropie... „jednak Kasprzyk..." 
— pomyślał z uznaniem. I odrazu:

—  Cóż Stendt?
— Właśnie...
— Ale co „właśnie1*?
— Otoz tu mam pewne wątpliwości, thociaż... pan major 

ma możność bliższej obserwacji, apiżelj je. Poza tym — 
dyrektor... mętna figura, wielce mętna figura... Radzę obser­
wować i tego Krówkę... Part się śmieje panie majorze., wiem. 
wiem... ale ja się będę śmiał ostatni...

— A Taubman? Taubman?!
— Nie sądzę. Widzi pan, panie majorze, przez redakcję 

przewija się diabeł tżie kto. Zupełnie jak przez dworzec ko­
lejowy Ostatnia patriotyczna impreza prasowa zainicjowa­
na preez niego, rzuca nań raczej dobre śwńatło. Oczywiście 
mogą to być tylko pozory...

— Napewno pozory.
— Skąd pan ma jor wie? — oczy patrzą bystro.
— Obserwuję 0j  oddawna. Ja wogóie, rozumie pan, do 

żydów nie mam zaufania.
— Hm .. to prawda. My jednak w naszej pracy musimy

trzymać się wypróbowanych prawd. „Niema zasady bez wy­
jątków" mówi przysłowie. Dobre przysłowie. Pozwała Lo- 
wuem wciągnąć kogoś i w rubrykę „zasada" i w rubrykę 
„wyjątek".

— Sprytny pan jest.
— Spryt to już jest zasada bez wyjątków
Roześmieli się obaj.
— Mam wrażenie — major zapalił nowego papierosa — 

że jednak niedługo będzie trwał nasz pościg. Jesteśmy już 
chyba na finiszu

—  Mam i ja takie wrażenie
— A chciałbym już raz z tern skończyć. Denerwujące 

sprawa
— I to bardzo.
— Ani chwili w*olncj, ani miejsca wolnego. Tańczę i ob- 

serwmję, idę ulicą i obserwuję, graip w- karty, piję wino. 
jem —r ciągła obserwacja. „Wyjdą, cholery, na przeciw 
mnie"! Myślałem, że chociaż w tych zabitych deskami Wron­
kach będzie spokój. No i tam za mną wleźli. Pojęcie ludzkie 
przechodzi!

— Spokój i opanowan'e, oto tajemnica powadzenia akcii
— Znowu zasada! Jesttm więc wyjątkiem.
Przybyły pokręcił głową.
— Nie wolno
— Ja wiem, że nie wolno. Więc żarłuję. Jestem zresztą 

jaknalepszej myśli. Są, jak się przekonałem naiwni.
(D  e n.)
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tflnistcr lezolerem i idrafca?
Sprawa Salengro groźna ula rządu Bluma

P łYy i, w październiku

Leawo ucichły ostatnie odgło­
sy afery Stawisk,ego, a już Fran 
cja „ U  doulce France" staje 
przed nową sensacją polityczną, 
równie* o posmaku afery. Oto 
właśnie ukazała się w pra­
sie enuncjacja rządów »  w spra­
wie kampanji prowadzonej na 
łamach tygodnika „Gringoire" 
przeć.wko ministrowi spraw  we­
wnętrznych, p. Salengro z racji 
jego zachowania iię  w  czasie 
.Wielkiej Wojny.

p. Salengro, mer miasta Lille, 
największego ośrodka przemysło- 
wegc północnej Brancji, od ma­
ja  r. b. mmistei spraw we­
wnętrznych w rządzie Biuma, 
jest jeanym z najwybitniejszych 
działaczy socjalistycznych we 
Francji. Zażywa dość aużej po­
pularności wśród robotników i 
cieszył się opinią dobrego admi­
nistratura. Stąd promocja na tak 
wysokie i oapowiedziame stano­
wisko, na którym jednak nie za­
błysnął. Zbytnia pobłażliwość p 
Salengro dla strajków okupacyj­
nych, bezczynność wobec prób 
socjalizacji fabryk, niesłychana 
we Francji stronniczość na rzecz 
j 'rontu Ludowego ze szkodą bez­
pieczeństwa publicznego, wsku­
tek czego komuniści i socjaliści 
pewni są zupełnej bezkarności 
(a fe ra  lo rm ysin ), nieudolność 
w zapobieganiu szerzącej się 
anarch.1, przysparzają p. Blumo- 
w i wiele poważnych trudności i 
zapewne nocy bezsennych, spę- 
djonycn nad wynalezieriem spo­
sobu unieszkodliwienia zbyt nie- 
wyguduego miniotra.

"Wszystkie jedftak narzuty usu­
w ają  się w  cień wobec jednego, 
aasaoniczego — osaarżenta o de 
zercję z pola walki, a nawet 
zbaodrtię zdrady na rzecz Nic  
miec w czasie Wielkiej Wojny —  
Zarzut, jak widzimy, straszny 1 
(dyskwalifikujący w  życiu pu- 
Dłiczrym nawet francuskim, 
adziw jeden z szefów komunizmu, 
Marty, chlubi się wywołaniem  
rewolty wc flocie francuskiej. 
Ale Marty nie jest i me będzie, 
ehyoa, ministrem.

Tło sprawy —  „afery Solen- 
gro“ — jest dość niejasne, a ca­
ły jej przebieg wskazuje na to, 
iż trudno jos> oczek wać pełne­
go je j oświetlenia. P. Salengro 
był w  czasie wojnj cyklistą - 
łącznikiem w  233 pułku piechoty. 
W  paidziern.KU 1915 r. pułk ten 
znajdował się ńa froncie w  
Szampanii w  pobliżu Reims przy 
sławnym z komunikatów t iwar- 
ku Navarin i wystawiony był na 
bardzo c:ężhie ataki niemieckie, 
prowadzone z ogromnym nakła­
dem środkóv niszczących Jed*»n
z takich ataków w  dniu 6 paź­
dziernika zortał odparty z k 
wielkimi str#tam ', że dopiero na- 
ntępnego dnia tdołano prze ni 
wadzić zmórke batalionu, w  któ­
rym służył p. Salengro. Ss'engro 
byl na zbiórce, lecz wieczorem 
tegoż dnią przepadł dalszej
0 sobie wieści. Zeznańia nie­
zmiernie jednolite i jeononiy łne 
współtowarzyszy p Sal ngro z 
batalionu, kpt. Damois i Lafaust, 
sierżantów Jourdin i Jtobitaille
1 szeregu innych, złożone na ręce 
redakcji ,:,Gringoire‘a", oskarża­
ją  p, Salengro o tchórzostwo w  
czasie ataku, r następnie 0 to, 
i i  zdezerterował do nieprzyjacie­
la, korzystając ze względni? spo­
kojnej nocy, jaka nastąpiła po 
wspomnianym wyżej ataku. 1 
nocy tej me słyszano strzi , .v 
ze strony niemieckiej, a tylko

okrzyk „kamerad" p. Salengro, 
wszystkich zaś zadziwiła oefto- 
czość, z jaką Salengrc „przesa­
dził" druty kolczaste, aby poszu­
kiwać ciała zabitego kolegi. 
Świadkowie ci równie stanowczo 
stwierdzają, i i  cała kompania,

tygodniku „Gringoire").
P. Blum rr.a więc ciężki kawa­

łek do zgryzienia. Salengro znie 
nawidzuny jest przez unnarkowa 
nych radykałów, bez których 
poparcia nie ma mowy o utrżyińa 
niu ODecnegc rządu. A  zdaje się,

W PIERWSZEJ LINII OKOPÓW

ści, podczas zwykłych i częstych 
w t Francji przesileń gaoineto- 
wych, z galerii kandydatów na 
wielkich mężów stanu zniknie fi­
gurka niewielka, o bardzo wy­
datnym i śpiczasiym nosie, zauo- 
wolonej ze siebie minie i drob-

Salengro: Panie sierżancie, jeżeli krew ma zapach g -  —  to ja  jestem bardzo ciężko ranny.

że mimo wszelkich wysiłków cał­
kowite wybielenie p. Salengio 
j ist niemożliwe. Prawdopodobnie 
więc przy najbliższej spesobno-

Młodzież
Juk

batalion i jego dowódca odnieśli 
nieodparte wrażenie dezercji, 
czego skutkiem byl adpowitdni 
raport i oskarżenie Salengro 
przed sądem polowym 51 dywizji, 
który według deklaracyj św.ad- 
ków mia! skazać. Salengro zaocz­
nie na śmierć Po powrocie p.
Salengro z niewoli, po wojnie, 
wyrok ten dz>'ęki staraniom przy 
jaciół politycznych, został znie­
siony. Tyle świadkowie naoczni
zachowaniu się Salengrc, i roz­
prawie sądowej.

Natomiast inaczej wygląda 
sprawa dokumentów, jedyny 
mocny pumet obrony Salengro, 
dlatego, iż, jak dotychczas, nie 
ma ich wogóle! Nie ma więc wy­
roków sąau pniowego i sądu re­
wizyjnego. P, Salengro bronił 
się najpierw tym, iż wogóle nie 
miał żadnej sprawy o dezercję,
a  przyparty do muru, oświad­
czył, że sąd uwolnił z tego zarzu­
tu Arcm wa wojskowe jeszcze
żaunycb doKumentów, ani .na po­
parcie tezy „G ringoire^", ani 
Salengro me u jaw n iły -M ogą  ich 
też nie zawierać Nie darmo mi­
nistrem wojny jest radykał i ma­
son Daladier, gorący zwolennik 
frontu ludowego, a od rozprawy 
upłynęło już 20 lat!

Salangro milczał lub bronił się 
wykrętami. Daladier milczał, 
lecz „badał" archiwa. Blum za­
powiedział zaś zamknięcie ust 
piasie niezależnej przez nową 
ustawę prasową. Ten objaw  zde­
nerwowania świadczy', że sprawa 
jest jednak bardzo poważna.
Enuncjacja wspomniana na watę 
pie zapowiada zbadanie archi- 
wow sądów Dołowych, co zapew- 
ne potrwa czas dłuższy. Faktem 
Jest, że w  siosunku do urzędują­
cego mimstra otwarto postępowa 
nie śledcze Normalnie minister 
ten zmuszony byłby do ustąpie­
nia, p. Ralangro zaś nadal rzą 
dzi ministerstwem.

Coprawda nic ma idealnej at­
mosfery do pracy. Codzienne
ataki prasy, szyderstwa w  pi- *3a wpłynie niezawodnie ńa 
smach i w parlamencie wyrobiły zmianę stosunku publiczności do 
mu rozgłos, o który zapewne nie bufetów, w  których ceny nio bę- 
dbał, Przydomek cyklistę" przy- dą i uż odstraszać i odpychać r.ł- 
kleił się już do jego osoby i sta- kogo od nabycia i konsumeji sio- 
nowi podstawę wielu zartow i ] dyczy. 
karykatur. Jedna z nich przed-

nnmieszczańskim wyglądzie. Nos 
p. Salengro nia tendencję do 
zwieszenia się na kwintę.

St. Niecielskl.

yfctc$vć n o c  ( e d a  . . .

GŁOSHIK O PIĘKNYM TONIE —  DALEKI ZASIĘG 
SELEKTYWNOŚĆ —  OSZCZĘDNE ZUŻYCIE PRĄDU
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Sprzedaż w  większych sklepach rad owych.

PśftSTWOWE ZAKŁADY TŁU- I RflOlOUCHlilCZKE
W WARSZAWIE

narodowa odrodzi handel
d s i i  w i d o e z r .  i  gest p o i  t a w a  
O p ty m is ty c z n y  g ło s  w  a n k ie t ie  ABC

P Jan PogOlzetaki Iiaugół upty 
mistycznie patrzy na poprawę 
stanu Kup.ectwa polskiego, ją- 
dzi, że właściwie tylko w M ało­
polsce i b. Kongresówce zaw ód 
kupea jest jeszcze niedoceniany; 
a powody poaaje takie

„Przyczyna w tym, źe Kupiec- 
two Wielkopolskie zawodowo wy­
kształcone, dobrze zorganizowa­
ne i społecznie wyrobione tym 
jamym zjednało sobie pow aianie 
i zaufanie społeczeństwa, czego 
fus można było powiedzieć o Ku 
piectwie innych Zaborow.

W  ostatnich czasach przy pu- 
mocy pionierów Kupieetwa W iel­
kopolskiego | w innych dztęln. 
cach Polski dc, Kupieetwa napły­
wają ludzie inteligentni i zawo­
dowo wykształceni, którzy rozu­
mieją potrzebę silnej organiza 
cji.“

Niechęć młodzieży do handlu 
wammammBammmmmamimammsmmmmam

N o rm a ln e  cen y
w  bufetach kinowych
Niezadowolenie pub.iczności 

z wygórow anych cen w bufetach 
kinowych, które znalazło owój 
wyraz i odbicie na łamach pra­
sy stołecznej, odniosło pożądany 
skutek. Jak się dowiadujemy, 
bufety w głównych śródmiej­
skich kinach stolicy obniżyły 
ceny do poziomu cen normal­
nych, obowiązujących w  skle­
pach. Pożądana i słuszna inow.i-

to —  według p. Pogorzelskiego 
przede wszystkim wypływa ze 
świadomości, ze pracujemy na u- 
trzymanie żydów. „Jeden P «lak  u 
trzymuje 4 żydów". Poza tym 
brak odpowiedniego wychowa­
niu i nastawienia ile  wpiywa na 
zrozumienie potrzeb kupieetwa i 
jego znaczenia. Kombinacje ży­
dowskie hamują rozwój naszego 
handlu.

Polak wychowany oo katolicku- 
postępująey w  zgodzi# za  swym 
sumieniem płaęił. i .płaci, podatki 
do ostatniego gro sza, n eraz dc, 
zlikwidowania handlu, nie urzą­
dza złośliwego bankructwa i nie 
otizymuje zapomogi z Ameryki i 
Kas Bezprocentowych Natomiast 
żyd-kupiee z ustawami podatKo- 
w ym i daje sobie radę.

Buchalterię „uczciwą" prowa­
dź: żyd z rodziną.

Powszechnie uprawiane przez 
żydów sztuczne bankructwa na 
niekorzyść fabrykantów wzboga­
cają kupców żydowskich Jeżeli 
do tego dodamy pomoc żydom- 
kuDcom z Ameryki i z Kas żydów 
skich bezprocentowych, to zupeł­
nie zdajemy sobie sprawę a trud­
nego położenia kupieetwa polskie 
go w walce z bogatym kupiec- 
twem żydowskim.

Odpowiedź p- Pogorzelskiego—

UBIORY M O Tgotoure i ru* ĉt̂ r z >iu-i&rue

kończy f»ię akordem otuchy na 
przyszłość, bo choć stwierdza 
nasz korespondent —  ie  W arsza­
wa nie rozumie jeszcze porzogi

zagadnienia, to jednak:
„Mamy naazieję, źe młodzież I 

to w  szeregach narodowych zapo­
czątkuje nowe życie Polski. ‘

Pol “GFafiEca

*■*-* *~r *1

stawia P- Salang'- (oczywiście &CZ C&Ź
w stroju cyklisty) jako zwycięzcę

Kołtuneria lew icow a
„P o ls k a  Zbrojna" tak Pi*®*5 0 

tym, co w  „Kurierze Porann ym  
pisuje p. Rzymowski:

,To jeszc^® nie świadomy holrze- 
wizm —  to tylko figurka i teatru ma

5-a je s t  t a i

,,EtyKa“  żydow ska
P. Sceptyk B- widzi źródło 

wszystkich niedomagań naszego 
kupieetwa we wpływie żydow- 
Blam „Handel, pis2--' P< ^cepiyk 
—» stanow i pr&'rie niepodzielny 
przywilej żydów, tych mistrzów 
deprawacji każdej dziedr.ny pra­
cy Dobrz- nam znana jest ich 
etyka kupiecka które, zasadą iest 
oezunwo na wrairtości i cenie to- 
wanów. cały i «h tak znany „ro  
zurn" poleira na tym, abv klienta 
zamroczyć i o ale się da wyzy­
skać" .

„Istniały dawniej —  pisze w
inan-m miejscu p. Sceptyk domy 
handlowe i wielkie hurtownie, bę

wyścigu kolarskiego Paryż —
Berlin 1915 r.... po przez okopy 
stron walczących. Inna robi z 
niego nędznego tchórza, który na 
widok frontu stracił panowanie 
nad swymi funkcjami fia jo lo -, wia;iii__
gicznymi. (Podajemy j< Gn; « ta- v kVórjmVclę"sznurków od
kich karykatur zumiesrczonych w  kukiełek odgrywa najczęściej sno
__________________________________________ h'21” Png°ń za t mim efekiem zu

kawiarnianym poklaskiem, śmieszny 
? swym prymitywie koturn r7el f" 
mej postępow ości, będący po prostu 
sui generis lewicową kołtunerię, za" 
c o fa rie m ".

„Lewicowa kołtuneria" to zja* 
wisko którem wai-to r®ię zaJąc- 
Słowa „Polski Zbrojnej" są m 
ne, ale... zasłużone.

Dr. MuszKalenbllt
Jednam z głównych wvdaw 

ców „Dziennika Populara go 
jest dr- ..Joray" Muszkatenbht 
Nic dziwnego, że „Dziermk Po­
pularny" już zdobył sobie popu- 
iaraoś< w  północnych dzielnicach 

miasta.
W  swojem stanowisku w  spra­

wie walk wyznaniowych i raso­
wych dr. Muszkatenbht nie jest 
podobno niczym skrępowany.

W oda do... m le^a
.W. opublikowanych ostatnio

dące w-łasnośeią chrześcijan, naj 
więcej pochodzenia cudzoziem­
skiego, którzy stając się patriota 
mi polskimi i gorliwymi, obywa te 
lami kraiu, dbali 0 godność swe­
go zawodu Ich etyka i wysoka 
uczciwość zjednywała im szacu­
nek ogólny i zaufanie,"

Stwierdzając upadek, wobec 
nieodpowiedniej polityki — tych 
solidnvch firm, p. Sceptyk wska­
zuje. że taki stan rzeczy nie za­
chęci młodzieży do pracy w han 
dlu. Pan Sceptyk stwierdza pesy­
mistycznie. że popełnione błędy 
dadzą się naprawić łatwo, tylko 
radykalna przebudowa i wykorze 
nienie wpływów żydowskich —  
może dać wynilu.

przepisach o zakładach mleczar 
sk„;h czytamy:

„Zakłady mleczarskie powinny 
być zaopatrzone w wodt; zdatną 
do picia dla ludzi w ilości do­
statecznej dla normalnej pracy 
zakładu mleczarskiego oram u- 
tizymywania pomieszczeń 1 u rzą 
dzeń w czystości".

Ponieważ nie wiemy do czego, 
poza utrzymaniem czystości, po­
trzebna jest w tym rodzaju zkła- 
aach „woda zdatna do pieta dla 
ludzi", skłonni jesteśmy przypu­
szczać, że Rozporządzenie uważa 
za „normalną pracę zakładów 
mleczarskich"... dolewanie wodj 
do mleka.

P - ^ i 'I
■ .• w  w- i 
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Niedawne to dz eje, kiedy to 
konserwatyści z „Czasu" byl: głó­
wną ostoją reform politycznych 
płk- Sławka. Z entuzjazmem reie- 
rowali, przemawiali, uchwalą1! i 
bili brawo.

Niesaio>iO\wo
Płk. Sławek przestał być wi­

doczny w przednich szeregach, 
wiec „Czas" przesmł się zachwy­
cać pim i jego dziełem. Ono są 
wymogi „polityki realnej", której 
Tost wyrazicielem. Piszs w’ięc bez 
sentymentu:

,.A słuszność względnie błędność 
każdej teoretycznej koncepcji aa się 
stwierdzić w  spomb ścisły jedynie na 
ftnicy dfiświadczenia.

To doświadczenie mamy obecnie 
poza sobą. Izby parlamentarne obiane 
r.a zasadzie nowego systemu wybor­
czego preeszły prze. roczną próhę 
zdawały w ciąga pierwszego roku 
wego istnienia egzamin życiowy. 

Egzamin ten tie wypadł pomyślnie. 
Taka jest przynajmniej communis opi­
nio, zurównó doktorow, jak szerokich 
mas. Opinię tą podzielamy.4"

Po prostu „Czas" jest zwolen­
nikiem Śmiałych eksperymentów 
r.awTet w  zakresie Konstytucji. 
A  teraz powiada, że się nio 
udało.

„Na całym świec'? między innymi 
i w Polsce, wre walka iueowa, ociągs 
jąc dawno nie spotykane natężenie 
Doszło do tego. że nawet polityka za­
graniczna, która z problemami ideo­
wymi tal mało ma wspólnego ze la  
wit ta dziedzina do tych, albo innych 
kierunków ideowych zaczyna się n» 
ginąć Wszak mnwi się dzis o możli­
wości .wojen rriigijnych’’ czyli kon­
fliktów wynikłych nie na tie rozbież­
ności interesów poszczególnych 
państw, a na tle ich różnic ideowych.
1 w taldej chwili, gdy społeczeństwo 
dzieli sie na tych. co sprzyjają prą łom 

1 nacloraUstycznym, front.mi ludowym.
' doktrynie chrzęścijańi.kiej myśli u- 
miarkowanej, w chwili, gdy te zagad­
nienia wywierają najsilniejsze piętno 
na obliczu Ideowym narodu, dcc* du­
jąc o układnie sił politycznych w kra 
fu w tnkiej chwili dyskusje naszych 
izb przechodzą najzupełniej obok tych 
prohletnów Cudzoziemiec, który by 
sob:e chciał wvrob:ć pogląd o obliczu 
ideowo - politycznym społeczeństwa 
polskiego na podstawie dyskusji par 
*amentamvch. musiałby dojść do naj­
zupełniej fałs/ywteo wniosku, że Pol­
ska jest łykaj oaza ra kontynencie 
eur< peiskim. że jest to iedvny bodaj 
krat. w którym konIPkty ideowe nie 
istr.eją,”

To się wam praecieź uśmiecha­
ło przedtem, parowie I Chcieli­
ście sejmu pod buławą płk. Sław­
ka, byle był otoczony przyjaciół­
mi „Czasu". A  teraz, gdy zapełnił 
się sejm przedstawicielami „gru­
py książęcej" i konserwatystów 
łódzkich —  czegoś wam niedo- 
staje? Wasze niezadowolenie wy- 
bucha w sposób wprost nieuprzej­
my:

P„riam“nt dzisiejszy nie może być 
łącznikiem nrędzy społec leristwem a 
rządem. Po nierwsze dlatego, że repre­
zentuje tylko jeden otbant społeczny,

a po arugie dir t:-j prostej przyczyny, 
ze odłam ten jes niezorganizewany. 
Parlament ten nie jest również żadną 
klapą bezpieczeństwa, bo wszystkie 
naprlwdę istotne konflikt; społeczi.. 
rozgrywają się poza nim To te; taki 
parlameni pozbawiony jest wszelkie­
go politycznego znaczenia.**

Ej, panowie. Jak można! A  bd/ 
by tak wrócił do głosu pułkownik 
StaweK i przeczytał wasze słowa? 
To taka wdzięczność ca to, ie, was 
przed laty zebrał w Dzikowie?

CzosneK i wsda koloAska
Doprawdy wolę wrócić do ży­

dów, odkąd w  „Czasie" zapom­
nieli o regułach salonowego wy­
chowania, Tam przynajmniej tego 
nie szukam, bo zapach czosnku 
przytłumia zawsze woń ‘ nawet 
najlepszej wrody kołoństaej.

Oto „Nasz Przegląd" w poieiu1- 
ce z naszym pismem, zawsze na­
zywa na» „Nowiny Codzienne" i 
musimy dopiero zgadywać, że to
0 nas mowa. Czytamy:

„Jeszcze intensywniejszą agitację
pogi oftiówą prowadzi organ O. N- R. 
„Nowiny Codzienne.4"

Wobec tego, że nieprzyjazne 
nam państwo żydowskie tak nas 
z reguły nazywa, choć każdy mo­
że przeczytać, że nosimy nazwę 
„ABC —  Nowiny Codzienne" to 
zmuszeni jesteśmy do zastosowa­
nia odwetu międzynarodowego 
Ponieważ „Nasz Przegląd" nosi 
takżo podtytuł „organ n;ezależ 
ny“ —  przeto będziemy go stale 
nazywali „Organ niezależny" 
przyczym, dla uniknięcia n.epuro 
zumień, dodamy w nawiasie „(od  
Polaków )". O tem czytelnicy ze­
chcą na przyszłość pamiętać.

Ż yw ien ie  z misy
A więc „Organ niezależny (od 

Polaków*) pisze, polenrzując z 
naszymi artykułem :

, Nie wiemy, jaki to „działacz ży­
dowski*” powiedział, źe pogrom jrjt 
dla żydów lepszy niż bojkrt Ale v/ie- 
my ie p, premier potępił zarówno 
gwałty fizyczne jak i bojkjt ekono­
miczny, uznawszy jedno urugia za 
szkodliwe dla Państwa Tymć rasem 
organ młodo-endteki iuż po pogromie 
naw iłuje do bojkotu i wygłodzenia 
żvdów Oto są te kcł* o którren r.d. 
Rzymowtkł mówi że bez ich współ­
działania awanturnicy nu wszechni­
cach nigdyby się nie ważyli na stoso­
wanie ttroru

Pozwalamy sobie jurzypomnieć, 
że p. Składkowski powiedział: 
„Walka ekonomiczna i owszem!“ 
N a tę walkę mamy więc nawet i 
pozw denie władzy. „Organ nie- 
zataźny (od Polaków) bierze w ła­
śnie życzenia za rzeczywistość.
1 jeszcze jedno. Wygładzać ży­
dów nie zamierzamy, nie będzie­
my m tylko dawać jeść z naszej 
misy Taka swoboda należy po­
dobno do „elementarnych praw  
obywatelskich".
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Powódź w Maiojjolsc.?
Groźna sytuacja iia rzekachC sęs iach o  w a po^ w c d ą

Wywołany długotrwałymi desz 
czam' i topnieniem śniegów w 
górach przybór wód na rzekach, 
spowodował groźną sytuację na
Podhalu, oraz w województwach 
krakowskim i kieleckim.

Częstochowa 
w  n tobezp leceń s.w ie

Wazbiane wody Warty wystą 
piły z brzegów j zalały w Często­
chowie dwie dzielnice: Sachaiin 
i Dębie, wskutek czego mu3iano 
ewakuować mieszkańców kilku­
nastu domów Woda przerwała 
w ał ochronny i rozlała się na ca 
łym niżej położonym terenie, za­
lewając kilkadziesiąt ulic. Dziel­
nica Sachaiin jest ze wszystkich 
stron otoczona wodą i około 200 
domów iest zalanych Przystąpio 
no do dalszej ewakuacji rodzin, 
w  liczDie około 1.000 osób. Zmo­
bilizowano większą ilość ludzi 
do prac mających na celu zasy­
panie wyrwy w wale ochronnym. 
W  a k c ji bierze udział kompania 
pionierów, 3 kompanie strzel­
ców, 70 strażaków oraz kilkana­
ście brygad robotniczych w licz­
bie 1500 osób. Przybór woay 
trwa.

Zagrożone mnsty
Zagrożone są mosty na W arcie  

i na Stradomce. W  szczególnym 
TtieDezp:eczeństwie znalazły się 
mosty pod Dzbowem, na drodze 
do Brzeżany, do Poczesnej i do 
Kamienicy. Zarządzono wstrzy­
mał" e ruchu na tych szosach i ' 
wysłano oddziały techniczne i 
drużyny robotnicze do przekopu-' 
nia tych szos, by umożliwić 
spływ wezbranej wody.

Uszkodzenie toru 
Radom — Kielce

N a terenie wsi Mijaczów zo­
stało zalanych kilka domów mie­
szkalnych. Wobec zagrożenia mo­
stów na W iśle w powiecie stop- 
nickim i pińczowskim, ustanowio 
no służbę techniczną na mostach 
pod Szczucinem i Nowym Kor­
czyn em.

Wskutek rozmoknięcia nasy­
pów torów kolei W arszawa —  
Radom —  Kielce, odcinek toru 
za stacją Miechów został poważ­
nie uszKodzc ny. Ruch pociągów 
odbywa się powoli. Drużyny ro­
botnicze umacniają tor

Sytuacja na Podhalu
Poziom wody w  Sole wzrósł do 

3.30 m. pod Żywcem i 2.54 m. w 
Porąbce, czyli o 174 cm, po nad 
stan normalny. Kilka,naśc:e go­
spodarstw wiejskich w Porąbce 
jest zagrożonych. Ludność ewa­
kuowano.

Raba wystąpiła z brzegów. 
Przerwana została komunikacja 
w Uściu Solnym i zalanych zo­
stało wiele budynków. Sytuacja 
w górnym biegu rzeki jest kata- 
strotalna.

Rzeczka Rysinka zalała przed- 
muście w Myślenicach.

Młynówka przerwała wały o- 
chronne w Dobczycach, zalewa­
jąc 6 ulic.

, Woda na Uozwicy opada, wsku 
tek czego wznowiono przerwaną 
komunikację sizcsową.

Pod Gromnikiem woda zalała
403 m. szosy. Wstrzymano ruch 
na drc dze Wieliczka —  Gromnik.

Ratka Białka zalała kilkana­
ście ulic w Białej. Komunikację 
w zalanej części miasta utrzy­
muje straż ogniowa. Zagrożony 
był budynek ratusza, który oto­
czono workami z piaskiem. Zo­
stał uszkodzony budynek szkcly 
powazeahnej i ochronki szkolnej. 
Dopiero poźno w nocy wrvda za­
częła opadać. Usuwanie wody z 
zalanych mieszkań potrwa dłuż­
szy czas

N a  Dunajcu poziom wody pod 
Nowym Sączem podniósł się do 
2.16 m. Zalane zosiały dwa przy- 
Drzeine niżej położone osiedla. 
Duzy przybór wody wykazuje 
również Kamienica, na której po­
ziom jest o 25 cm. ponad nom 
malny.

Poziom wody na W iśle w Ja­
wiszowicach wynosił 6 m. 70 
cm., czyli o 4 m. djO cm. ponad

19

Dopiero teraz pisma paryskie wantury te zakończyły się ogrorn- 
' ogłosiły nazwisko przewodniczą- jnymi „wsypami" —  z końcem r.

1913. Zarówno Dzierżyński, jak  
Unszlic.ht, znaleźli się w więzie­
niu.

Po wybuchu rewolucji rosyj­
skiej Unszhcht odiazu pogodził 
się z Dzierżyńskim i wypłynął 
jako jego następca na stanowi­
sku prezesa kolegium Wu - Cze­
ka. Faktycznie był szefem tej in­
stytucji. Unszlich, przewyższa­
jąc Dzierżyńskiego inteligencją, 
cpanowaniem .sprytem, łączył też 
bezwzględne okrucieństwo z du­
żym rozumem. Kierował całą ma-

enan normalny. We wsi Pustynia 179 cm. Przybór rozpocznie się
poziom wody na Wiśle wynosił 
4.04 m., czyli o 2,72 cm. ponad 
stan normalny.

Na W iśle spodziewać się na­
leży dalszego przyboru. Nade­
szły meldunki ze stacji pomiaro­
wych, że należy oczekiwać opa­
du wód na innych rzekach, po­

nieważ deszcze przestały w  do­
rzeczu W isły padać.

N a  Same, mimo, że kulminacja ce£° trybunału sowieckiego, który 
minęła wczoraj, naieży się spo- skazał na śmierć 16 wrogów Sta- 
dzae-wać nowego przyboru, po- lina- nim Józef Unszhcht.
mew aż od dwóch dni padają tam Szczegół tc o tyle dia nas cieka- 
ulewne deszcze. Na Przemszy ze Gnszlicht jeśt jednym z czo- 
nojowany jest dalszy przybór łowYch "oazów  Komunistycznej
w od. Partii Polski —  w  pewnym st.op-
. . _  w i . - ‘ g-i niu nawet jest wodzem naczelnym.
W  Z e g fę D iU  I n d  KJ wśród „elity" komunistycznej u-

W  Zawierciu woda na Warcie chodzi ogólnie za przyszłenro pre- 
podniosła się o metr i zalała kil- zydenta, czy też premiera („pfred- 
ka domów na przedmieściach, sownarkom" —  prezes Rady Ko- 
Zalana też jest w ięj Marciszów, misarzy Luduwych) Polski. Zara- 
której mieszkańców ewakuowa- zem przez szereg lat był najwy- 
no. bitniejszą osobistością Cze-ka

Wezbrały Olza i Oora i pod- (G. P. U .),
niósł się stan wćd w stawach i Żyd warszawski z zamoznej ro- 
rotokach w powiecie rybnickim, dżiny, świetnie „spolszczony"— ze- 
Sytuacja jest niepokojąca, po- wnętrznie oczywiście. W  b. mło- 
niewai pada ulewny deszcz i wo- dym wieku znalazł Dię L' szere- 
da przybiera. Licznym wioskom sach Socjaldemokracji Królestwa 
w tym powiecie grozi powódź. (Polskiego i Litwy i odrazu przy- 

Yi/ stąpił do walki o je j opanowanie.
W  w a rs z a w ie  j j u z  ok 1911 r . nawiązał kontakt

Warszawie stan "wody na bezpośredni z Leninem i w  imię 
razie nie budzi obaw. Dziś woda czystego lenmizmu podniósł w 
na W iśle opada, mianowicie po- 1912- -1913 bunt przeciwko daw­

nym wodzom esdeckim, ustano­
wionym przez Różę Luksemburg 
(której Lenm nie mógł znosić). 
Intrygi Unszlichta doprowadziły 
w Socjal-Dem. Król. Polskiego i 
Litwy ao zupełnego zamętu 
Posługiwał się on w walce z prze­
ciwnikami takimi środkami, jak 0- 
ska zenie Feliksa Dzierżyńskiego 
o stosunki z... carską Ochraną. A -

Widz” .polski! 1  komiisiów
N e d o s zry  s z e f c z e rw o n e g o  r z ą lu  w  P o lsce

Kieruje akcią terroru przeciw trockistom

ziom jej zmniejszył się ze 192 do

dopiero w poniedziałek 2 listopa­
da i będzie postępować stopnio­
wo. Kulminacji należy się spo­
dziewać w środę Według dotych­
czasowych przewidywań, poziom 
wody na W iśle pod Warszawą  
nie przeKroczy stanu alarmowe­
go i stolicy powódź nie grozi.

Gf t  I H D fiP I I I H O L W a  3  ‘J  po leca  sw o je  
• U * L f . f W L L U  Al. Jerozolimskie 35 d o s k o n a ł e LODY „CASSATE” , B0HBY, KREMOWKI

C odzien n ie  kon certy .

2 5
Ta;emnsc22 samobójstwo

urzędnika ubezpieczaltii
N a szlaku kolejowym Połocza- 

ny —  Mołodeczno znaleziono 
zwłoki zabitego przez pociąg Le­
ona Matelunasa, poborcy ubez- 
pieczalni. Dochodzenie -- ustaliło, 
że Matelunas popełnił samobój­
stwo.

Przed rzuceniem się pod po­
ciąg porozrzucał on na torze róż 
ne przedmioty. Niedaleko toru 
znaleziono rower i częsc. jego 
ubrania.

Wypadek ten stoi prawdopodo­
bnie w związku z nadużyciami, 
jakie ostatnio ujawniono w gmi 
nie grójeckiej, a których dopu­
ścił się poborca Górecki.

Dzieci wznieciły pożar
W  Andruszkach, gm komajskiej, 

pow. święciańskiego, wybuchł pożar, 
który strawił szereg budynków mie- 
szkabiycłi i gospodarczych wraz z 
inwentarzem, powodując straty na 
ogólną sumę 16.220 zł. Jak się oka­
zało, pożar wznieedy dzieci, w cza­
sie zabawy.

Z y d - ife z e r te r
p r z e d  s q d e m

Przed trybunałem sądu okrę­
gowego w  Tarnowie odbyła .się

rozprawa przeciwko Cnaskielowi 
H numerowi, oskarżonemu *0 u- 
chylanie się od obowiązku służ­
by wojskowej. Hammer skazany 
został na rok więzienia, przy 
czym na mocy amnestii kara zo­
stała mu w połowie darowana, w 
połowie zaś zawieszona ńa 4 lata

6óra'e opuszczają qor:
i os adają nad morzem
Z Wejherowa donoszą: Od nie- 

a,awna w Krokowej (pow. mor­
ski) osiedliło się na rozparcelo­
wanych działkach 13 rodzin gó­
ralskich. Pochodzą one ze w ji 
Gluhaczki pod Babią Górą. Nie 
mogąc wyżyć tam z powodu nieu­
rodzajnej gleby i jednocześnie 
odcięci przez Czechów od możno­
ści zarobku w sąsiednich lasach 
po czeskiej stronie, górale opu­
ścili góry i przenieśli się nad 
merze.

S t r a jk  w  fa b ry c e
Allord i Russeau

W  fabryce francuskiej firmy 
Allard  i Rousseau w  Łodzi wy­
buchł strajk okupacyjny 2400 ro­
botników, jako protest przeciwko 
odmowie cofnięcia zarządzenia o 
przyśpieszeniu biegu maszyn na 
oddziale przędzalniczym. Francu­
ska dyrekcja wprowadziła przy­
śpieszenie biegu maszyn, aby 
podnieść wydajność pracy i pod­
wyższyć swoje dochody, nie licząc 
się zupełnie ze względam. bezpie­
czeństwa pracy.

Konferencja odbyta w  Inspekto­
racie Pracy nie doprowadziła do 
zlikwidowania zatargu.

Żywcem ugotowała 
koleżankę

nieludzka zem sta kobiety
W  przytułku dla podrzutków 

im. Dzieciątka Jezus w Wilnie, 
m;ał miejsce straszny wypadek.*

lichta —  Adolf W ar3zawski-War 
ski i Maks Horwitz —  już w  r. 
1934 Unsziieht ich obaiił — wte  
dy wiaśnie na czoło tej partii 
wysunął swego zaufanego jesz­
cze z pizeci wojny —  Julian* 
Leszczyńskiego („Leńsk i") W, 
rok później spławił niebezpiecz­
nego Henryka Skina („W om  
ski") Opanowanie K. P. ‘ P. 
przez Unszlichta oznaczało zara­
zem zupełne podporządkowanie 
jej rządowi Moskwy —  zarówno 
Warski, jak  Domski reprezento­
wali pewne dążności do usamo 
dzielniema polskiego komuniz-

szyną bolszewickiego terroru, ale i mu. Oa sam traktował tłum żyd-
zawsze stojąc chytrze za pleca­
mi Dzierżyńskiego, potem je g o 1 
następcy —  zupełnego już zwy- 1 
rodnialca — Mężyńskiego; wresz' 
Cie w r. 1927 porzucił formalnie 
G. P. U , przenosząc się do szta 
bu Czerwonej Armii, gdzie objął I 
stanowisko szefa awiacji (sam  
wyrobił się na niezłego pilota).

A  o sprawach polskich nie 
zapomniał nigdy. Osobiście re­
prezentował Komunistyczną Par  
tię Robotniczą Polski na I Kon­
gresie Kominternu (marzec r. 
1923). Władzę w tej K. P. R. P. 
uchwycili konkurenci Unsz-

ków - agitatorów zawsze mocno 
z góry —  otaczał się raczej kli­
ką Polaków - kondolieiów woj- 
SKowych, nieraz dezerterów % 
polskiego korpusu oficerskiego, 
zbiegłych do Sowietów.

Niegdyś uchodzi] za ianatycz- 
nego „internacionaUstę" w stylu 
Trockiego —  dziś jest jednym *  
najzaufańszych ludzi Stalina i 
kieruje masakrą jego wrogów, 
równie sprawnie, jak  niegdyś 
mordował rosyjskich socjalistów. 
mień3zewików, eserów, p rzec iw­
ie o którym zwracał się ze spe 
cjalrią zajadłością.

[in ran uii
województw centralnycn i wschcdncn

lewska, mając dawną urazę do 
swej koleżanki Janiny Jacewi- 
t-zówny również mamki, we- 
pchnęła ją  do wanny napełnionej! 
gorącą woaą i trzymała tak dłu­
go, aż Jacewiczówna straciła 
przytomność. Poparzoną zabra­
no do szpitala, gazie walczy ze 
śmierc;ą. Nielud tką koleżankę ( 
zatrzymano.

U c zc ze n ie  p a m ię c i
oohatera powstania 

w ieiKopo sk iego
Poucza? p o w sta r ia  w ielkopolskie­

go zam oraow any zesta ł zdradziecko 
przez kolonistów  niem ieckioh we wsi 
D ąbrow a K ujaw ska pow staniec W ła­
dysław  O lejnik. Po ikrytobójczym  
zam ordow aniu pot stanca  z igrzeba- 
no w  pobliskim losie. Dzięlci i icja- 
tyw ic 'now rucław skiego koła zw ęŁ- 
ku w eteranów  pow stańców  narodo­
wych, m ęczennik spraw y nar udowej 
zostanie w dniu 11 lis topada do eks­
hum acji, przew ieziony specjalnym  
p o cąg iem  do stolicy Ku ja y , gdzie 
zwłoiu jego  zostaną złożone na 
cm en tarzu  inow rocław skim  przy 
grobach powstańców.

Aresztowanie studenta
o s k a r ż o n e g o  

o  w y w o ła n ie  z a jś ć
Żywe poruszenie wywołała we 

Lwowie wiadomość o aresztowa­
niu studenta medycyny Czesła­
wa Rojka. Został on zatrzymany 
pod zarzutem wywołania zajść j 
antyżydowskich we Lwowie. O- 
becnrie oddano Rojka jako pode j-' 
rżanego o spowodowanie śmier­
ci urzędnika prywatnego Salo­
mona Rożen ma na, który kilka 
miesięcy temu został napadnięty 
w parku Kilińskiego we Lwowie 
i tal: silnie pobity, że zmarł
wskutek odniesionych obrażeń, 
do dyspozycji prokuratora. A re ­
sztowany Rojek jest bratem zna-1 
nego na terenie Lwowa działa- j 
cza narodowego, przy czym sam 
om odgrywał dużą rolę w życiu

W  rozwoju komunalnych kas 
oszczędności w Polsce doniosłą 
rolę odgrywają kasy woje­
wództw centralnych i wschod- 
niicn, zrzeszone w Związku Ko­
munalnych Kas oszczędności 
w Warszawie.

Świadczy o tym najlepiej 
wzrost wkładów oszczędnościo­
wych w  komunalnych kasach na 
tym terenie.

Jeśli zestawimy dane, doty­
czące stanu wkładów na ksią­
żeczkach oszczędnościowych, któ 
ry na dzień 31 grudnia 1935 r. 
wynosił zł 153 milionów, z 0umą 
wkłaaow na ciizień 3C września 

- r b. —  zł. 162 milionów, przeko­
namy się, że przyrost stanow, 
zł. 9 miliomów. Będzie on wyglą­
dał jeszcze poważniej, gdy

uwzględnimy wkłady na racnun- 
kach czekowych.

Łączna suma ma kontach osz­
czędnościowych i rachunkach 
czekowych z kwoty zł, 183 miiio- 
nów na dzień 31 grudnia ub. r.
—  wzrosła na dzień 30 września 
r. b. do sumy zł. 205 milionów.

A  zatym przyrost wszystkich 
rodzajów wkładów w  komunal­
nych kasach oszczędności woje­
wództw centralnych i wschod­
nich —  w  ciągu ośmiu miesięcy
—  wyraża się cyfrą 22 milionów 
złotych

Ta cyfra jest najlepszym świa­
dectwem jak bardzo wrosły w ży­
cie na omawianym terenie ko­
munalne kasy oszczędności i jak 
wielkim zaufaniem darzy je spo­
łeczeństwo.

F o la  . ?
zra id  w  Kanadzpe

Zjazd Zjednoczenia Zrzeszeń 
Polskich w Kanadzie, który od­
był się ostatnio w Winnipegu, 
zgromadził 23 delegatów, repre­
zentujących 40 organizacji wy­
chodźczych z całej Kanady.

0 prywatne nauczanie
Najwyższy trybunał litewski 

rozstrzygnie na swym najbliż­
szym posiedzeniu zasadniczą kwe 
stię, czy może być uważane za 
tajne nauczanie, gdy prywatny 
nauczyciel w prywatnym domu 
udziela lekcji grupie uczniów. 
Takie rozstrzygnięcie będzie mia 
ło w piaktyce wielkie znaczenie, 
szczególnie dla Polaków.

Polary w  Rumunii
N a ostatnim posiedzeniu Zwiąż 

ku Stowarzyszeń Polskich w Ru­
munii omówione zostały sprawy 
szkolne, przy tym wysunięto pro­
jekt zorganizowania wykładów ję 
zyka polskiego we wszystkich 
miejscowościach, zamieszkałych 
przez Polaków. Omówiono też na 
zebraniu sprawy gospodarcze,

akcję wychowania fizycznego ! 
szereg kwestii organizacyjnych 
Zw.ązku.

Ku czci Pułaskiego
Dzień 11-go października, rocz­

nicę bohaterskiej śmierci K. Pu­
łaskiego, proklamowaną, jaką  
święto narodowe przez prezyden­
ta Stanów Zjednoczunych —  Ro- 
osevelta, obchodzono uroczyście 
w całej Ameryce. Coraz to nowe 
wyrazy tej czci dla bohatera 
dwóch światów notujemy stale. 
Oto w  miejscowości Camden 
(stan New Yersey) wzniesiono 
staraniem tamtejszej Polonii pom 
nik Pułaskiego. Uroczystość od­
słonięcia pomnika przez konsula 
R. P. w Nowym Yorku, zgroma­
dziła wielu Polaków i Ameryka­
nów. W  innych miejscowościach 
urządzono szereg obchodów, przy 
tym organizatorami tych mprez 
byli nie tylko Polacy, ale i Ame­
rykanie. Gubernatorzy poszcze­
gólnych stanów wydali do miej­
scowej ludności specjalne prokla 
macje, wzywając do jak najbar­
dziej uroczystego uczczenia pol­
sko - amerykańskiego bohatera.

W  Octrowie WielkoDOlsgim zosta ł uroczyście odsłonięty i poświę­
cony przez J. E. ks. biskupa Dym ka, pomnik Chrystusa - Króla u- 

tundowany przez miejscowy cech rzeznicko-wędiini irsH .

P o w la s i f ia  m ą  V i

a b y  u z y s k a ć  s w u b u d ą
Sąd okręgowy w Sosnowcu roz 

patryweł sprawę Julii Tepero- 
wej, oskarżonej o zamordowanie 
męża. Teperowa poznała przed 
kilku laty młtdego robotnika, 
Stefana Ku de rak'ego, z którym 
nawiązała bliższe stosunki Prag  
nąc uzyskać całkowitą swobodę, 
postanowiła zgładzić męża w 
tym celu namówiła go na prze­
chadzkę do lasu. Tam nakłoniła

męża, aby wrypił butelkę wódki, 
a gdy Teper zasnął, założyła mu 
na szyję postronek i powiesiła 
na drzewie. Po wykryciu zbrodni 
Teperową i Kuderskiego areszto­
wano i stawiono przed sądem.

Po przesłuchaniu świ adków 
sąd skazał zbrodniarkę na 10 lat 
więzienia. Kuderskiego, z braku 
dowodów winy, uniewinniano.

Jedna % mamek, Genowefa W asi- | młodzieży wszechpolskiej.

D ożyw sfn fe  w te z it* t l 2

z a  z a m o rd o w a n ie  żo n y
Prokurator zaapelował, moty­

wując swą skargę tym, że w  żo­
łądku ofiary znaleziono nieprze 
trawiony pokarm, co jest dowo- 
aem, że Jarecka zamordowana 
zastała w godzinach popołudnio­
wych, a nie rannych, jak to wy­
kazała pierwsza rozprawa i jak 
tłumaczył oskarżony. Sąd apela­
cyjny, uznając motywację pro­
kuratora, skazał Jareckiego na 
karę śmierci z zamiana na doży­
wotnie więzienie

Wielką aferą korupcyjną
w y k r y t o  w  E C ^ f o m y J i

Na folwarku Romana Jarec­
kiego we wsi Ręczno wybuchł z 
nieustalonych przyczyn pożar. W  
czasie akcji ratunkowej z poa 
zgliszcz wydobyto zwęglone 
zwłoki Zofii Jareckiej, Podejrze­
nie o zabójstwo i podpalenie pa­
dło na męża ofiary, który miał 
żonę udusić, następnie wzniecić 
pożar. Ponieważ oskarżonemu 
nie irniżna było udowodnić winy, 
zo.stał on w pierwszej instancji 
uniewinniony

W  Kołomyi aresztowano przed 
dwoma miesiącami kierownika
miejscowego oddziału drogowe­
go, niż. Ludwika Morawetza. O- 
becnie donoszą, że prokurator za 
rzuca Morawetzow* popełnienie
nadużyć finansowych w związku 
z sumami pobranymi na budowę 
dróg, mostów itd. Aresztowano 
także w  związku z tą sprawą dro 
gomńtrza Dumańsk:ego, przed 
si-ębiorcę Kremera, przedsiębior­
cę budowlanego Tauba, a ostat­
nio ojca aresztowanego poprzed­
nio drogomistrza Dumańskiego. 
który przed kilku laty przeszedł 
w stan spoczynku.

W  miesizkaniath aresztowa­
nych policja przeprowadziła re­
wizję, poza tym na nieruchomo­

ściach inż. Morawetza zabezpie­
czono interesy skarbu państwa 
na sumę 200.000 zł. A fera  inż. 
Morawetza wzbudzała w Kołomyi 
wielkie zainteresowanie.

Tregiczna smerć górnika
W  podziemiach kopalna „Ja­

cek" w Chorzowie poniósł tra­
giczną śmierć konwojent pocią­
gu kopalnianego Paweł Barto­
szek. W  czasie, gdy pociąg byl w 
ruchu Bartoszek zeskoazj ł z lo­
komotywy tak fatalnie, że wpadł 
pod koła pociągu, które zmiaż­
dżyły nieszczęśliwego górnika.
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W  święto Zmarłych na grobach bohaterów poległych za wolność Ojczyzny rozbłysku­
ją  znicze.

Piechota japońska podczas ćwiczeń w pokonywaniu przeszkód terenowych. Żołnierze
w jław  przebywają rzekę.

W  miejscowości Corridonii we Włoszech, z udziałem  
Benito Mussoliniego, odbyła się uroczystość odsłonię 
cia pomnika Filipa Corridonii, bohatera wojny świato­
wej, prekurs°ra faszyzmu i niestrudzonego rzecznika 

interwencji wKskiej w  1915 roku.

W  W arszawie zmarła małżonka Bolesława 
Prusa (G łowackiego), ś. p. Oktawia z Trę- 

bińskich Głowacka. Pogrzeb przy licznym u- 
dziale publiczności i młodzieży odbył się 

28 października.

Utrudzeni zwycięską walką żołnierze hiszpańskiej armii narodowe,* gen. Franco otrzy­
mują posiłek z rąk pięknych Hiszpanek.

W  południowej Kalifornii odbywają się uroczyste „dni cow-boySW", podczas których 
największą atrakcję stanowi ujeżdżanie dz.kich byków, obfitujące niejednokrotnie w

emocjonujące momenty.

W  szkołach japońskich bardzo duży nacisk kładzie się na fizyczne wychowanie mło­
dzieży, nie zaniedbując przytem tradycji. Wśród wszelkich nowoczesnych sportów chło 
pcj japońscy upraw iają także z zamiłowaniem starojapońską sztukę fecłrunku kijami,

W  arm ii w łoskiej wprowadzono m ałe ezołgl, które dzięki specja lnej kon- 
^ Bi akcji mogą p ize j*żdżać przez m ałe rzeki i potoki Ma tg duże znaczen»e 

y  w ajkacb ąg  Uud|’jm  terenie,

\ Żałoba na dworze angiołkim skończyła się. 
Gwardia królewska występuje już bez oz­
nak żałobnych ną broni J sztandarach, f

Cesarz abisyński Haile Selassie ora7 cesarzowa po raz pierwszy 
wystąpili publicznie po przj byciu d0 Anglii 2 Palestyny pudcz is  
przyjęcia, urządzonego na ich cześć przez Tow Abis-ńskie w salq 
nach Chesterfieldów w Londynie. Abisyńskiej pa rZ< r ssarskie 1 

yarzyszy Ras Russa \ Lady Paiah
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‘Pamięci !veh, którzv odeszli

Zaduszki m cmen krzach warszawskich
U  brgm powązkowskiego 1 

b»‘uduowskiego cmentarna pię­
trzą się już piramidy zielonych, 
iglastych wianuszków, rozkwi­
tają w doniczkach „kwiaty 
śmierci" —  białe i złocisto - 
czerwone chrj zantemy. Ruch 
ożywienie, grube, omotane w 
chusty przeaupki rozkładają 
swó.i towar, przez bramy cmen­
tarne ciągnie zwartym szere­
giem tłum ludzi. Smutne dni 
zmarłych rozpoczęły się, Bmut- 
ne, bo pi zypommają wszystkim 
śmierć, wywołują ze zawojoną si 
łą bolesne wspomnienia o tych 
bliskich, którzy już odeszli. Pą- 
mięć wspólnie przeżytych ongiś 
dni szczęścia czy niedoli spra­
w a ,  że w listopadowe, chmurne 
zazwyczaj i ponure dni Wszyst­
kich Świętych i Zaduszek zapeł­
niają się cmentarze tłumem ży­
wych; na Powązki i Brudno cią­
gną procesje z całej Warszawy.

Dzieje p ow ązek
Warto w kilku słowach przy­

pomnieć historię cmentarza Po­
wązkowskiego, na którym złożo­
no na sen wieczny tylu sław­
nych ludzi - artystów, malarzy, 
poetów, żołnierzy.

Do r. 1782 Warszawa nie mia­
ła  cmentarza: zmarłych cnowa- 
no przj kościołach parafial 
nych —  przeważnie przy koście­
le św. Jana, Augustynów i Ber­
nardynów. Wreszcie jednak 
mieszkańcy okolicznych domów 
zaczęli się buntować, me chcieli 
mieszkać w sąsiedztwie niebosz­
czyków; rozrost miasta spowo­
dował też konieczność założenia 
cmentarza gdzieś na krańcach 
miasta Wydano zakaz chowa­
nia zmarłych przy kościołach 1 
wtedy powst.ał cmentarz powąz­
kowski, założony początkowo dla 
trzech para fij: św. Jana, Panny 
Maryi i św. Andrzeja pod naz­
wą cmentarza polowego. Uro­
czystość założenia cmentarza od 
była się 4 listopada 1790 r. —  
grunta ofiarowali prywatni wła- 
śc;eiele, bracia Szymanowscy. W  
ich ślady poszli magnaci —  król 
Stanisław August wzniósł włas­
nym kosztem kościół Karola Bo- 
romeusza i otoczył go murem.

W  następnych latach cmen­
tarz rozszerzano wielokrotnie. W 
r. 1834 dla zapobieżenia nadu­
życiom i nieporządkom, władze 
wprowadźmy specjalną taryfę po 
grzebewą. Taryfa ta zapewniała, 
że „najbiedniejszy człowiek by­
wa wywożony Karawanem 1 bo 
gaty ma wystawność, jakiej 
przedtem nie było". W  r. 1836 
wprowadzono w Warszawie no­
we karawany z ozdobami i kara- 
Waniarze otrzymali specjalne 
ubiory. Po zamknięciu cmenta­
rza Ujazdowskiego w 1*83 r. Po­
wązki znowu rozszerzono, wybu­
dowano nowe katakumby, opra­
cowano wreszcie szczegółowy 
plan cmentarza, który umożliwia 
odnalezieni grobów zmarłych. 
Podzielono cmentarz na rzędy, 
kwatery, zrubiono inwentarz pom

ników z marmuru, 
żelaza.

piaskowca I

Czy zaprer.umerowałsś już

A 1 C
Nowiny Codz;3nne]

Wśród grosów  
z&Sfużonych

Z każdym rokiem, z każdym 
miesiącem wyrastają na cmenta­
rzu nowe groby. W  najstarszej 
części cmentarza spoczywają ci, 
co pomarli już bardzo dawno —  
100 i więcej lat temu —k kto o 
nich pamięta? Ci, którzy po nich 
płakali — śpią już także snem 
wiecznym o kilka kwater dalej... 
W  tę stronę cmentarza rzadko 
tylko zabłąka się ktoś ciekawy, 
kto szuka grobów ludzi zasłużo- 
nycn: tu spoczywają literaci, a r­
tyści, muzycy, poeci, wielcy żoł­
nierze.

Ogromna płyta z szarego ka­
mienia, powleczonego pleśnią —  
na niej krótki napis: Moniusz­
ko. Tylko to jedno słowo, które 
mówi samo za siebie, nie potrze­
buje komentarzy, wyjaśnień kto 
zacz, kiedy żył, kogo os.erocił 

W labiryncie grobów natrafia 
się co chwną na groby tych, któ­
rzy uwiecznili się w pamięci wie 
lu pokoleń. Strzelisty pomnik z 
czarnego granitu —  Narcyzy 
Żmichowskiej, co „ludziom słu­
żyła, prawdy szukała, miłością 
żyła". Dalej —  oryginalny pom­
nik W  aciawa Szymanowskiego, 
nad którym pochylają głowy 
dwie muzy płaczące z rozwia­
nym włosem, w czarnym grani­
cie wykute. Grób Zygmunta No­
sków akiego zasłf ny grubo zielo­
nym igliwiem, grób Malczew­
skiego, autora „M arii", pomnik 
pięciu poległych, gdzie w dniu 
święta umarłych jarzy s’ę tyle 
świateł, bieli się mnóstwo roz- 
kw:tlycn chryzantem. Grób bo­
haterskiego ka Skorupki, po­
wstańców 1863 r. —  przy kata­
kumbach skroirny szary grób żoł 
nierza —  wyrzeźbiona na nim 
tarcza, szabla 1 o rzd  z rozwia­
nymi skrzydłami. Cyprian Goaeb 
ski —  pułkownik 8 pułku uła­
nów polskich, członek Tow. Król. 
Nauk poległ pod Raszynem. Z 
boku —  wyjątek „z wierszy legio­
nowych Godebskiego ku-,chwale 
rycerskiego rzemiosła pisa­
nych..

Im dalej od historycznych gro­
bów, ocienionych gęstwiną drzew 
pokrytych grubo pleśnią, zmur­
szałych od starości —  tym śwież 
sze groby, tym więcej kwiatów i 
świeczek na nich, widnieją dłu­
gie wstęgi od żałobnych wień­
ców ze świeżych róż, goździków, 
m’mozy. Na ławeczce, przy gro­
bie, siedzą tu 1 ówdzie kobieta w 
żałobie —  pochyla się pod cię­
żarem żalu i troski osierocony 
ojciec, mąż, syn Troskliwe ręce 
poprawiają rozrzucone wiatrem  
i deszczem wieńce. zapalają  
świeczki i lampki, okopują grób 
dookoła.

Na Bródnie —  cmentarzu ubo­
gich —  najsmutniej. Mało kwia­
tów, mało świateł, nie widać bo­
gatych rzeźb i pomników, mar­
murów, piaskowców Większość 
grobów —  to kupki gliniastej, 
żółtej ziemi, licho trawo poro­
śniętej, całunem jesiennych li­
ści litościwie przykrytej. Tu ów 
dzie położy ktoś skromny wia­

nuszek ze świerku, srebrzystego 
mchu 1 koraliny, pustawi donicz­
kę z wyhoaowaną w domu pry-
mulką

Procesja odwiedza iąych nie 
mniejsza jednak niż na Powąz­
kach. Po biednych, czy DOgatycn.

N a  k u l i  z ie m s k ie )
w  o&ju [e d n e j g a d z in y

Nr, kuli ziemskiej w ciągu jed­
nej god-iny zachodzi mnóstwo 
ciekawych wypadków, ilustrują­
cych nasze życie; a więc przede 
wszystkim rodzi się 6 ^ 0  dzieci, 
a umiera 4630 ludzi. Zawiera się 
1200 ślubów, a rozwodzi się 85 
małżeństw. W  ciągu 1 godziny fa 
bryki samochodów produkują 700 
nowych samuthodów a będące w

—  jednakcw- nłaczą serca tych, ruchu auta zabijają 17 ludzi. Za- 
którzy pozostał Orz, j rooek cziowiek; w ciągu godziny

waha się od 2 centów, które otrzy 
muje wyrobnik chiński od sumy 
06 dolarów, otrzymywanych 
przez prezesa trustu eleKtryczpe- 
go w Nowym Jorku. W  tjm  tak 
krótkim okresie czasu, gdy urzę­
dy pocztowo • telegraficzne odsy­
łają 114.000 depesz i 1.141 m ho- 
nów lisiow, kula ziemska, oura- 
cając aię dokoł swej osi przebie­
ga długość równą 1776 kilome­
trom.

M iC h n ic is z c  M o  w m la
Wrażtni.-. 2 Monacnhim

(Od wtafcnago korespondenta ABC)

Ha cmentarzu w o jskow ym  
i Bródnie

Na cmentarzu wojskowym —  
sterczą ku niebu śmigła lotni­
cze. Ranią serca okrutne napisy: 
Zginął śmiercią lotnika, prze­
żywszy lat 20. 24, 27, Sam kwiat, 
młodość zgaszona niespodzianie 
oKrut.iym wyrokiem losu... Tu 
najszybciej rozrasta się cmen­
tarz, tyle g-obów przybywa no­
wych w ciągu roku, tyle nowych 
serc pogrążonych w rozpaczy 
przychodzi wspominać.

Monachium, w  październiku.
Monachium, czwaite co do wiel 

kości miasto Niemiec (po Berli­
nie Hamburgu i Kolonii), liczy 
dziś ponad 750 tysięcy mieszkań­
ców, w tym ogromną większość 
(80 proc.) katolików. Miasto, —  
mimo swojego handlowego cha- 
raateru, —  przepełnione jest nie­
zliczonymi gmachami publiczny­
mi, muzeami i galeriami, z sław­
nym na caiy świat Deutsche? Mu 
seum na czele Szerokie ulice i 
ocienione zielenią place ozdabia­
ją niezliczone pomniki, przyczy­
niając tym więcej blasku bawar- 
skiej stolicy, nazwanej powszech 
nie najpiękniejszym miastem Nie 
miec. Najwięcej świetności i bla­
sku pochodzi z czasów stosunko­
wo późnych, bo z okresu Ludwi­
ków I i II bawa^skicn, panują­
cych w połowie X IX  wieku i łożą­
cych kosztem innych potrzeb pań 
stwowych miliony na budowę re­
prezentacyjnych gmachów i na 
dzieła sztuki, co nawet spowodo­
wało ogłoszenie Ludwika II wa­
riatem i samobójczą śmierć jego 
w jeziorze Sfarnberg.

Odlegle odM yski 
Olimpiady

Przyjeżdżamy do Monachium 
wczesnym jeszcze przedpołud­
niem po niecałych trzech godzi­
nach jazdy samochodem z odleg­
łej o 180 kim. Norymberg!. Do­
skonałe ' niemieckie drogi pozwa­
lają na tak wysoką szybkość prze 
ciętną jazdy bez odczuwania ja ­
kiegokolwiek zmęczenia. Odrazu, 
już na samych krańcach miasta, 
uderza ogromny ruch na ulicach 
i szybkie tempo monachijskiego 
życia, którego porównać zupełnie 
nie mużna ze spokojem i pewiią 
dostojną ciszą Norymbergi. W  sa 
mytn śródmieściu gwar i ruch 
tak wielki, ie  niemal na każdjm  
ważniejszym skrzj żowaniu ulic 
po k.lku policjantów z trud;m  
reguluje przejazd samochodów, 
wśród których nierzadkie są luk­
susowe wozy zagraniczne, prze­
ważnie z oznaczeniami angielski­
mi i amerykańskimi Odległe to 
odbłyski berlińskiej Olimpiady.

Autokarem po Monachium
Przy tak stłoczonym i skom­

plikowanym mocno ruchu ulicz­
nym zwiedzanie własnym autem 
nieznanego zupełnie miasta, jest 
niewskazane. Porzucamy więc je

całe miasto, połączony z pokazy­
waniem wszystkich ciekawszych 
budowli przez kilkojęzycznego 
przewodnika. Płaci się za to co- 
prawda po kilka marek od osoby, 
jednak umiejętnie dobrana trasa 
oraz ciekawe objaśnienia pozwa­
lają w krótkim przeciągu czasu 
zapoznać się niemal ze wszyst­
kim, co w mieście jest ciekawe 
do wmztnia. Przegląd co natu­
ralnie bardzo powierzchowny 
zewnętrzny jedynie, na bardziej 
dokładny nie mamy jednak wiele 
czasu. Zwiedzenie bowiem Mona­
chium jako tako dokładne wraz z 
wszystk.mi muzeami, pinako- 
gliptotekam: wymaga conajmniej 
kilku dni czasu.

Z autokaru więc jedynie, po­
suwającego się powoli zatłoczo 
nymi ulicami Monachium podzi­
wiamy liczne jego zaDjdki i swiet 
ności. I  chociaż większa część 
nagromadzonych tu dzieł sztuki 
ukryta jest we wnętrzu gal ery j i 
muzeów, spotykamy je  co krok 
na plaeąch i wspaniałych gma­
chach, w ogrodach i kościołach 
Co chwila autokar zwalnia lub 
przystaje przed jakimś repre­
zentacyjnym budynkiem lub 
wspaniałym pomnikiem,

„barn brunatny"
W  pewnej chwili stajemy 1 

przewodnik wzywa ao wysiada­
nia. Jesteśmy przed Domem Bru­
natnym. obok przebudowywanego 
obecn:e i niedostępnego dla sa­
mochodów Kónigsplatzu. Miesz­
czą się tutaj centralne władze 
narodowo - socjalistycznej par­
tii w Niemczech. Bawaria bo­
wiem jest centrem i kolebką ru­
chu hitlerowskiego, tutaj w  Mo­
nachium założona została w 1919 
roku Narodowo - Socjalistyczna 
Niemiecka Partia Robotnicza, tu­
taj w lutym 1920 r. ogłosił Adolf 
Hitler na publicznym zebraniu w  
Hoffbr&uhausie po raz pierwszy 
swoich 25 punktów programo­
wych. Tutaj wreszcie w listopa­
dzie 1923 roku miał miejsce pucz 
hitlerowski z współudziałem Lu- 
dendorfa, w czasie którego po 
zmobilizowaniu swych zwolenni­
ków i początkowym sukcesie Hi­
tler ogłosił się Kanclerzem Nie­
miec. Tytuł ten i stanowisko 
przypadło mu naprawdę dopiero 
w  równych 10 lat później, wó­
wczas jednak nieudany pucz kosz 
tował go karę 5-ciu lat twierdzy,

ra  Manenpiatzu pod ratuszem odcierpianą jedynie częściowo.
wśród licznych parkujących tam 
prywatnych wozów, sami zaś zaj­
mujemy miejsca w  wygodnym, 
dużym autokarze, wyruszającym  
co pół godziny z jednego z placów  
na dwugodzinny objazd poprzez

Tnni uczestnicy puczu zostali za 
sądzeni przez sądy niemieckie n » 
kary jeszcze łagodniejsze, a Lu- 
dendorf uwolniony nawet zupeł­
nie z uwagi na potriotyczne po • 
budki i „wzburzenie wewnętrz­

ne", które pokierow ały jego dzia­
łaniem.

Mauzoleum szesnastu
Mimo późnego „zdobycia 

przez narodowy socjalizm Berli­
na i uzyskania pełni władzy w  
całych Niemczech, siedzibą na­
czelnych władz hitltrowskich po­
została kolebita ruchu, prowin­
cjonalne Monachium. Obecnie 
jednak nieduży i stosunkowo 
skromny Dom Brunatny nie 
wystarcza na ich pomieszczenie 
Dobudowane więc zostały dwa 
duze budynid, dostosowane ar­
chitektoniczne do niepozorne­
go „Braunes Haus‘u " i do pięk- 
nycn stylowych, z greckimi ko­
lumnadami gmachów, z którymi 
razem tworzą obramowanie Kó­
nigsplatzu. Rozwiązanie to przy 
różnych stylach nie było łatwe, 
szczęśliwie jednak z trudności 
tej wybrnięto przez postawienie 
na froncie nowowj budowanych 
budynków dwóch mauzoleów w 
form 'e stylowych krytych koium- 
nad, mieszczących prochy 16 hit­
lerowców, poległych w czasie pu- 
czu z 1923 roku. W  każdym s dwu 
mauzoleów mieści się w prostjrm 
zagłębieniu osiem metalowych 
trumien, bez żaanych zewnętrz­
nych. ozdób, z Wyrytymi jedynie 
nazwiskami i palącym się przed 
nimi zniczem. Przed wejściem 
stoi po dwóch wyprężonych 'hitle­
rowców w hełmach i pod karabi­
nami, wchodząca publiczność u- 
chyla kapeluszy i przygląda się w  
nr lezącym skupieniu grobom 
ofiar szaleńczego puczu z przed 
13tu lat, dzisiaj uhonorowanym 
bohaterom narodowym. Mimowoli 
cisną się i nem odległe miejsco­
we refleksje...

Dom Niem ieckiej sztuki
Całość jest szczęśliwie shar 

monizowana z otaczającymi bu­
dynkami i robi naprawdę duże 
wrażenie. Trzeba jednak z po­
wrotem zająć miejsca w autoka­
rze, mającym zawieść nas d#lej 
przed nowowzniesiony ogromny 
„Dom Niemieckiej Sztuki", będą­
cy galerią 1 muzeum nowszych 
dzieł artystycznych. Zbudowany 
jest cały w  nowym „germań­
skim" stylu, mocnym i postaw­
nym. bez żadnych zewnętrznych 
ozdÓD i występów poza prostą 
kolumnadą na froncie. Ta pro­
stota zewnętrzna formy (bez 
stosowania jednak fabryczno - 
pudełkowych linij 1 pewna mo- 
carnosć kształtów ma być cechą 
tego nowego germańskiego stylu, 
mieszczącego w sobie dużo swoi­
stego piękna i siły.

„Psinie, uczyń nas 

wolny itiiM
Z aktualnych ciekawości zwie­

dzamy jeszcze Feldhermhalla, 
niewielki stylowy budynek poło­
żony w środku miasto.. Jest to 
miejsce poświęcone czci i pamię­
ci... krajów zabranych I W  niszy; 
za kolumnami wiszą na zewnętrz­
nej ścianie śpiaowe wieńce prry-* 
brane kwiatami, mające symboli­
zować poszczególne utracone po 
wojnie prowincje. Jeat tych wień 
cy aż osiem, wśród nich Gdańsk, 
Pomwze, Poznańskie 1 Śląsk, pe 
nad mmi wymowny napis błagał” 
ny; „Panie, uczyń nas wolnymi".

Dla e lity  i dla tłumu
Spóźniony obiad spożywamy w  

Hoffbraunausie, najbardziej zna­
nej bawarskiej piwniarri, w  bu­
dynku, w którym przed kilkuna­
stu laty ogłoszony został pi ze* 
Hitlera program narodowo - so­
cjalistyczny. Ogromna kawiarnia 
podzielona ject na szereg oddziel 
nych sal, przeznaczonych każda 
dla innej publiczności. W  górnej, 
dużej sali obrusy na stołach i 
damska obsługa (innej zresztą w  
całej Bawarii nie spotnać), wska­
zują na wyższą jakość i ceny, i tu 
taj jednak do dobrego tonu nale- < 
ży wyp.ć conajmniej jeden ku­
fel doskonałego piwa. Kilka pro­
stych izb na pai terze z pousta­
wianymi rzędem ławami I hiena- 
krytymi stołami, przeznaczonych! 
jest dla najszerszej publiczności. 
Trzeba tu jednak obsługiwać eię 
samemu po otrzymaniu przy bu­
fecie glinianego kufla piwa oraz 
jakiejś gotowej potrawy, sałaty 
czy kanapki. Z dolnych sal jest 
szerokie Wejście na podwórze, na 
którym, liczne pous tawiane do gó 
ry dnem beczki, dłużą jako opal­
cie tym, co przynieśli ze sobą ży­
wność w  postaci „sznytek", wę­
dlin czy pieczonego drobiu i za­
kupują jedynie przy bufecie licz­
ne kufle „dla przepłukania". Fo- 
dwórze to najoardziej jest oży­
wione i przepełnione, usaduWie- 
ni na wysokich beczkach chłopi 
bawarscy z olbrzymimi kuflami 
piwa w rękach, kobiety w bia­
łych stanikach i ciemnych spód­
nicach oraz młodzi mężczyźni 
przeważnie w różnych szarych 
brązowych mundurach. —  oświet 
leni wszyscy przeświecającymi x 
góry promieniami słońca, two­
rzą w tym położonym w środku 
ogromnego i ruchliwego miasta 
podwórku niecodzienny i malow­
niczy obraz. (W AR .>.

Z wystaw warszawskich
O wychowankach Akademii Warszawskiej

Druga połowa paźdz:ernika 
wniosła do tegorocznego, niedaw­
no rorpcczętego, sezonu wystawo 
wego poważny wkład w pustaci 
wielu interesujących zagadnień.
Wystawy stowarzyszeń artystycz 
nych pod razwą „Szkoła w ar­
szawska" i „Grupa czwarta" w 
Instytucie Propagandy Sztuki 
oraz indywidualna —  Włodzimie 
rza Bartoszewicza w  salach Za­
chęty —  wysunęły zdecydowanie 
na plan p.erwszy zagadnien.e 
Akademii Sztuk Pięknych w W ar  
szawie, je j wpływu na formowa­
nie się oblicza artystycznego śro­
dowiska warszawskiego doby 
obecnej.

W pływ  ten bowiem sięga co­
raz głębiej, wzmaga się dzięki 
„naturalnemu przyrostowi" by­
łych wychowanków tej uczelri, 
którzy dążą wyraźnie do zacho 
wania pewnej duchowej z nią

łączności, do kontynuowania ży­
cia pracowni szkolnej w stowa­
rzyszeniach artystycznych, sta­
nowiących w swej istocie trzon 
każaego niemal pokolenia pra- 
cown.anego. Stało się to już chy­
ba uświęconym przez tradycję 
zwyczajem, któremu drogę uto­
rowało „Bractwo św Łukasza", 
który też powołał do życia naj­
młodsze z tych stowarzyszeń, 
pierwszy chyba raz występującą 
publicznie „Grupę czwartą".

Tak ścisłe współżycie licznego 
i zapewne najaktywniejszego od­
łamu dawnych uczniów Akade­
mii, musi mieć oczywista daleko 
idące konsekwencje. Przez pe­
wien czas zrażała mnie do tych 
stowarzyszeń nieznośna maniera 
szkolna, towarzysząca uporczy­
wie pracom ich członków. Na  
ostatniej wystawie, wobec udzia­
łu najmłodszych, występuje to

jeszcze wyraźniej. Może jednak 
kryje się w tym jakiś powolny 
proces przemiany, jakaś forma 
przejściowa, chroniąca przed za­
łamaniem się w chaosie okresu 
przejściowego, przed jakąś anar­
chią i rozprzężeniem. Znalazłem 
bowiem wśród byłych uczniów 
akademii warszawskiej dowody 
bardzo poważnego ustosunkowa­
nia się do zadań swego powoła­
nia. Znalazłem nawet odczucie 
tragizmu Walki z niemocą twór­
czą chwdi, Dodjętej m’’mo to z 
pełaą świadomością pracy — już 
nie dla siebie - raczej, lecz dla 
przyszłych pokoleń. Nie mówię 
tego oczywista w związku z wy­
stawą w IPS. Nie iest to jednak 
frazesem na niczvm nieopartym. 
Dowodu prawdy, w co nie wąt­
pię, dostarczy mi wkrótce dzia­
łalność stowarzyszenia starszych 
wychowanków Akademii, zawią­
zanego w  celu uprawiania sztu­
ki kościelnej i religijnej.

*  .  *
Krótkotrwały pokaz prac ś. p

Tadeusza Makowskiego w salach 
Instytutu Propagnady Sztuki nie 
pozwoli! na zetknięcie się więk- 

i szej ilości osób z dziełem tego 
nieznanego <v kraju artysty. Za­
pewne dojdą do świadomości
ogółu jedynie jakieś echa po­
śmiertnych triumfów, uhonoro- 
w aria  zmarłego artj sty osobną 
salą w  dziale polskim na XX  
Biennale w  Wenecji, a  wręczcie 
wywiezienia prac wystawionych 
w Warszawie na wystawę do
Wiednia.

Przypadek zdarzył, ie  będę 
móg} naszkicować sylwetkę tego 
obcfcgo czytelnikom artyyty, ko­
rzystając z pewnych wspommeń 
osobistych, co może będzie naj­
lepszą formą omówienia tak 
Przelotnie zorganizowanej wysta 
wy,

Dla orientacji podam, iż Ta­
deusz Makowski, urodzony w r. 
1882 w Polsce i tu wychowany, 
po ukończeniu studiów w Akade­
mii Krakowskiej wyjeebał do 
Francji, zamieszkując sit ale w

Paryżu do roku 1932 —  daty 
śmierci. Osobiście zetknąłem się 
z mm dopiero w r 1925. We 
wspomnieniu moim utrwaliła się 
brzydka uliczka, jakieś podłużne, 
smutne pod wór ki, a wreszcie bar 
dzo uboga pracowienka z żelaz­
nym piecykiem pośrodku i wie­
jącymi oknami Nie bywałem  
tam bardzo często, ale zawsze 
zastawałem artystę w samotno­
ści N ie wiem z kim się spotykał, 
ale byłem z nim tam, gdzie * 
Przyjemnością bywał —  w nie­
zapomnianym demu państwa W ła  
dysławowstwa Mickiewiczów.

W  pracowni stała na stalugach 
główka cnłopca, nad którą mozol 
nie pracował, skarżąc się, że me 
może rozwiązać jakiegoś zagad­
nienia kolorystycznego. Było to 
studium do obrazu, który szyko, 
wał na wystawę Wystawiał zaJ 
wówczas w  salonie jesiennym i 
niezależnych. Najlepiej mi się u- 
pamiętnił obraz „Strach", wyo­
brażający dwoje nagich dzieci, u- 
clekających przed murzynem, wy

skakującym z za banana. Szcze­
rze naiwny, łagodny w kolorycie 
i wcale niestraszny —  jak i jego 
twórca. Z przelotnej znajomości 
z Makowskim wyniosłem dużo 
sympatii i wiary w szczerość je­
go sztuki, która —  jak się zdawa 
ło nie megła być inna. Kult pry­
mitywów, który odegrał tak ol­
brzymią rolę w sztuce europej­
skiej początku XX stu leci, zna­
lazł w  mm wiernego wyznawcę.

N a  zakończenie muszę dodać 
drobną uwagę; Makowski był 
człowiekiem skromnym i cichym, 
oddanym jedynie sztuce. Szum­
na reklama, głos-ąca teraz jego  
wielkość, niemile kontrastuje z ty 
mi cecbami jego charakteru. Był 
to artysta, który, jakby powie­
dział Chełmoński, zył w celi 
swojej dc szy. Wywlekać go z 
niej, z nieco kupieckim hałasem, 
jest duzyra nietaktem. —  ZwłJ- 
szeza jeżeli nigdy nie robiło aię 
tego ra jego życia.

Dr. Kazimierz Mulendziński.
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Wśrćd białych ścian i szarych książek
u p ły w a  czas  na w y tę ż o n e j p ra c y

Duży szary dom, drzwi z me­
talowym okuciem i dal ej rozłoży­
sty hali i szerokie marmurowe 
schody.

Tak się wchodzi do domu, w 
którym nikt naprawdę nie miesz­
ka, w  którym tylko od suteryn aż 
dc najwyższego piętra miejsce 
najważniejsze zajmują książki a 
ludzie zjaw iają się tylko po to, 
aby z tymi w tym domu ukryty­
mi książkami nawiązać kontakt. 
Dom iest mówiąc poprostu wiel­
ką bibl.oteką.

Na sali
Fo scnoaach idzie się do sal 

bibliotecznych na piętrze.. Tam  
aaowu jest bali. Wzdłuż ścian 
stują półki uzbrojone w katalogi 
błyszczące jak wyszczerzone 
sztuczne zęby. Przy nich na stra­
ży czatuje całymi godzinami dy­
żurna biblioteki. W ydaje karty 
Wstępu do sal. Jej suche twarz 
ma zawsze jednakowy wyraz. 
Jest taK samo zawsze jednako­
wa jak okładki książek, szare 
ściany i sala.

.N a  sali w półmroku i ciszy 
pracują iuazie. Okrągła sala o- 
bejmujc ich wokoło białymi ścia­
nami. Pracują, pochyleni nad sto 
likami, w maiym kręgu świat­
łami stojących lamp. Lampy dwu 
ra i -ie jak wagi przytwierdzo­
ne są do każdego stolika. W  rów  
nych rzędach widnieją głowy i 
ląmpy, zapełniające całą prze­
strzeń

Dziwacy wśród ksąŁek
Jacy przychodzą tu ludzie i 

poco ? —  myślę zasiadłszy cicho 
n a ‘miejscu, oznaczonym numar- 
Kiem jak miejsce w teatrze.

Najwięcej jest młodych. Stu­
denci, którzy tu przyszli tylko 
dlatego, ie muszą, że inaczej nie 
zdaliby egzam.nu. Są jednak i 
ludzie starzy. Wszyscy dookoła 
ikw ._ prawie nieruchomo skur­
czeń' i zapatrzeni w  rozwarte 
książki. Odszukują w nich zawi­
łe prawdy dla innych niezrozu­
miałe, przyjmując je  z entuzjaz­
mem i zachwytem, alDo z truuem, 
z oporem i niechęcią, jak ba- 
lasi, który z musu trzeba podjąć.

N a  małym podium Siedzi za ba­
lustrada siwa pani. Od łat spę­
dza całe godziny na tej sali.

—  Czy dużo oeób odwiedza 
bibliotekę?

—  O, tak, widzi pani, ze pełno.
—  N.ech mi pani opowie coś 

ciekawego o tych luaziach, któ­
rzy są na sali.

—  N a ogól to są wszystko zwy 
czajm ludzie. A le niech pani 
spojrzy tam w róg, na tego chu­
dego, Jz.wnego człowieka. Co­
dziennie od wielu lat przychodzi 
do nar Gromadzi na swoim stoli­
ku stus książek  i studiuje san- 
skryt i chińszczyznę.

—  Po co?
  Niewiadomo. Wiem na pew­

no, że jest b.edny i że d >tąd nic 
nie ma ze swoich stuaiów, aie 
książki i prace kocha niezmienną 
miłością.

—  A kto jest ta dziwna Żydó­
weczka. Która wciąż przesuwa się 
między stolikam-?

Akurat właśnie idzie w tej 
chwili koło nas Zgarbiona, z gło­
w ą  na bok przechyloną, z męt­
nym uśmieszkiem na zielonkawej 
twarzy I mówi coś do siebie. Od 
czasu do czasu w swoje,, wędrów  
ce, trwającej już ° u kilkunastu 
minut, potrąca krzesełko :bo u- 
puszcza na czerwony chodnik 
książkę niesioną picczo'owicie 

przed sobą.
—  Ach. to jest nasz stały gość. 

Nie mamy właściwie podstaw do 
togo, żeby jej zabronić wslępu 
do biblioteki. Jest podohno u«obą 
normalna, nawet bardzo zdolną. 
Skończyła z doskon tą oceną s tu­
dia polonistyczne, obecnie robi 
jakąś pracę naukową. A le wygląd 
jej nie budzi zaufania, prawda?

ja r s k ie  przep isy”
—  Jaśch książki głównie są 

czytyw ane ?
—  Książki naukowe z przeróż­

nych dziedzin. Przychodzą do 
nas nie tylko studenci, ale miedzi 
i starzy uczeni, albo fachowcy, 
sami doksztalcejący się, N iedaw­
no przychodził ao nas pewien 
człowiek, który brał dość orygi­
nalną lekturę. Przepisy jarskich 
obiadow i naukę o domowym kra­
wiectwie. Książki te wyczytywał 
codz.ennie przez szereg tygodni.

—  N a  co mu to było potrzeb­
ne?

—  Może poprostu chciał nabyć 
jakieś wiadomości, które mu by­

ły potrzebne dc codziennego ży­
cia. W yglądał na bezrobotnego 
inteligenta. Zresztą inteligentny 
był rzeczywiście. Ale, jak sam się 
przyznawał, r_:e mógł znaleźć dla 
sieb;e żadnej odpowiedniej pra­
cy. Od miesiąca już nie przycho­
dzi Były dni, że nie miał nawet 
20 groszy na wstęp do biblioteki, 
wówczas przychodził tylko na 
dół i siadywał godzinami w hallu

Jeszcze raz spoglądam dooko­
ła- Bardzo duzo jest żyaów

—  Żydzi najwięcej odwiedzają 
bibliotekę i om, tak jak mogę to 
stwierdzić na podstawie obser­
wacji, czynionych tu od dawna, 
istotnie poważnie stuaiują Z po­
śród naszej młodzieży jest takich 
barazo niewielu.

Sumiitny tz łow iek  w  hallu
Odchodzę od duturnej. Wokoło 

jej stonka gromadzi się tłum 
zmieniających książki. N a  dole, 
w szatni jest już pusto. O tej go­
dzinie me przychodzą nowi go­
ście Bibliotekę r ’edlugo zamyka­
ją. Jest tylko w hallu jeden czło­
wiek Sieazi odziany w szare zni­
szczone palto, skUiony w rogu 
ławki. Twarz zasłaniu mu kape­
lusz, widzę tylko olbrzym.ą bro­
dę, spadającą na piersi. Czy przy 
szedł tu tylko po to, aby w ciszy 
rozpamiętywać codzienne sprawy 
życia, czy może dalej żyje z my­
ślami dalekim, od spraw codzien­
nych. zrodzonymi na górze w  
wielkiej bibliotecznej sali

„Życzyłem sobie n e razStaf sie m ieszkaniem  tej ziemi
D a w n a  PoSska w  op isach  p o d ró ż n ik ó w

„O przeszłości dawnej naszej 
Rzeczypospolitej wiemy jeszcze 
naogół zbyt mało, z epoki jej wiel

wynieśli z Polski w rażenia. Błęd­
ni rycerze, kupcy, legaci papies­
cy i posłowie obcych monarenów,

kiej świetności niedość zdajemy poeci i uczeni odwiedziwszy Pol-
sobie sprawę. Czas już na to, by 
ją w naszej świadomości odbudo­
wać".

Cenna ks ąfcxa
Ta nader słuszna myśl skłoni­

ła p. Mieczysława Smolarskiego 
do zebiania najciekawszych za­
chowanych dokumentów, zawiera 
jących opinie i wrażenia z daw­
nej Polski w relacjach podróżni­
ków, odwiedzających nasz kraj.

I Liczni byli ci podróżnicy na prze
SL S. It. 1 strzem w.eków i najrozmaitsze

skę opisywali niejednokrotnie po 
tem swą podróż i kraj, który ogla 
dali.

Podziwiać należy pracę p. Smo 
iarskiego, który, nie szczędząc 
trudu zgromadził kilkanaście naj 
ciekawszych relacji podróżników y m i węzłami, a więc bezstronnie 
po Polsce. Zbierał je po bibliote- aa nie patrzących. Zjaw iają się 
kach, korzystając z dueł nieraz 1 przed nami wspaniałe obrazy na- 
bardzo rzadkich i nieznanych. W  j szej świetnej przeszłości, rycer- 
ten sposób powstaia książka p. 1.1 skich czynów Dujnego życia umy- 
„Dawma Polska w  opisach podróż j słowego, ciekawych obyczajów.

Obrazy dawnej przeszłości
Czyta się ją  z prawdziwym za­

interesowaniem, napisana jest bo 
wiem żywo i barwnie, ładnym ję­
zykiem, a przytem uKazaje histo­
rię Polski w odmiennym ujęciu, 
niż to, do którego jesteśmy przy­
zwyczajeni. Oglądamy życ:e w 
dawnej Polsce oczyma ładzi ob­
cych, nie związanych z r.'m żad-

ników

- O t .  ! B c h d a n  ifta & sik i

\ \  alKa z materią
Mowv it»«3zlal w historii nauki

s tw o rz y ło  o d k ry c ie  m a łż o n n ó w  J o lio t
Na odczycie wielkłcn uczonych wniosek, że te ładunki są zara zasługa dodatniego jądra, które

patisiwa ohoi Cunc w Warszawie zem elementarnymi cząsteczkami * przyciąga je ku sobie. I wpadłyby
było niespełna 400 usub, a na me- * '
czu Polska — Niemcy, przeszło 
20 O00I Istotnie, gdy popatrzeć na

atomow ego i ujemnie naelektryzc- 
wanych elektronów

Naprzykład atom wodoru zbu-materii, że natura zbuaowała z ' one niechybnie ao rdzenia atomu,
nich wszystkie atomy, różniące gdyby znowui nie siła odśrodko- dowany jest z jednego elektronu 

fotografie z Łego“ odczytu, publicz -się między sobą tylko zasadą bu- wa, która, dzięki niezmiernie szyb j jednego protonu, natomiast do- 
rvte\uZ wmsMwsWego przedstawia dowy o™ * ilością tych .adunkćw. ki emu krążeniu elektronów, utrzy koła jąara ciężkiego pierwiastka 
się owietnie co A , wyglądu zewnę- Atom materii w normalnym sta- muje je w odpowiednich od jąara chemicznego uranu krąży 92 pla-

' ‘ nie jest obojętny pod wzglęaem odległościach. Atom jest w.ęc sie net - elektronów.
elektrycznym, ponieważ ładunki dlisKiem sił wewnętrznych, utrzy 1 E iektrohv j protony są tymi
dodatnie i ujemm rekompensują mujących cały układ w rów ..ow a, elementarnyłBi ̂ amasni, z któ-
się w nim wzajemnie -dze —  przynajmniej tak długo,

N ie wchodząc bliżej w  budowę dopóki Jakieś czynniki nie wywo­
skuj i ue-ebnie bardzo skromne atomow, zwłaszcza w zagadkę ją - }ajn w nim kataklizmu,
garstka uczonych. Była ta sama iv .„„„At lu Z m icSzr-o>-
wyfraczona i wybryla.itowana eii- . , ? y sposób ro e se
ta, która cnodzi na l.-rbatki oam nia elektronów w atomie, naamie-

trroego (piękne Iraki panów i A  
kołtowan* tualety pań), ale z punk 
tu widzenia liczeonosci — nad wy­
raz skromnie.

Była więc przeaey. szystkie.n tyl­
ko „elita" publiczności wtuozaw-

rych zbudowany jest świat cały 
Wszystkie atrmy wszystkich pier 
wiastków, 10 zbiorowisko elektro­
nów i protonów. Istnieje więc 
jak gayby pramateria, a raczej 
dwie pram&terie, z których skon­
struowany jest nasz wszech­
świat materialny Wymieniona

ta, wora cnodzi na herbatki oam nia elektronów v atomie, naumie- ^  ITIUCh
mmistrov.ej I na amatorskie przed- mamy tvlko ogólnie, że rdzeniem Dodamy jeszcze że w ob. 11 e
stawienia u hrib ny T^mcU l  a tli- każdego'atomu ,est jego jądro, d0 atomu jest znacznie więcej prze-
>a, która njdzi się w o*jwytwor- k 1 którego wiruje oewna ilość strzeni pustej, niż miejsc zaję-
mejszy uposob i którą sztuczna pro , . , 8 ' . . .  , nr7P7 P1 uti ,v względna ,aLmieniotwói -ośc obchodź, tyle*, sa elektronów —  podoónie jak pia- tych przez elek rony, wzg lęanie poprzednio llość 92 +  2 =  94
mo, <0 teoria mnogości. nety dokoła siońca, (to jest łącz- Plzez J^dro .tomu. Elektrody >o- ,óznyci1 eiementów świata, spro-

Nje pomyślano o człow^ku w nie z tymi, które ewentualnie wiem są ardzo maty w porowna- . . w  ten sp0dób t lkc do
podartej marynarce i o ty.n, żc .ia- ikwią „ jądrze)( jest dla każde- niu z objętością atciru, a jądro dwóch

także niewiele tam miejsca zab'e 
ra.

uka jest własnością wszystkich, a
dziedzictwo 1 światowa pierwiastka chemicznego inna.

sława Marii Skłodowskiej - Curie T a |e m n |CZe i n d y w i d u a
wspaniałe 
sława Ma
jest własnością każdego Polaka.

O e*ektronach wiemy tylko ty- 
5ZtUCZfl3  ie> ze Rą to jakieś indywidua, któ-

pfO lfllG IlkłO lW ÓLCZUŚĆ re zachowują się tak, jakgdyby 
Słowa „promieniotwórczość były to kuleczki materialne, na- 

sztuczna" przeciwstawiają się w elektryzowane ujemnie. Czym one 
oczywisty sposób, promieniotwór są w istocie —  tego nie wiemy, 
czości naturalnej, a ponieważ I stąd ta ostrożność w określaniu 
najpierw była „naturalna" prze- natury elektronów, uwarunkuwa- 
to 1 my powiemy najpierw o niej na zastrzeżeniem „jakgdyby by- 
slów kilka* Wszyscy wicazą, te ły óne czymś materialnym 7°sad-
istnieją ciała promieniotwórcze, 
które samoistnie wysyłają „pro­
mienie".

Niejeden słyszai nawet o tym, 
że te promienie noszą piękne na­
zwy liter greckiego alfabttu : 
alfa, beta i gamma, ale me zdaje 
sobir sprawy z tego, że te promie 
nie choć niezwykłe w swoich 
działaniach są tylko zewnętrz­
nym objawem czegoś znacznie 
bardziej interesującego, mianowi­
cie samoistnej przemiany jed­
nych pierwiastków chemicznych 
w inne.

Cztery elem enty
Dawni alchem-cy wyobrażali

nicza bowiem różnica między e- 
iektronami a grudkami zwyczaj­
nej materii polega chociażby na 
tym, że dwa, nawet najmniejsze 
ziarna materii, wzajemnie **ę 
przyciągają (prawo grawitacji.)., 
podczas gdy dwa elektrony wza­
jemnie się odpychają. A  że pom. 
mo wzajemnego odpychania, u- 
trzymują się one blisko siebie w 
niewielkim obszarze, atomu, to

Gdybyśmy atom zwiększyli do 
rozmiarów zwyczajnej izDy mie­
szkalnej, to wiru.ące elektrony 
wyglądałyby jak rój much, krą­
żących z niesłychaną szybKośc;ą 
w obrębie całej izby dokoła jądra  
jałco punktu centralnego.

| Atom każdego z pierwiastków 
chemicznych składa się więc z 

' ciężkiego jądra — słońca, wokoło 
którego krążą elektrony —  plane­

ty-
Wynik naukowego myślenia, po

Realizacja marzeń 
alchem ików

Odkrycie promieniotwórczości 
przez Marię Skłodowską - Curie 
obaliło pojęcie materii meroz- 
kładalnej. OKazało się, że cała 
grupa pierwiastków prom.anio- 
twórczych samorzutnie i zupeł­
nie niezależnie od naszej woli 
ulega ciągłemu przekształcaniu 
się tak, że z jednego pierwiastka 
chemicznego powstaje drugi. Od­
wieczne marztn.e alchemików o

bieżnie tutaj streszczony, jest P o m ia n ie  podlejszych metali, 
tęc następ jący Istnieje 92 *to- Jak naprzykład ołowiu 1 rtęci, na

mów różnych pierwiastków Prze­
konano się, że atomy wszystkich 
pierwiastków są zupełnie podob­
nie zbudowane. Poznano, że atom 
Każdego pierwiastka składa się z 
dodatnio naelektryzewanego jądra

Wojna totalna
io wojna m-^dzy narodami

Jak w Niemcze' pojmuje się
sobie, ze istnieje jedna sub3tan- wojnę współczesną, daje o tym 
cja, materia, stanowiąca osnowę pojęcie książka prof. C Fischera 
każdej rzeczy. Z tej substancji p. t. „.W ehrwwtschaft" (Gospo- 
wywodziły się awa pierwiastki ćark wojenna). W eaług prof. 
chemiczne, siarka i rtęć, które w Fischera wojna totalna jest to 
połączeniu dawały cztery elemen w>jna bez wypowiedzenia, któ- 
ty —  powietrze, ogień, wodę i źródłem są zaostizone prze- 
ziemię, Z Kombinacji tych elemen 
tów można było otrzymać wszyst­
kie metale. Dorzucić trochę wię­
cej rtęci, a wyjdzie BreDro, dosy­
pać siarki, a będzie złoto-

Dzisiaj teoria materii przewi­
duje prz< mianę pierwiastków che 
mieznych opartą na innych poję­
ciach. 'Cały świat materialny 
sprowadza się do dwóch elemen­
tów. Jeden —  to doaatni ładunek 
elektryczny, proton, drugi —  to 
ładunek ujemny elektron Atom 
każdego pierwiastka składa się z 
jądra i krążących wokół niego 
elektronów.

Nauka o elektryczności dopro­
wadziła fizyków do wniosku, że 
istnieje elektryczność dwócn roż­
nych znaków — aoaatnia i ujem­
na. Elementarnj ładunek elektry­
czności ujemnej najwcześniej po­
znany przez naukę, nazwano elek 
tronem Następnie wykazano do­
świadczalnie istnienie protonu, 
eleipcntarnego ładunku dodatniej 
e lek tryczn ośc i.

Budowa atomu
Wmdza o materii, z której skła­

da się nasz świat, dorzuciła nowy

narodowi" —  
scher

pisze prof. Fi-

są
c.iwieństwa polityczne i gospo­
darcze mię-’ 7 dwoma narodami; 
na 1 ym tle. z przyc n błah. ch, 
drobnych wybucha oojna, która 
rozpoczyna się nagle. W wojnie 
totalnej ni ma j ”Ż óżnicy mię­
dzy wojski n i ludnościr cywil­
ni ^iędzy £rćn; ‘ 'm  i opleczem. 
-Dotychczasowa wojna, która 
się ‘ -iczyla międz^ dwoma ai mia
mi m ep rzy jac io tp ltijn b  p rzerod -i

Bię w wo^nę miedzy dwoma naro 
dar- Będz t* totaln v "n a  
całego narodu -ciw innemu

'■Vojna totalna ma przed sobą 
trzy zadani' • wojskowe, poliłycz 
n ', gospodarcze. Wypehrimie 
tych zadań wymaga istnienia jed 
nolitego kierownictwa w  wypad­
ku wojny. , .Decydować o wszyst­
kim może w tych warunk-oh tyl­
ko wola jednego, odpowiedzialne 
go wodza".

złoto, doznało poniekąd nauKo 
wej rehabilitacji.

Jądro atomowe każdego pier­
wiastka chemicznego zaw'era 
określoną ilość protonów i elek­
tronów, inną dla każdego pier­
wiastka Jeżeli rozb-jemy jądro i 
wytrącimy pewną ilość protonów 
i elektronów, to nastąpi rozpad 
atomu, zmiana pierwiastka i z 
jednej substancji otrzymamy 
inną.

J eże li . nowoczesny alchtmik 
ma zamiar rzeczywiście otrzymać 
złoto z rtęci, to musi rozbić ją ­
dra atomowe rtęci.

Ta operacja wymaga ścisłej 
procedury. Jądro atomowe rtęci 
zawiera 197 protonów i 117 elek­
tronów. Należy wyrwać z tego ją­
dra dwa elektrony i trzy protony, 
a otrzymamy złotu. Przyroda po­
stawiła alchemikom ścisłe i trud­
ne warunki.

N a  samorzutnym rozpadaniu 
się atomów pierwiastków promie 
niotwórczych polega zjawisko 
promieniotwórczości, czyli od 
rzucan.a z wielką szybkością nie- 

rozpadających się czą-

K r ć ik ie  fa le
lecfcq ból zębów

vVie.ny, jak duże zastosowanie 
mają krótkie fale w radiotechni­
ce, lecz niewiele słyszeliśmy je­
szcze o praktycznym ich zastoso­
waniu w medycynie. Obecnie, 
czynione są próby użycia ich w 
leczeniu bólu zębów. Używa się 
do tego fal, długości trzymetro- wojnie 
wej. Naświetlenie mmi trwa od waniu 
k:lku minut do

Wychodząc z takiego założe­
nia, "ozpatruji iro f. Ficher 
stronę gospodarczą mgr dnienia 
wojny totalnej już atem w cza­
sie poko-u należy abać o to, aby 
całe życie gospodarcze i cr.wodo- którj ch 
we było do-^rojo e do po-rzeb stek jądra atomowego, 
wojny i do gospodarki wojennej, 
która właściwie rozpoczyr-' się 
już w chwili zai 'ałej groźby 
wojny, a zatem j-uizree prze-’ roz 
poczęcem właściwej akcji wo­
jenne'

N a  tym podłoż”, jak u-^^adnia 
en or, musi istnieć konieczność 
wprowadzeń' autarkii bezkom 
prommowej. Autor wyciąga 
wnioski w tym kierunku irtnie- 
jący<*’ już Jo ' 'ode -■*- " - " i  w 
czasie wojny z Abisynią, Reasu­
mując wszystko, dochodzi prof.

do wniosku, że -  Ka o 
tot'Inej i jej przy to- 

raz o przygotowani się 
iednej gouziny. do niej w -asach pokojowych 

tak twierdzą, zabiegi te dają do- jest "zymś więcej niż „szarą teo- 
Dre rezultaty L-ią“.

Bom bardowanie atomu
Państwo Joliot powiedzieli so­

bie: nie możemy zdebyć żadnego 
wpływu na samorzutne rozpada­
nie się atomów naturalnych ciał 
promieniotwórczych, ale spróbuj­
my zmusić do takiego samego 
rozpadu inne pierwiastki, które 
przyroda pokazuje nam jako nie­
zmienne, me obdarzone darem 
promieniowania i nie ulegające 
trasmutacji. Atom, odpowiednio 
bombardowany, dtaje się promie­
niotwórczy.
Odkrycie Joliotów otworzyło no 

wy rozdział w historii nauki. Z ra
leziony został sposób wytwarza­
nia sztucznych ciał promiemo- 
twói czych.

Zapoznajemy się przedewozyst- 
kim z wysoką cywilizacją 1 rze­
telną kulturą tak duchową, juk 
materialną a także fizyczną daw­
nych Polaków.

Zam iłowanie do tazni
Jeden z podróżników, przeby- 

wających w Polsce na krótko 
przed elekcją Michała Wiśnio- 
wieckiego, jaku sekretaiz amba­
sadora Francji, Gaspara Tende, 
z uznaniem i podziwem stwierdza 
ze choć w Polsce jest zimno, to 
jednak wszyscy kąpią się l zam '- 
łowaniem i poKój z tażnią znajdu 
je sJę w Każdj m większym domu, 
a łaźnie publiczne dla ludzi po­
spolitych we wszystkich mia­
stach. Zamiłowaniu temu oraz ką 
pamu azieci dwa razy dziennie 
przez rok po urodzeniu, jak i nie- 
zawijaniu ich zbyt mocno przypi­
sywał zbawienne skutKi, cerę wol 
ną ud wyrzutów do starości i do­
brą postawę. Stwierdził też, iż je ­
dzą Polacy czysto, nie dotykają 
nigdy mięsa rękami i tak są zręcz 
ni, ze potrafią całą kuropatwę 
rozdzielić na kawTałki nie zdejmu 
jąc jej z widelca.

Staf s.ę m ieszkańcem 
ie j ziem* •••

Inny znowu podróżnik, towa­
rzyszący hr. Klaudiuszowi de 
Mesme d‘Avaux, posła nadzwy­
czajnego kró*a francuskiego, 
przybyłemu do Gdańska w  okre­
sie rozejmu stumaorfslciego mię­
dzy Polską i Szwecją, zwiedził 
znaczną pułać Polski, zapo­
znał się z jej bogactwami, kultu­
rą i ludem, a opuszczając naszą 
ziemię, pisał z żalem: „życzyłem 
sobie nie raz, bym mógł się stać 
mieszkańcem tej ziem,, w której 
byt wkrótce po pokoju sianie s>ę 
szczęśliwy".

P iękne Po  ki i p^kn e 
tańce

Wszyscy niemal podróżnicy, o- 
pisujący swój pobyt w Polsce, są 
zgodni w jednym. Oto wszyst­
kim podobają się Polki Jeaen z 
mch pisze z zachwytem: „Panny 
szlacheckie muszą się każdemu 
obcemu podobać, ze względu na 
piękne zarysy ciała, pełne smaku 
ubranie, a zwłaszcza zręczność, 
z jaKą każdą ponętę umia w nale­
żytym świetle przedstawić". To 
samo można powiedzieć i o mło­
dzieży męskiej, jednak jej „dba­
łość o zewnętrzność jest nieznoś­
na". Ale gdy się widzi szlachtę w 
tańcu, takiej godności, biegłości 
i tylu czystych postaci nie wTidzi 
się w żadnym kraju". Taniec pol­
ski posiada nieopisanie wiele 
wdzięku, choć wpada w karyka­
turę, gdy tańczą go obcy, zwłasz­
cza Niemcy. Polacy jednak „łą­
czą lekkość francuską z powagą 
oraz zachwycającą i przemiłą an­
gielską humanitarnością".

•

Trudno cytowmć dłużej, książ­
ka bowiem jest tak ciekawa, że 
zasługuje na przeczytanie w ca­
łości. (g .).

J a k ie  k o lo ry
lu b iq  d z ie c i?

Jeden z francuskich psycholo­
gów przeprowadził niedawno cie­
kawe badania z zakresu oddzia- 
ły-wama barw na dzieci: na sza­
rym stole kolejno kłsdł on skraw  
ki papieru niebieskiego, żółtego 
czerwonego i z:elonego. Dzieci 
miały się wypowiedzieć, które 
barwy podobają się im najwię­
cej : 55 dzieci uznało kolor nie- 
biesk’ za najpiękniejszy, 46 —  
zielony, 15— żółty, albo czerwony. 
Z barw mieszanych podobały się 
dzieciom najbardziej te kolory, 
Których podstawowym tonem był 
kolor niebieski.



*

w O  L A C
Z \G A D K Ó W  A  UCIECZK A

—  Znikł! To twoja wina. Po co pożyczyłeś 
ozuk magicznych. v

mu podręcziJka 
(R ic et Rac)

Mazu/skie chwyty
W  porcie gdyńskim zdarzył się 

wypadek. Wskutek pęknięcia łań­
cucha, z pokładu wielkiego pa­
rowca spadła kotwica i zaryła 
się w piasku na głębokości kilku 
metrów.

Posłano po nurk*. Okazało się, 
te nurek zachorował. Komenaant 
portu zwrócił ‘się wobec tegc do 
obywateli z zapytaniem, czy nie 
zechciałby który przywdziać ska­
fandra i opuścić się z łopatą na 
dno morza.

Ochotnik znalazł się natych­
miast. Był nim mazur z pod W ar­
szawy. Wiożył sobie na głowę 
hełm oszklony, wziął łopatę i o- 
puścił się po drab,nie do wody. 
Minęło kilka minut i raptem za­
dźwięczał dzwonek na aiarm. Ma 
zura wyciągnięto.

—  Co się stało? —  pyta kornen 
dant portu —  Może łopata niedo­
bra?

A  na to mazur:
—  E, co tam łopata.. Tylko, 

psiakrew, od kwadransa próbuję 
splunąć w dłonie i ani rusz!

Pow rót taty
Już dawno północ wybiła, a 

czcigodny ojciec rodziny nie wra 
ca, Wprawdzie uprzedził, że ma 
ważne posiedzenie, ale małżonka 
zna się na tem.

M ija jeszcze godzina, na źwi- 
TZę alejki rozlegają się niezbyt 
rytmiczne kroki, wreszcie pod ok 
nem słychać szmer.

— Adaś, to ty? —  pyta żona 
przez okno

—  Taak... to ja .
—  Może ci rzucić klucz?
—  Klucz mam, ale bądź taka 

dobra i rzuć mi dziurkę od klu­
cza. bo gdzieś się zapodziała.

w  Ja p o n i i

—  Jeśli nie będizesz grzeczny, 
to nie pojedziesz zobaczyć, jak 

wujcio robi sobie narakiri.
iRic et Rac)

Różnica poglądów
Wytwórca filmów amerykań­

skich, znany i na naszym ryu 
ku Samuel Goldwyn z Hollywood, 
bawił niedawno w Londynie. Za­
łatwiając najiozmaUsze intereoj, 
odwiedził Bernarda Shawa i za­
proponował mu napisanie sce­
nariusza komedii.

Snaw zgodził się zasadniczo, 
ale kiedy zaczęto omawiać draż­
liwą sprawę honorarium, wyszła 
na jaw  ogromna rozbieżność. P i- 
saż chciał dostać dużo, przedsię­
biorca dawat znacznie mniej.

—  Widzę —  rzekł wrastacie 
Shaw —  że nie dojdziemy do po- 
lozumienia.

—  A  dlaczego?
—  Bo nasze upodobania są 

sprzeczne. Pan jesteś rozmiło­
wany w sztuce, a ja  w . pienią­
dzach

Zam ieszanie
Na dworcu Głównym w W ar­

szawie, czterej panuwie wsiada­
ją  do wagonu pociągu pospiesz­
nego. Do odejścia jest jeszcze do 
bry kwadrans, to też wyciąga­
ją  karty i zaczynają grać w bry­
dża.

Nagle pociąg rusza, robi się 
zamieszanie, słychać krzyk Je­
den z czterech pasażerów wyska­
kuje i biegnie wzdłuż peronu, 
v ołając:

— Moja waliza! Moja wal tal
Okazało się, ie zostawił rzeczy

w poczekalni. Bileter, który ob­
serwował tę scenę, odzywa się 
ze współczuciem w głosie:

—  Nn i co pan tera*, zrobi? Po 
ciąg już odszedł

Na to podróżny:
—  Dam sobie radę. pojadę na­

stępnym, Ale co zrob'ą moi kole­
dzy ? Oni tylko odpruwadiali 
mnie na pociąg.

Głos kib!ca
W cukierni Draci Studnia na 

Bielańskiej pan Izydor W ajntra- 
ub gra w szachy. Kibicujący Mo- 
zes SztykKold odzywa się ni w 
pięć ni w dziew.ęć.

—  Panie Izydor, ja panu zale 
cam większą skromność.

—  Nu, nu —  odpowiada gracz 
pochłonięty zagmatwanym gam 
bitem —  co za skromność?

—  Pan nie opuszczasz firanek 
Ja pana wczoraj widziałem przez 
okno, jak pan caloiwałeś swoją 
żonę.

—  Zdawało się panu, panie Mo 
zes. Ja wczoraj byłem w Katowi 
cach

— T e r a z  - -  p o w i e d z i a ł  p .  
M a j l o c h  B a u m s z i o k  d o  s w e g o  
p r z y j a c i e l a ,  p .  B e n k a  N u m e r a  
t o r a  — t e r a z ,  k i e d y  j e s t e m  b o ­
g a t y ,  d l a c z e g o  j a  n i e  m a m  b y ć  
s z l a c h c i c ?

1 z m i e n i ł  n a z w i s k o  n a  M i ­
c h a ł  O l g i e r d  D r z e w i n a  -  D r z e -  
w i n o w s k i .

— A t e r a z  — p o w i e d z i a ł  — 
k i e d y  j a  j e s t e m  p o l s k i  s z l a c h ­
c i c ,  k o n t u e z o w i e c ,  p s i a k r e w ,  
j a  s i ę  i d ę  z a p i s a ć  d o  k l u b u .

— D o  j c '  i e g o  ' j  s i ę  k l u b u  
z a p i s z e s z ?  — s p y t a ł  p. B e n i e k  
N u m e r a t c r  — z  t a k i m  n o s e m ?

— W s z y s t k o  j e d n o .  R y b a c ­
k i  m o ż e  b y ć ,  m y ś l i w s k i . . .

— P o  p i e r w  ~~e, h i e  n i e  
p r z y j m ą ,  a  p o  d r u g i e  c o  z a  i n ­
t e r e s  z a j ą c e  ł a p a ć ?  K u p o w a ć  
z a j ą c e  t o  j e s t  i n t e r e s ,  a l e  
n i e c h  ł a p i e  k t o  i n n y .  J a  t o b i e ,  
c o  p o w i e m ,  D r z e w i n a  -  D r z e -  
u i n o w s k i .  T y  s i ę  z a p i s z  d o  
w y ś c i g o w e g o  k l u b u .  T a m  j e s z  
c z e  n a s z y c h  p r z y j m u j ą ,  a  i n t e  
r e s  n i e n a j g o r s z y ,  j a k  k t o  u m i e  
k o t o  k o n i a  c h o d z i ć .  T y  s o b i e

k u p  w y ś c i g o w e g o  k o n i a  i  w a ­
l a j  d o  k l u b u

— P o c o  j a  m a m  k u p o w a ć  
k o n i a ?  J a  s i ę  t a k  z a p i s z ę .

— N o b l e s s e  o b l i g e .  B e z  k o ­
n i a  c i ę  n i e  p r z y j m ą .

— C o  t o  j e s t  n o b l e s s e  o b l i g e ?
— T o  s i ę  t a k  m ó u n  m i ę d z y  

s z l a c h c i c a m i ,  j a k  n i e  m o ż n a  
z r o b i ć  k a n t u .

— N i e c h  b ę d z i e .  T o  j a  k u ­
p i ę  k o n i a .

P o  k l i k u  d n i a c h  p .  M i c h a ł  
O l g i e r d  D r z e w i n a  -  D r  z  : v i -  
n c w s k i  b y ł  w ł a ś c i c i e l e m  w y -  

[ . t c i g o w e j  k l a c z y  „ P a s s i o n a ­
r i a ”  i  c z ł o n k i e m  e l e g a n c k i e g o  
k l u b u .  W c a l e  n a w e t  n i e  n a ­
r z e k a ł  n a  w y d a t e k ,  g d y ż  „ P a s -  
s i o n a r i a ,‘ b r a ł a  b i e g i ,  j e d e n  p o  
d r u g i m ,  j a k  n a  z a m ó w i e n i e  i  
w k r ó t c e  w y o i ł a  s i ę  n a  c z o ł o ­
w ą  f a w o r y ’ k ę  s e z o n u .

—  „ P a s s i o n a r i a ”  w e ź m i e  
D e r b y ,  j a k  d w a ,  a  d i v - c z t e r y  
— t w i e r d z i l i  z n a w c y  — o t ,  c o  
z a  s z c z ę ś c i a r z  z  t e g o  D r z e w i ­
n y  -  D r z e w i n o w s k i e g o .

— A  w i d z i s z ?  — V — tó-

W  PR A C O W N I M ALARSKIEJ

—  Zapłacę pani całe zalegle komorne, pani Petronelo!
—  To chyba n.emożuwe?
—  Oczywiście, że to nieprawda, ale potrzebny byl mi do obrazu 

wyraz zdziwienia na pani twarzy

Nagrobek dlr ł  be
N i e s ł a w i e  B e b e  s p o c z y w a  w  r y m  g r o b i e ,  

n i k t  p o  n i m  n i e  p ł a c z e ,  n i k t  n i c  j e s t  w  ż a ł o b i e .

C h o ć  z e ń  s i ę  z r o d z i ł a  n i e j e d n a  k a r i e r a , 
k a ż d y  g o  s i ę  g o r ą c o ,  j u k  m o ż e ,  w y p i e r a .

C h c i a ł o  z g n ę b i ć  o p o z y c j ę ,  z n i s z c z y ć  n a r o d o w c ó w .  

N a r o d o w c y  s i ę  ś m i e j ą ,  a  B e b e  w  g r o b o w c u 1 

C z a s e m  t y l k o  j a k i ś  s k a n d a l i c z n y  p r o c e s  

j e g o  d z i a ł a l n o ś c i  p r z y p o m n i  o w o c e . . .

P r z e c h o d n i e  g r ó b  m i j a j ą ,  i d ą c  w  s w o j ą  d r o g ę ,

w a ł  p .  N a m e r a t o r  — M e  m ó ­
w i ł e m ?  D a ł e ś  z a  k o o y ł ę  t r z y  
t y s i ą c e ,  a  d z i ś  k a ż d y  z  p o c a ł o ­
w a n i e m  r ę k i  d a  c i  d z i e s i ę ć .

-  T a n i e j ,  j a k  z a  d w a d z i e ­
ś c i a  n i l  o d d a m .  N o b l e s s e  
o b l i g e .

N a g l e ,  p e w n e g o  r a r i w a ,  p  
D r z e w i n a  - D r z e w i n o w s k i ,  l e ­
ż ą c  j e s z c z e  w  ł ó ż k u  o t r z y m a ł  
t e l e f o n .

-  „ P a s s i o n a r i a ”  z d e c h ł a  — 
d z w o n i ł  p r z e r a ż o n y  t r e n e r .

— C o  s i ę  s t a ł o ?  — w r z a s n ą ł  
h o d o w c a .

— Z a p l ą t a i a  s i ę  ł b e m  w  ł a ń ­
c u c h ,  p r z e w r ó c i ł a  n a  p o d ł o g ę  
i  u d u s i ł a -

fi lubo wiec wkrótce przy­
szedł do siebie.

- S ł ó w k a  n i k o m u  n i e  m ó ­
w i ć .  S t a j n i ę  n a  k l u c z  i  a n i  
m r u - m r u

B l a d y  i  s p o c o n y , "  p o p ę d z i ł  
d o  k l u b u .

— P a n o w i e  — o g ł o s i ł  w  b u ­
f e c i e  — p u s z c z a m  „ P a s s i o n a -  
r i ę ”  n a  l o t e r i ę .  S t o  b i l e t ó w  p o  
s i o  z ł o t y c h .  C i ą g n '  m e  j u z  z a ­
r a z .  N a g w a ł t  p o t :  z e b u j ę  p i e ­
n i ę d z y .

— D a w a j  p a n  b i l e t y 1
— B i o r ę  d z i e s i ę ć !
— P i ę ć  b i l e t ó w  d l a  m n i e !
— P r o s z ę  o  b i l e t !
H o d o w c a  w  l o t  r o i j j i Z c J a ł

b i l e t y  i  j u ż  w  p ó l  g o d z i n y  p o  
t y m  s z c z ę ś l i u p m  w y b r a ń c e m  
f o r t u n y  i w ł a ś c i c i e l e m  „ P a s s i o -  
n a r i i “ b y ł  j e d e n  z  n a j m ł o d ­
s z y c h  c z ł o n k ó w  k l a b u .

— N o ,  j e d z i e m y  d o  s t a j n i  — 
z a k o m e n d e r o w a ł  p .  w i n a -  
D r z e w i n o w s k i  — b i e r z  p a n  k o ­
b y ł ę .

N a  s p o t k a n i e  o b u  p a n ó w  
w y s z e d ł  t r e n e r  z  t w a r z ą  z a ­
s m u c o n ą  i  b o l e s n y m  w z r o  
k i e m .

— G o d z i n ę  t e m u  „ P a s s i o n a ­
r i a " p a d ł a  -  d o n i ó s ł  i r t  ż a ł o ­
b n ą  w i e ś ć .  —  P o w i e s i ł a  s i ę  n a  
t a ń c u  c h a .

— C o  p a n  p o w i e s z ?  — z d z i ­
w i ł  s i ę  p .  M i c h a ł  O l g i e r d  — a  
t o  d o p i e r o  w y p a d e k .

— Z d e c h ł a ?  —  p r z e r a z :  t  
s i ę  w y b r a n i e c  f o i  ł u n y  — c o  z a  
n i e s z c z ę ś c i e !

— T r u d n o  — r z e k ł  k ł u h o -  
w i e c  — w y p a d k i  c h o d z ą  p o  
l u d z i a c h .  A l e  n o b l e s s e  o b l i g e  
Ż e b y ś  p a n  n i e  b y ł  s t r a t n y ,  
z w r ó c ę  p a n u  s t a w k ę .  O t o  p a ń ­
s k i e  s t o  z ł o t y c h .

Z  t e m i  s ł o w y  p .  D r z e w i n a -  
D r z e w i n o w s k i  w s p a n i a ł y m  g e ­
s t e m  o d b y ł  p o r t f  d  i  z w r ó t i ł  
m ł o d e m u  k o l e d z e  j e g o  p i e n i ą ­
d z e ,

—  Żadnej nadziei! Glór/im wy­
grana padła o trzy numery dalej, 

(R ic et kac)

p i e s e k  c z a s e m  p r z y s t a n i e  i  p o d n i e s i e  n o g ę . . .

A. Z,

Z A M IŁ O W A N IE  DO TE C H N IK I

—  Proszę mi dać ostatni numer „Małego inżyniera"

Powtórna owacja
Podczas pobytu w Glasgow, 

słynna śpiewaczka francuska Ma 
ria Mahbran wystąpiła w operze 
tamtejszej. Sukces był oszałamia 
jący. Artystkę zarzucono kwiata­
mi, a jakiś entuzjasta, siedzący 
w loży tuż pizy scenie, rzucił do 
stóp śpiewaczki banknot stufun- 
towy. Przypuszczano, ze to list 
wielbiciela talentu, to też rozle­
gły się okrzyki;

—  Odczytać! Odczytać.
Partner artystki, podniósłszy

banknot z poułogi, zaczął:
—  Bank Angielski... Sto funtów 

szterlingów... Okazicieluwi kasa 
wypłaci...

Lecz w tejże chwili Maria Ma- 
libran przerwała mu lekturę:

—  Panie i panowie —  rzekła—  
ten list nie był aaresowany do 
mnie, lecz do ubogich tego mia­
sta!

I wielkiej artystce zgotowano 
powtórną owację.

Pociąg  przeszkadza
Mazurkiewicz spotyka na No­

wym Świecie swego serdecznego 
przyjaciela Frąckiewicza.

—  Pójdziesz ze mną do kina 
na ten obraz? Byłem juz dwa ra­
zy....

—  Dwa razy! To pewnie coś 
wspaniałego?

—  Jakby ci tu powiedzieć., 
Obraz średni, ale jest taka sce­
na, w której bohaterka staje 
nad rzeką i zaczyna się rozbie­
rać. Wtem nadjeżdża pociąg i 
wszystko zasłania. Ale któ .wie, 
może tym razem puciąg się spóź­

ni. Chodźmy

Now e czasy
Pracownię artysty - malarza 

odwiedza łęgi dorobkiewicz. 
Rzecz zrozumiała, ie malarz wy­
łazi wprost ze skóry, byle mu 
sprzedać jaki obraz.

—  Proponuję szanownemu pa­
nu —  mówi —  ten widok zatoki 
Puckiej. O, tu płynie lodź żaglo­
we, tu są rybacy, tu fruwają me­
wy i inne ptaki, tu jest słońce..

—  Nie —  przerywa dorobkie­
wicz —  to nie dla mnie. Ja szu­
kam czegoś bardziej nowoczes­
nego.

—  To da się przerobić —  wo­
ła zrozpaczony malarz —  to da 
się Przerobić. Zamiast łodzi ża­
glowej wymaluje panu pancer­
nik, „ zamiast ptaków —  samo­
loty bombo.’cel

Szkockie k łopoty
Wzorowy urzędnik Joe Mac‘Or 

lan zjawia się w biurze o pół 
godz.ny za pożno. Wściekłość 
ogarnęła szefa, t o  też odzywa się 
ostro;

—  Panie Joe, wypraszam sobie 
takie postępowanie!

—  Wypadek, panie dyrekto­
rze, nieszczęśliwy wypadek. Mia­
łem aziś rano fatalnego pecha. 
Wskutek własnej nieostrożności 
nacisnąłem zoyt silnie tubę z pa­
stą do zębów

—  No i co?
—  Wpychanie tej pasty z po­

wrotem do dztórk’ zajęło mi pół 
godziny czasu.

Aoy nic nie stracić
Mecenas Maurycy Tartakower 

kupuje w sklepie neseser skó­
rzany.

—  Czj mam 70 panu zawinąć? 
pyta kupiec.

—  Nie, nie warto Włóż pan 
sznureczek i papier ao środka.

W zoo
Dziadek oprowauza wuuka po 

ogrodzie zoologicznym na P la ­
dze. Siedmioletni chłopaczek ga­
wędzi :

—  Dziadziu, czy lew może IM  
do nieba?

—  A.lez, skądże, Iwy do nieb* 
nie idą. |

—  A  ty, dziadziu?
—  Ja mogę, oczywiście, mogę,
—  A  coby było, gdyby ciebie 

zjadł lew ?

Aforyzm y
Małżeństwo jest główną przy­

czyną wszystkich rozwodów.
Pesymista jest to żonaty opty­

mista.
Nowoczesna kobieta nia Jwił 

taka, jak ja  malują, lecz TJta, 
jak cię sama maluje.

Panowie wolą blondynki. Zw ła­
szcza ci, Którzy poślubili bru­
netki.

Niespodzianka
—  Nie natógaj, kochana. D<£- 

staniesz prezent, ala nie po™iem 
jaki, gdyż chcę ci zrubit niespo- 
dzis nkę.

—  O, to mów zaraz, gdyż naj. 
większą dla mnie niespodzianką 
będzie, jeżeli dotrzymasz słowa.

Kiepski dźw ięk
Do baru wchodzi zawiany je­

gomość, zamawia pół czarnej 'I  
rzuca na stół faiszywą dwuzło­
tówkę.

—  Pańska moneta kiepski, 
azwi ni —  roni uwagę rt~ .aur*- 
tor.

—  Patrzcie go —  mruczy goSó 
—  za głupie pół czarnej zachcia­
ło mu się Dzwonów Kornewil- 
skich.

Kom plikacje
Mazurkiewicz dostał się pod 

samochód. Wyciągnięto go ze kła­
maną nogą 1 odwieziono ao szpi­
tala Po kilku tygodniach jeden z 
przyjaciół przychodzi do kance­
larii szpitalnej, by zasięgnąć ję- 
zyKa.

—  Jak fam Mazurkiewicz?
—  A, nieźle, nieźle —  odpowia­

da urzędnik —- ale nie udało się 
uniknąć powiKłań.

—  Mianowicie?
—  Pański przyjaciel zaręczył 

się z pielęgniarką.

Nie m ów  tak głośno I
—  Tatusiu, pan nauczyciel po­

wiedział dziś, że niektóre zwie­
rzęta zmieniają uwe futro co 
roku.

—  Nie mów tak głośno, bo 
jeszcze mamusia usłyszy.

Dlaczego* nie krzyczała?
Matka: —  Diaczegoś nie krzy­

czała, gdy cię ten drab cało­
wał?

—  Bałam się, bo mi zagroziła
—  A  czem ci groził?
—  Powiedział, że jeśli krzyk­

nę, to mrie już więcej nie poca­
łuje.

Kiedy profesor popełni błąd ortograficzny.
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Dziś Wszystlrich Świętych 
Jutro Dzień Zaduszny.

9 Ł A 9 Z R %
Wlf LK1: Dc,ś „Dzwony z Korne 

wilu Jutro „Halka*1.
NARODOWY- Codziennie arcy- 

czieło Moliera „Skąpiec * z Solska 
w arcyroli tytułowej. Jutro o 3.30 
„Sp.awj rodzinne* ,

NOWY* T ziś błyskotliwa j dow­
cipna komedia „Dowód oŁuoisty“ 
Pa Ilkowskie;’ - Jasnorzewnkiej, 

LETNI Codziennie doskonało an 
«s ibisk« komedia „Złoty wieniec** 
Pżokesa. w reżyserii Janusza 
Warn^cniego. Jutro o 4 po południu 
„Ćwiartka papieru* .

POLSKI: Codziennie świetne dic 
kąn: owskic widowisko „Klub Pick- 
wicka** w inscenizacji n. Węgierki, 
z Zelwerowiczem w roli tyt. Jutro o 
3 po poi. „Te»sa“.

MAŁY 1 Co wieczór świeżo wysta 
wioną komedia angielska „i" vy r eska 
płeć“. Jutro o 3.30 „Żołnierz i boha- 
ter*’ Sho^*a 

KAM ERALNY: Codziennie „Matu 
»a“ t rana już ojtatnie dni. Wkrótcel

mi Ar* crłnRnAi CTtnłrt WrńK! 1głośnej sztuki 
w reż. Adwentowicza (gł

pKmiera 
gniazd"' 
rola)

ATENELTM. Codziennie o g. 8 w 
„Szkoła ren** Moliera z Jaraczem 
Muzyka Romar.a Palestra.

CYRULIK WARSZAWSKI: „Ka­
riera Alfa - Omegi**,

MALICKIEJ: Codziennie „Profe 
sja Pani V£’« ren" z Malicką. Dziś i 
jutro o 4 po poi. po raz 221 „Tratwa 
pani generałowej’*

OPERETKA PRZY UL. KARO­
WEJ* Codziennie operetka „Wesw- 
ta Wdówka" 

kuSYJSKIL STUDIO DRAMA­
TYCZNE (Nowy świat 19): Dziś i 
jutro o s wiecz, „Kruk Krukowi oka 
nie wykolę* Ostrowskiego, w reż. 
Sikiewicza (tyt. rola).

SPOŁECZNY TŁaTR POWSZ. 
(Młynarska 2): E/zis i jutro o 6 wiecz 
„Księżniczka chińska Turandot“ z 
muzyką Makiakiewicza.

2  A  r .  0
Niedziel. 1 listopana 

8.00 Sygnał czasu i pieśń „Serdi- 
csna Ma^ko**. 8.03 ,audycja dla ws-“ 
8.60 Dzien por 9.00 NABOŻEŃ­
STWO Z KOŚCIOŁA MATKI BO­
SKIE, ZWYCIĘSKIEJ W  CO DZI. 
KAZANIE WYGŁ. KS PROF RO- 

•MAN MIF.I IńSKI, 10.30 Koncert 
f ł ł . )  12.03 Kunterl w wyk. Malej 
Ork. P. R 1 udU,. Nolier-Mazurkie- 
wiczowej. 14.00 „śluzy na Brdyujściu* 
—- reportaż — spraw ozd. J. Wysocki 
(prre:; T o rurj 14.15 Nastrojowa 
muzyka (pł ) 15.81 ,Aud dla wsi** 
16.Ot Konc reki. 16.80 Muzyka (pł.) 
16.45 Kwadrans po-zji zaduszkowej 
w oprać. St Godlewskiego. 17.0Ć

Curaz w ięce j żydowskich 
s k l e p ó w

Sklepów żydowskich z obuwiem 
przybywa coraz więcej. Jednocześnie 

Wrób'e zamykają się sklepy polskie. Prze 
trwanie trudnej koniunktury i kon­
kurencję z Polakami ułatwiają oszu­
stwa popełniane przez iyaow przy 
nabywaniu świadectw i wyzysk pra­
cowników*, poza udogodnieniami ze 
strony hurtowników skór w postaci 
kredytów i zn zek.

Żyd wykupuje świadectwo IV ka­
tegorii. Przy kontreli Izby cKarbo- 
wej wykazuje, że cała jego produk­
cja opiera się na małym warszta*-.*, 
stojącym przy sklepie. Oczywiście 
trudno skontrolować ilu poza tym 
pracuje dla sklepu chałupników, Ly- 
wa, że z produkcji cnałupniciej u- 
krytej i nieoprdatkowanej ao sklepu 
wpływa tyuoduiowo 3 do 4 tysięcy 
pai butów

Za roootę 75 gr. 
aibo wódka

Chałupnicy wyzyskiwali są tak 
jak we wszystkich innych gałęziach, 
część ich pochodzi z Wartzuwy, 
część z okolic podwarszawskich, z 
poa Wyszkowa, Małkini, Grodziska 
Normalnie chałupnik utrzymuje 2,50 
zi. za wykonania pary k >szta po­
dróży sam pokrywa. Dostaje od na­
kładcy dbolewld; za skórę na podesz­
wy otrzymuje zwret w postaci „kart­
ki procentowej*za którą u hurtow­
nika może otrzymać skórę. Jest to 
poprostu weksel, który hurtownik 
dyskontuje w ten „posob, ze za

Na
Hożą

ubezpieczyło. Wywołało to kontrolę 
u kilku nakładców. Jednak ostatecz­
nie sprawa gdzieś utonęła i wyzysk 
ze strony nakładców, oszustwo wo­
bec Izoy Skarbowej trwają nadal. 
Konsekwencją całej sprawy stał się 
bojkot, zastosowany przez żydów 
wobec chałupników,

P.erw sza polska 
spółdzielnia

Kruczej, na odcinku między 
a Wspólną jest spółdzielnia 

szewców chrześcijan. Powstała pół 
roku ternu. Jest pierwszym krokiem 
chał lpników w kierunku usumodziel 
nienia się i wyrwania z zależności 
od żyoów. W tej chv iii do spółdziel­
ni należy 37 chałupników Udziały 
wnieśli częściowo w gotowce, głów­
nie jedi-aK w towarze. Opiera się ną 
trojakim »y3teinie. Część towarów 
jest jakgdyby robotą wiasną spół­
dzielni, t. zn. rob‘ona jest za pie­
niądze członków, jest jednak wła­
snością spółdzielni, częśc pochodzi z 
roboty cnałupniczej członków, cześć

Oszuslwo i wyzysk pracy ułatwiają żydom konkurencję
Franciszkańska. Dom za domem, niających 462 majstrów i 1500 cze- 

od frontu w brudnych podwórzach, na ludników, nikogo z pracowników nie 
parterze i na wszystkich piętrach hur­
townie skóry.

Franciszkańska jest podstawą ży­
dowskiej produkcji obuwia, nie tyiko 
w Warszawie, ale i w całym kraju.
Hurt skórą jest najtrudniejszym od­
cinkiem do zdobycia w walce szewc- 
twa polskiego z żydowskim. W War­
szawie nie ma ani jednej polskiej hur­
towni skory. Są tylko cztery sklepy 
detaliczne. Garbarnie należące do 
Polaków, oddają ratą sprzedaż ży­
dom. Plącą przy tym specjalny ha­
racz w formie prowizji o 10 proc 
wyższej za to, że żydzi towar ich 
przyjmują. Właściciele polskich gar­
barni nie próbują nawet wyzwolić się 
z niewoli żydowskiej, najmniejsza bo­
wiem sprzedał uczyniona na własną 
rękę bezpośrednio odbiorcom Pola­
kom, sprowadza bojkot ze strony 
hurtowników — żydów.

jest towarem wstawianym w komis.
—  Ile panowie płacicie zu robotę 

czło.tkom? •
—  4.50 do 5 zł. od pary, zależnie 

od wykonania, przv czym w tej su­
mie jest już pewien stały zysk o- 
prócz wynagrodzenia za prace Nie 
wypłacamy dywidendy na końcu ro­
ku, chcąc zabezpieczyć członków od 
utraty zysku, lecz wypłacamy ten 
zysk bezpośrednio przy każdej robo­
cie W  ten sposób chałupnik który 
jeet członkiem spółdzielni, zarania 
u nas więcej niż chałupnik pracują­
cy do prywatnego nakładcy,, rue mó­
wiąc naturalnie o wyzysku stosowa­
nym przez żydów.

—- Jak siv rozwija spółdzielnia?
—  Mamy wiele trudności, z któ­

rych najpoważniejszą jest brak ka­
pitału. Małe udziały, jakie wnieśli­
śmy. nie mogły być podstawą do u- 
tworzenia wytwórni o bogatym i 
różnorodnym towarze. Gdyby nam 
taki kapitał udało się zdobyć czy w 
formie udziału, czy w formie taniej 
pożyczki, spółdzielnia rozwinęłaby 
się bardzo dobrze

m. b. r.
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Długoletni współpracownik f. F. Rudzki. Zapraszam —  życzl wych kli­
entów do nowootv artego Chrześcijańskiego Salonu demonstrującego 
znane ze swej najwyższej klasy aparaty • radiowe „TEI EFUNKEN”, 

najdogadmejsze warunki według życzeń klientów.

Ś W IA TŁ O C IE N IE  STO LICY

Lata uaSki o KiepoUlerłość
z a lic z o n e  do w y s łu g i e m e ry ta ln e ]

Na ostatnim posiedzeniu tym­
czasowej rady miejskiej, zgłoszo 
no wniosek, zmierzający do zali­
czenia służby wojskowej w Legio 
nach j w innych formacjach poi 
skich do wysługi emerytalnej bez 
obowiązującego dotychczas ogra­
niczenia, które przewidywało, iż

może być ona doliczona tylko o 
tyle, o ile dary pracownik był 
zwalniany po 10 larach służby 
miejskiej.

Wniosek powyższy został przy­
jęty przez radę miejską i skiero 
wany do komisji regulaminowo- 
prawnej.

20 gr. za lissi -- 5 gr. za adres
pobierać moya prywatni „pijarze” na pocztach

Nieftocen ony ętrosik
Tak się to już u nas jakoś przyję­

ło, że przy rachunkach zazwyczaj 
zaokrągla się kwoty. Rzadko kto 
wydaje groszowe reszty. Naprzy­
kład rachunek wynosi zł. Ł 68k kasjer 
ka zabiera zł. 1.70 i z uroczym uś­
miechem powiada, ie „zabrakło w 
kasie drobnych, te dwa grosze od­
dam może innym razem**. Klient 
szybko się godzi: przecież rzeczy wi 
ście może zabraknąć w kasie dwu- 
groszuiaka.

Dwa grosze. Drobnostka. Ale jeśli 
—  przypuśćmy —  stu klientów nie 
otrzyma tej dwugroszowej reszty, to 
sklep „zaoszczędzi** jut 2 złote. Po 
miesiącu będzie już miał bez maia 
60 zł. ' ’

Czy tak być powinno? Czyż rze­
czywiście tak trudno jest przejść się 
do PKO czy do Banku Polskiego i

zaopatrzyć się w dostateczna ilość 
drobnych ? Zda je nam się, że nie wy 
dawr-nie klientom drobnych reszt nie 
jest zbyt, uczciwym postępowaniem,

W  Niemczech np wszędzie liczą 
się z każdym fenigiem. Nawet w wa 
gonacn restauracyjnych kelner za 
każdym razem wyda resztę, choćby 
wynosiła ona jeden fenig. Niestety, 
Polacy nie doceniają jeszcze warto­
ści grosza, a przecież niech jednemu 
klientowi nie wydadzą dwugroszowej 
reszty w pięciu sklepach, jest on 
poszkodowany już na 10 groszy, je ­
śli natomiast klientowi zabraknie do 
rachunku dwóch groszy, to kasjer 
sklepowy „sumy“ tej mu nie zbc., fi 
kuje. Dla czegóż więc zawsze ma 
tracić klient?

Niedoceniony grosik musi odzy­
skać swe, bagatelizowane obecn e, 
prawa.

Robotnicy sezonowi oburzeni
postępowaniem dyrekcji P. K. P.

Toruńska dyrekcja P. K P., za­
trudniająca sezonowo kilkaset ro- 
Dotników przy naprawach i budo­
wie torów, postępuje, jak na in­
stytucję państwową conajmniej 
dziwnie.

Za pracę w  całym znaczeniu 
tego słowa akordową, bo według 
„widzimisię** pana torowego, ro-

niższe od taryfy płac z dnia 12 
marca 1935, legalizowanej przez 
Min. Komunikacji. Nie unormo­
wana jest również sprawa ubez­
pieczenia na wypadek bezrobo­

cia.
Konferencja u Inspektora P ra ­

cy w  Toruniu nie dała pozytyw­
nych wyników. Pośród pracowni-

botnicy otrzymują 2,50 —  3.00 zł 1 ków panuje zrozumiałe rozgory- 
dziennie. Stawki te są znacznie czenie.

Ukarana naiwność eirigranta
Stracił 16.000 dolarów

Konc. symf. (* Katowic) Myk Ork | kartkę wyprawioną ra  i00 zł- nalei- 
Tow. Muł. w Krtowicach poa Uy.-.l
/ ©ymmką i St Alinówna — for­
tepian. G F  Ha' ndel: Concerto gros 
sc, Nr. 77 g-moli. wyk. ork. L. van 
Beethorer.a: K sncert fortcpia.no*w

S*-dur A. Gretry oprać. F. Mottla: 
Cophanc et Proces G. Mrhlei Aua- 
gietto L. van Beethoven. lymf onia 
VIII 19.00 „M*£S£lE* -  ST. WY- 
SPI.4ŃSKIBGO ( uKT II) —  ™ ° -  
HiAC. i M YK STUDIUM RADIO- 
WEGu INST. REDUTY 19.45 A ; 
th,1 poległych** — transu, z Pr- “ 
Grobu Nieznanego Żołnierza w War­
szawie. 20.16 Próg. na jutro. 20-20 
Wiad sport. ‘ 20.40 Przegl. polit. 
20.5u Dzien. wiecz 21.00 Muzyka 
polsk; (pł.) 21.30 „Mój przyjaciel z 
Podhala** — szkic lit. M. Piechaia (z 
Łodzi). 21.45 MioE..a muzyka for­
tepianowa w wyk. M. Trombini Ka- 
zuro. 22.15 Koncert w*'tez. w wyk. 
Ork. Symf. P. R pod dyr. O, Stra­
szyńskiego.

Poniedziałek, 2 listopada
6.30 „Kicdj ranne...** f.33 Gimna­

styka. 6 50 Muzykr (pł.) 7,15 Dzien. 
por. r< .30 Muz-ka (pł f.

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kre­
dowa 2.JH Zeapuł St. Rachonia. 
12.40 „Matka Orkanu** —  wspom­
ni eme pośmiertne —  wygł. J Szy- 
iiJik (z Krakowa). 12 50 Dzien. 
południ wy

15.00 Wian gosp. 15.’ 5 Dawna 
muzyka wukaJm (p l).  13.55 ,Wszy- 
stkieg* po troenu** — rud. Jla dzie­
ci. 16.15 „Rozmowa ze śmiercią'* —  
oratoiiutn na dzień zaduszny w opr. 
T. Markowskiego (z doznania). 
Wyk.: POZNAŃSKI CHÓR KATE­
DRALNY j ud dy* kr dr GIEBU- 
ROMTSK1EGO FELIKS NOM’0- 
WIEJSKI —  organy i jnni. 17,15 
„Konarski i Kom-sia Edukacji Na- 
m d o w e j— ode :yt —  wygi. prof. 
K. Kosiński 17.3U I ragmenty z 
dzie’ R Wagnti-n (p}.), 18.00 Pogad. 
»lctualna. 1« ł*J WiaJ. sport. 18.20 
K rnc. rek’ 18 45 Pr„gr. na jutro. 
18 50 „Teat>* ludowy przy pracy*** — 
pogaa — wygł. Śt. Pawłowski 
'9 00 (WESELE** ST. WYSPIAŃ- 
SKIEGO (AKT U I) V  uPR 
I V  YK. STI DIUY RADIOM^C-O 
TNST REDUTY. 20.00 Anaycja 
strzelecko - żołnierska: „Poległym

nych chałupnikowi, ten otrzymuje 
skórę zc 40 zł. Jest miastwzku pod 
Wyszkowem zamieszkiwane przez 
szewców chałupników, Tow aj oa 
nich biorę dwaj pLrednicy, płacą< 
Po 75 p  od pary, albo należność 
regulując... wódką z wtasnej karcz­
my.

Zatuszowana sprawa
Juk wiadomo, żydzi-nakładcy mi­

mo wyraźnej w tej kwestii ustawy, 
nic ubezpieczają chałupników. M 
zwiąaku z tym duazło do poważnycli 
zatargów miedzy nakładcami a cńa- 
łupnikami, którzy złożyli zażalenia 
Jo ubezpieczalni izby ukaibowej, 
wykazując, że 27 nakładców za1 rud-

Dułkowsk1 egz. IRoy Parowa Prał 
nia pierzy, wytwórnia pościeli, 

wyprawy ślubne, niemowląt, pierze, 
wata. Marszałkowska 119, 2-48-ij.

E merytury, zasiłk. — poinfuniuje 
Warszawskie Biuro Powiernicze, 

Zgoda 6. Złotówka.

Ekspertyzy i p< rady buchalteryjne, 
prowadzeń’ .̂  ksiąg  - i*-szaw-

akie Biur j Powiernicze, _ ? ę »d a  . 6, 
godziny przyjęć ló - - ] "  i lo !<•

Magazyn kontekcj’ dainsl>iej Apolc 
ma Klarreuowa Ma.3zaikawsk„ 

111 poleca na sezon zimowy najnow­
sze moJeU płaszczy sukien, bluzek 
i trykotaży. ____________

0.25 —  najnowsze przeboje 
zamiana — Potef°ny '* »* 

Żelazna 84il9.

P łyty 
1.25

P łyty 0.25 —  najnowsze przeboje 
] .25 — zamiana — Patefony 45- 

Chłodna 34/20.

Warszawsko dyrekcja poczio- 
wa wobec rozpowszechnienia się 
placówek przy urzędach poczto­
wych, świadczących prywatne u- 
.słagi publiczności wydąłą „spe­
cjalną taryfę dla tego rodzaju 

. czynności. . , ,  ■ i . i . . . .
Zc napisanie adresu ua przesył 

ce wolno pobierać 6 gr., k i napi­
sanie lietu 20 gr., wypełnienie 
przekazu 10 g r , opieczętowanie 
listu, lub paczki 5 gr od piecząl 
jci, opakowanie paczki 10 gr. Rów 
nocześnie uregulowano jprawe  
wydawania koncesji na placówki 
w urzędach pocztowych. Licencje 
takie udzielane będą w zasadzie 
inwaliaonr. wojennym, przy czym 
od kandydatów Wymaganym bę-

Ofiarą w yrafinow anego podstępu 
zaw oaow ych przestępców padł emi­
grant ze Stanów Ż jean  Am eryki,

Za W M ,  pobierana

dzie złożenie kaucji lub poręcze 
nia w wysokości 3.000 sł.

opłata mie=.ieczna, wynosząca w 
zależności oa siedziby urzęau oa 
2 zł. 50 gr. do 40 zł.' niiasięcrnie,

♦ ♦ < * 4

P r z e n i g d y f

Z a w i e ś ć  s i e  m o z e s z  n a  p o g o d z i e  
n a  n i e w i e ś c i m  — w i e k a  —

[ u r o d z i e  — 
A a w e t  n a  b r i d z u  — k o k i e t e r i i  
L e c z  n i g d y  n a  C e n t r a  —

l B a terii

Niezwykła afera łapówkowa
Sprzedaż dobrych rewirów listonoszom

Na początku bieżącego roku 
władze śleacze wpadły na trop 
niezwykłej afery łapówkow*ej w 
Dyrekcji Poczt, uprawianej przez 
dwu kontrolerów, Fica i Witoli- 
na, oraz trzech listonoszy.

Kontrolerzy utworzyli orygi­
nalną spółkę, polegającą na tym, 
że za opłaty 50 do 100 zł. i *a 
libacje przedzielali listonoszom 
lepsze i zyskowniejsze rewiry. 
Specjalnym wzięciem cieszyła 
się dzielnica żydowsl:**. gdzie li­
stonosze po za zwykłym uposa­
żeniem otrzymują dodatkowo róż 
ne sumy, jako wynagrodzenie oJ 
klientów sa dostarczane listy i
przesyłki pocztowe.

Właaze pocztowe już od dłuż­
szego cza3u były alarmowane
skargami rozmaitych listonoszy. 
Którzy żalili się, że na leoszy re­

wa mogą dostać się tylko za opla 
tą. Wszczęte dochodzenie dyscy­
plinarne nie ujawniło jednak 
sprawców afery, ponieważ listo­
nosze bali się zeznawać, terory- 
zowani przez P  ca i jego kompa- 
n*!w. Dopiero w czasie zabawy 
jcaen z listonoszów, niejaki Grze 
lakuwski, zdraazil się. Gdy za­
częto się skarżyć do niego i pro­
sić o lepszy rewir, Grzelakowski 
Wydobył rewolwer i krzyknął ,że 
każdemu, kto będzie rozgłaszać 
0 jego procedurze, wpakuje kulę 
w łeb".

w  ten sposób zdemaskowane 
wreszcie działalność bandy ła­
powników. Kontrolerzy i listono­
sze zasiedl.’ wczoraj na ławie o- 
tskarżonych w Sądzie Okręgo­
wym Rozprawa potrwa dwa dni, 
ponieważ sąd zmuszony jest 
przesłuchać około 60 świadków.

P APIEA pakowy HURT — DETAL — SZPAGAT
Wt.-szawa, Ma.szałlcowska 31 telefon 991-04 CZ. S K IB A

W yw JKi z a w d t M w
„ M a łe g o  G ordon h e n n e t ia ’

Z
111 Zawody balonikowe LOPP, 

z\ me „Maty Gordon-Bennett", :or- 
j,aniiuwane w czasie od dnia 29• vlh 
do .* IX. 1930 r. z okazji zawodow 
hafnowych o puchar r.mdon - Ben-

.'.ołnierzom cześć 1“ —  słuchowisko „ ,  , —
4, Czyżowskiego 20.30 „V! dzień *ef< 1 eyer*a i iego żony Mar*' i "> 
Święta Umarł'*ch‘‘. Pieśni odśpiewa mu Klak, zar lieszkałych w Długicr. 
M. Trąmnczyńska (alt). Przy fort Starych 2. Panna Maria Scbolz za- 
WP Raczkowski (z Poznania' 20.50 mieszkała w Swięeiechowie u. Szkol 
Dzien. wiecz. 21.00 Pogad. aKtualna. na nr. 1, powiat Leszno, cói.ca m' 
71.05 Muzyka religijna (pł.) 2i 55 strza dekarskiego Jozefa Sch-dza i 
Recita1 fortepianów., Z Rabcewi- żony jego Marty z domu Fipser, 
ęzowe.i. 22.25 Utwory organowe w ?.amieszkałvcF w Swięciechowię, 
wykonaniu WŁ Widomskiego (Trans chcą zawrzeć związek małżeńsk' 
mis.iu z Konserwatoriurr ’ T7arsr.) Obwieszczeni -ap wiedz* winno na 
•T. S Barh- Fantazja i fuga P-cbv stąpić w Długi eh Stru—ch, .Ś***ięc:e 
*  Sua-zyĄski! Improwizacja na te- B chowie i Warszawie. Święo echowa 
rnar „święty Boże** 23.00 Muzy ka I  onia 28 paedziej nika 1U36. Uizędmk 
(płyt;). ■Stanu Cywilnego —  Maty la.

apowiedź. Podaje się do „gólnej 
wiadomości, że 1. czeladnik stel-

niarski Paweł Alojzy  Beyer, stanu . ,--------  --------
wolnego zamieszkały w Długich bt.1 'ett i, pdwiodly się nadspodziewanie 
rvch powiat Lesznu svn rolnika Jo- i dftJhŁg.

Dziatv, a stolicy wypnśUia bnlnni 
ków około I5.f;ii!i’ u  
mai .gorą 3.000 kart 
z najrozmaitszych miejscowości.

Z kartek tych okazuje się, te pewna 
dość balomków opadła nieualeko 
stolicy, większość zuniosl wiatr na 
»  olyn i Polesie, część do Łotwy i do 
Rosji Sowieckiej.

V myśl regulaminu pierwsza na­
groda w wysokości zl. so przypadła

goś eleganckiego młodzieńca który 
miał być owym sekretarzem. Son za­
chęcony przykładem przygodnego 
znajomego, który wręczył sekretarzo­
wi kopeitę z pieniędzmi i dokumenta­
mi, oddał nieznajomemu 16.000 dola­
rów*. Sekretarz napisał coś na oba 
kopertach i zwrócii je ^bu klientom.

Emr-k-r-nt zorientow al rsi? dopiero 
w parę godzin, źe padl ofiarą kra­
dzieży, gdy zamiast pieniędzy zna­
lazł w koperclę stare papiery. — 
W urzędzie śledczym, w albumie 
przestępców* poszkodowany poznał 
obu złodziei Byli to Icek Siemiatycz 
i Mordita Zlotopiór. Policja rozesłała 
za złodziejami listy gończe. Ujęto ich 
w melinie złodziejskiej w Łodzi, are­
sztując jednocześnie trzeciego wspól­
nika „ferzystów, Jankia Zalcsteina.

Trójka złodziejska odpowiadała 
wczoraj przed sądem okręgowym, nie 
przyznając się do winy. Pomimo sta­
ranny ch p iszukiwań za pieniędzmi, 
dolaiów nie znaleziono, a ooszkodo- 
wany emigrant odebrał tylko 2*>G zk

Dwóch oskarżonych uznpno win­
nymi kradzieży i skazano Siemiaty- 

i cza i Złotopióra po dwa lata. Trzeci

czyć „ię ze swoją rodziną. Sax orzy- 
*viózł 1 sobą 16-000 aoiarow, któ.e 
przechowywał \r pokoju * w hotelu 
Emigracyjnym przy • ul. Mym-, jg.
VC maj, ! 1 emigrant postanowił
wracac do Stanów Zjednoczorfych, 
lecz powrót jego opoźnily utrudnie­
nia dewizowe. Musiał bowiem starać 
się o zezwolenie na wywóz z Polski 
K 000 dolarów.

Emigrant rozpoczął starania, roz­
pytują: się wśród znajomych do ko- 
gc należy się udać, aDy sprawę jak 
najszybciej załatwić. Pewmego ania, 
gd'* wyszedł z hotelu, na ulicy zacze­
pi! go jakiś męzczyzna 1 zapytał, czy 
w e w jaki sposób można uzyskać 
zezwolenie na wyjazd za granicę. bax 
ucieszył się ze spotkania i oświadczył 
ze on również chce wyjechac. Wów­
czas nieznajomy zaproponował wspol 
ne udanie się do znajomego lekreta- 
rza konsula, na ul Nowolopki 32, któ­
ry może poczynić wszelkie ułatwie­
nia.

Na schodach domu spotkali jakie- nedsądny Zalcstein został uwolniony.
■ B B K B H P B B B B M B n M R B H M n

A & C sportowe
ftLeg;a potępia „ik ekinferó*

którzy jutro gfajq w Nowym Yorku
Najpopularniejszy obrońca Polski 

w piłkar»twie —  Martyna, w roli ku 
charza! Naurnct i Drabiński — jako 
stewardzi, Cebulak — jako bufeto­
wy, jadą du Ameryki na m. s. „Ba- 
tory“. Taka wiadomość rozeszła się 
wczoraj po Warszawie.

Jak wiadomo, ci czterej piłkarze 
ze stołecznej Legii bez uprzedzenia 
swego klubu i w tajemnicy przed 
wszystkimi opuścili Gdynię, udając 
się na m/s „Batory** do Nowego Jor 
ku.

Piłkarzy zaliczono jako członków 
załogi, gdyż iia liście pasażerów nie 
figurowali.

Z zawodników źrebiono „inaryna- 
rzy‘‘, aby prze szwaicować ich na te­
ren amerykański?

A właściwie głównym celem skąpe 
rowania Martyny, Nawrota, Cebuls­
ka i Drabińskiego przez załogę ,,Ba­
torego" było wzmocnienie drużyny 
piłkarskiej wspomnianego statku. 
Drużyna piłkarska załogi „Batore- 
go‘‘ ma wielkie ambicje. W swoim 
czasie Drzesrrali oni w Nowym Jorku 
z Polsko - A merykańskim Klubem w 
otosunku 1:8. Obecnie chcą za wszel 
ka uenę zrehabilitować się za ponie­
siona porażkę. Dla tego właśnie kie­
rowali się myślą wzmocnienia swej 
drużyny graczami warszawskimi.

W chwili obecnej m/s „Batory** 
najduje się przy brzegach Ameryk*wy,mseda Mion.- p. Winogrodrtmj z Płocka, które* bu , ^ jdujf  brzegach Ameryk*

LO I ° * ł / . lonik rr/e1pn'»ł onn bm 1 utro, t. j w niedzielę, druzynn mi-
a.rt baloUiUAfJfcl; j grpaą w wysokości zl, '£» p bryde' Kar"ka “ rozegra -owanżo

miejscowości. — I rwtn«ri v F J  wy mecz z uruzvna nov;n.iorAlca Pol-

i m T m r n l

"r inn Mirosław 
C H O R O P Y 
MFNERYC7NE «l.Jerozolimskie 4łm u
P Ł C I O W E  (. 3—9 w. tel 9-41-82

ryków 'łantonowi. zr.m. w Warsza­
wie, którego balonik przeleciał 71,8 
km.; trzecia nagroda w wysokości zl. 
25 P- Tadeuszowi Blazalkowi, zam. 
w Warszawie, którego balonik prze­
leciał 610 km.

Rozdanie nagród nastąpi w biurze 
('kręgu LOPP m.«t. Warszawy przy 
ul Aleje jerozolimskie nr. 6 w dniu 
14 listopada 1936 r. o godz. i?-ej

Zo
wy me:: z uiużyną no- 'jorską Pol 
sko - Amerykańskiego K.ubu Sporto­
wego. Zawody odbędą się o puchar 
wydawnictwa „Nowy świat'*.

Piłkarze „ueipkini<>rzy“ sr> w więk 
szóści bezrobotni. Będą pię więc sta 
rałi o pozostanie w Nowym Jorku 
Przypuszczalnie jednak do tego nie 
dopuści kapitan ..Batorego", który 
jest odpowiedzialny za całość załoRi. 
Wszyscy więc zawodnicy wrócą z po­

wiatem tym oamym statktem do Fol 
ski. Chyba, że ich zaargażuje na sta 
łe linia Gdynia — Ameryka.

Wczoraj na konferencji prasowej w 
Legii pik. Rybicki zakomunikował, 
że stanowisko kluLu jest bezwzględ­
ne, władze potępiają nielojalność i m 
ski wystipek „uciekinierów** *z klu­
bu. Przeciwko tjm zawodnikom pro­
wadzone jest szczegółowe śledztwo, 
po zakończeniu którego bez względu 
na to, jald będzie wynik — zostaną 
usunięci z klubu.

Stanowisko nasze — mówił pik. 
Rybicki — przyczyni się do oczysz­
czenia atmosfery klubowej z elemen 
tów pceudo - amatorsk:ch

Poza tym Legia zamierza obec.t.» 
zwrócić większą uwagę na prace 
wszerz, a nie na hodowanie ,,gn'azd“ 
które tak się odwdzięczają ..

K r o i fk a  s p o rto w a
WALNE ZEBRANIE LEKKOATLE­

TOM
Warsz. Okr Zw Lekkoatletyczn 

polecił swoim podokręgom. aby zło­
żyły swe sprawozdania z działalności 
rocznej i odbyty swe walne zgronr 
dzenia najpóźniej do dnia 15 listopa­
da t r.

POZNAN —* LuDŻ W EOkSIE
Poznański Okr. Zw Bokserski wy­

znaczy! ra mecz z Łodzią w dniu r 
lis*opada w Poznaniu następując 
„atad swojej rej rczentacji; KożtioitY, 
Wąski, Te!a, Kajnar, Misiurewic/, 
iMaftłjrzy^i, Szymura, Klimecki.

KOMISJA BADA PRZYC NY 
STRAJKU

Sprawą piłkarzy Wisły, Łyki, Ma­
dejskiego i Sitk zajmie się niebawem 
Komisja Dyscyplinarna TS M isly pod 
orzewcdnictweni nacz BBlIe** l.-a. _  
7"d?r.i> m Komisji bedzie wybadać 
pobudki i przyczyny, iakie złożyły się 
na sławny już strajk pilkaizy.



A B C  -  K3W IRY C0DZ5EKJIE - S tr. W
R ad a  M in is tró w  u c h w a liła

PreliralnsTZ f c f a t o o y  m rok 193138
Wzrost wydatków i dochodów o 72 miliuny

^ ' r‘*s*r ^w , uchwa’ !a w wsglęiłu na specjalną sytuację I Prawo karne skarbów^, o pol­
ni, pr liminairz badże-1 ziem wschodu'ch wprowadza no- jkim instytucie razrachur.ko- 

wy „a r. 1937-33 raas z projek- j wą, obniżoną do połowy obecnie wym, o ulgach w  spracie niekto- 
"  " skarbowej na ten obowiązującej stawkę państwowo rych zobowiązań gmin wiejskich,

o sfinansowaniu robót, zw ęża ­
nych z obwałowaniem W isły na 
odcinku Oświęcim —  Sanaomierz, 
oraz o upoważnieniu ministra 
Praem. i Handlu do regulowania 
połowów' ryb morskich i ich prze­
wozu.

okres.
Preliminarz buażetowy 1937-38 

zamyka się w dochodacn i wydat­
kach kwotą 2,293 mihonów zł, z 
drobną nadwyżką dochodów nad 
wydal kami,

Budżet na r- 1936-37 ustala, 
jajs wiadomo, wydatki i dochody
w  kwocie 2.221 milionów zł. __
nowy preliminarz jest zatem w y*  
sz> o kwotę 72 milionów zł., czyli 
o .3,2 proc.

Wzrost ten spowodowany zo- 
auał przez podwyższenie obsługi 
aługów z lat ubiegłych, , a nadto 
wskutek pokrycia zobowiązań 
sAairbu państwa, wynikających z 
ukończonej akcji oadiużtnia rol­
nictwa Z tych tylko powodów 
wyrosły wydatki o kwotę okrągło 
34 miliony zł.

Z budżetów poszczególnych mi 
nisterstw zwięłes-zono przede 
wszystkim budżet Ministerstwa 
1! R. i O- P o 7 i pół miMonów 

z t , a Komunikacji o 6 i pół mil. 
zł. —  na spłaty zobow iązań z ty­
tułu inwestycyj wodnych.

Pozostałe ministerstwa zostały 
bądź obniżone, względnie utrzy­
mane na poziomie budżetu 1936- 
37, bądź wreszcie w  celu urealnię 
nia wydatków nieznacznie pod­
wyższę ne.

Zwiększenie kwoty dochodów o 
72 miliony zł. zostało osiągnięte 
prze* zwiększenie niektórych
wpływów, zgodnie »  wynikami 
wykonania Dudżetu bieżącego,
przy równoczesnym obniżeniu,
względnie skreśleniu tych docho­
dów administracji i wpłat niektó­
rych przedsiebi yrstw, które w r. 
1937-38 n e mogą być przewidy­
wane w wysokości ustalonej na 
r. 1936-37

Nadto Rada Ministrów przyję­
ła projekt dekretu Prezydenta
Rzeczypospolitej o zn. anie n ie­
których przepi ?ów o Daństwowym 
podatku rrumowym Dekret ten 
itte zmienia zasadniczo systemu 
opodatkowania. —  ~    ~

Z kolei Rada M hrstrów  uchwa 
liła projekt dekretu Prezydenta 
Rzeczyoospolitej w  sorawie zmia 
ny rozporządzenia Prezydenta 
Rzec zyoc spoi tej z dn. 27 oaź- 
dziemika 1933 o państwowym po 
datku o uboju. Dekret ten

go poaatku od uboju yia obszarze 
województw: nowogródzkiego, po 
leskiego, wileńskiego i wołyńskie 
go oraz niektórych pow iató^  wo­
jewództwa białostockiego.

Po zA tym Rada Ministrów  
rrzyjęła projekty następujących 
dekretów Prezydenta R. P.:

Escorial o łntzdoy
i i z o f H o a i  p r o s i ?  ? fs z e js s i

G en. F ran co  o d rzu c a  p ro p o z y c je  A z a ^
S E W ILLA , 30.10. Z Burgos do­

noszą, że prezydent Azana miał 
się rzekomo zwrócić do rządu po 
wytańczę go z propozycją zawie­
szenia broni, przy czym obie stro 
iiy miałyby zachować swój obec­
ny stan posiadania. Gen. Franco 
miał na propozycję tę odpowie­
dzieć odmownie.

E&curlal otoczony
BURGOS. 30.10. Wojska pow-

M ESilELHEJ 47a181010,bri,m"To ta{aWarszawa kupuje i vletnle
W  Z N A N F J  C U K I E R N I  
•I. G A J E W S K IE G O

Z a c ie ś n ie n ie  p r z y ja ź n i w ło s k o -w e g  e rs k ie ]

R ejen t Horthy jedzie do Rzymu
Węgry i Austrie* uznaj? imperium włoskie

RZYM, 30.10. Potwierdza się tu 1 wań włosko - węgierskich, gdyż 
wiadomość, że regent Węgier będzie ona jedynie manifestacją 
Horihy w  'towarzystwie premiera | przyjaznych I stale zacieś„iają- 
Daranyi przybędzie do Rzymu w cych się stosunków między W ło-
drugiej połowie listopada.

Koła włosKie zwracają uwagę,
chaml a Węgrami.
- RZ YM, 30 10, Podczas konferen

iż będzie to pierwsza oficjalna cji Austri, Włoch i Węgier, któ-
podróż szefa państwa węgierskie­
go zagranicę, albowiem ostatnie 
wizyty regenta Horthylego w  Bei> 
linie i .Wiedniu miały charakter 
nieurzędowy.

Podczas pobytu w  Rzymie, re­
gent Horthy Bpotka się z Królem 
włoskim Wiktorem Emanuelem i 
Mussolinim N ie przewidują tu na 
toruiast w  związku z wizyta re­
genta Rorthyego żadnych roko-

niu, rząay Austrii i W ęgier mają 
uznać oficjalnie włoskie ~ impe­
rium Afryki wschodniej.

Bezpośrednio po konferencji 
wiedeńskiej m-mster spr. zagr. 
Ciano, który reprezentować bę­
dzie rząd włoski na tej konferen-

ra zbiera się 11 listopada w  Wied cji, wyjedzie do Budapesztu,

Stocznia okrętowa w Gdyni
pod kontrola kaptsłu francuskiego

Strajk okupacyjny
w Lodzi

ŁOD2, 30. 10. N a  dziś została 
zw o łan a  k o n fe re n c ja  w Insnekto- 
racie Pracy w  sprawie strajku w 
firmie „A ila r" Przemysłowcy od­
mówili uaziału w K on ferenc ji, w<j

W  jednym z gospodarczych cza 
sopism francusKich ukazała się 
notatka, że stocznia okrętowa w  
Góyni ma być pod gospodarczą 
kontrolą p<=wncgu konsorcjum 
francuskiego.

Z treści notatki wynika, źe za-

w Jększcść akcyj stoczni gdań­
skiej, i w  ten sposób utworzone 
towarzystwo budowy okrętów w  
Gdyni weszłoby w skład danego 
konsorcjum francuskiego. Jakie 
byłoby ugrupowanie kapitału w  
danym konsorcjum, notatka nie

rząd stoczni gdyńskiej przejąłby wspomina.

Słow acy za zbliżaniem
m śędzy P o ls k ą  a C ze c n c s ło w a c ją

bec czego strajk okupacyjny PRAGA, 3010 W  komisji spraw ks. Hlinka, występował w parla- 
2.400 ro bu tłuków trwa nadal.— iagTaniczaiych sejmu poseł słu-l menele piaskitn za zbliżeniem ało 

W  dniu dzisie.s-zwm dyrekcja wacki ir. Karol Sidor wypowie- ; wacko - polskim, 
fabryki wszystkim robotnikom w  i ział się za tym, aby sporne za Sam poseł Sidor od roku 1920 
ilości 2400 osób wymówiła pracę i gadnienia między Czechosłowa- porusza stale w dzienniku „Sio- 
zażądała usunięcia ich z terenu cją i Polską załatwiać bezpośred vak‘‘ kwestię zbliżenia czesko-
fabryki. Należy nadmienić, ża fa- ! nio na drodze P raga —  Warsza-
bryka ta prowadzona jest 

ze 1 kapitalistów francuskich.
przez

Muzeum dla przyszłych wieków
Niezwykły pomysł amerykańskiego profesora
N O W Y  JORK, 30. 10. W  po- kkich obecnych władców i dykta- 

ważnym paśmie naukowym „Scien ) torów, próbki żywności, modele

słowacko . polskiego, a w  ramach 
tego zbliżenia kwestię polsko sło­
wackiego porozumienia kultural­
nego. Słowacy mają we krwi sym 
patię dla Polaków. Przyjaźń do 
Polski jest starą, słowacką trady­
cją. Należy słowackie zaintereso-

tific Am erican" występuje z nie­
zwykłym projektem rektor uni­
wersytetu Oglethorpe, dr. Thorn- 
well Jacobs. Proponuje on, aby 
w skalistej pieczarze, której wnę­
trze zabezpieczone by bj lo od 
wpływów atmosferycznych i od 
pizeciekania wody, umieszczono 
ku nauce ludzi, którzy żyć będą 
za 6.000 lat całe muzeum przed- 
m.otó.w ilustrujących życie współ 
czesne, i tak: encyklopedie, filmy 
z życia codziennego, płyty gramo­
fonowe z przeźroczami wszyst-

maszyn, samolotów i samocho­
dów i t. d.

Dr. Jacoos proponuje, aby za­
murowane to muzeum otworzone 
było dopiero w  r. »113, a do wy­
znaczenia tej właśnie daty do­
chodzi następującym rachunkiem: 
najstarszą datą znaną nam nau­
kowo jest r. 4241 przed Chr., w  
którym ustanowiony został ka­
lendarz egipski. Stało się to za­
tem 6.177 lat temu. Dodawszy cy­
frę 6177 do 1936 otrzymamy datę 
roku Pańskiego 8113.

S ła b a  p łe ć  z w y c ię ż a
Koubkow a znowu kobietą

wa
Ludność polska na Śląsku Cie­

szyńskim jest w agorze stroną i 
trzeba żeby i tę stronę w  Pradze 
wysłuchano.

Mówca scharrkteiyzował na 
stępnie żadan-a 150-tysiecznej wanie sprawami polskimi w i- 
ludności polskiej na Śląsku Cie- dzieć w  prawdziwym świetle, a 
szyńskim w  dziedz'n:e szkolnie-• nie w świetle służenia jakiemuś 
twa i stwierdził, przytaczając licz reżimowi. Należy wysłuchać gło- 
n*-. przykłady, że Słowacy zawsze su ludności polskiej na Śląsku 
tradycyjnie wykazywali duże sym ( Cieszyńskim i u mać sprawiedli- 
patle dla Polaków, Przewódca sio uróść jej sprawy, 
wackiego stronnictwa ludowego ------------------

ZstRstt. stanu w EraKii
Z a n ie p o k o je n ie  k ó ł  a n g ie ls k ic h

L O N D Y N , 30. 10. Z Bagdadu I tu byłemu ministro"1! spraw we- 
donoszą o przesileniu rządowym, wnętrznych Hikmet Sulejmanowi

PRAGA, 30.10 Słynna lekko- 
atletka Koubkowa, która, jak wia 
domo, poadała się zabiegom ope­
racyjnym i zmieniła swoją nie­
zdecydowaną płeć, stając się męż 
czyzną, przebywa obecnie w  No­
wym Jorku. Zrobiła tam jednakż 
niezwykłą niespodziankę leka 
rzom. Oto cechy kobiece odrodzi 
ły się w niej na nowo i cały za­
bieg operacyjny okazał się bar­
dzo krótkotrwały w swych skut­
kach

Wiadomość tę podaje czeska ga 
zeta „Sport", w której sekreta­
rzem redakcji jest brat menażera 
Koubka - Koubkowej w Ameryce.

Być może jest to po pros tu trick 
reklamowy, mający wzbudzić je­

szcze więł sze zainteresowanie o- 
sobą ex rekordzistki świata.

A b isyń czycy  
pode m u |ą  w a lk ę
KAIR. 30. 10. Przez Chartum 

przejechali specjalni wysłannicy 
z południowo-zachodniej Abisynii 
którzy mają zakupić lekarstwa i 
średki opatrunkowe dla wojsk 
Imru i Hayariate. Zachowują oni 
zupełne milczenie co do spraw 
swego kraju, poza stwierdzeniem 
że „rząd narodowy Dosiada dość 
gotówki na zakup wszelkich nie 
zbędnych materiałów".

które wybuchło nagle i miało dra 
matyczny przebieg W stolicy Ira  
ku zbuntowały się oddziały woj­
skowe Przywódcą powstania 
miał być jeden z wybitniejszych 
naczelników szczei u Kurdów  
Beg Sidky. Do buntu przyłączyły 
się oddziały lotnicze, Nad Bagda­
dem krążyły samoloty, które 
zrzucały ulotki, domagające się 
ustąpienia rządu, oraz zrzuciły 
kilka bomb na budynki państwo­
we. Gabinet podał się do dymisji.

Król Iraku Ghazi I powierzył 
misję utworzeni.; nowego gabine-

który misję to przyjął i w  kilka 
godzin utworzył rowy rząd. No­
wy premier jest Turkiem t po 
chodzenia.

W  kołach angielskich wyda­
rzenia w  Iraku są śledzone z pe­
wnym zaniepokojeniem. Miaro­
dajne sfery angiebkie wskazują, 
te wojska angielskie w Palesty­
nie i Kairze znajduja się w  sta­
nie pogotowia. Wydarzenia wr Ira 
ku mogą pociągnąć za sobą nie­
pożądane następstwa w innych 
kraiach arabskich.

ProMEHtscia str^iUu
p ra c o w n ik ó w  m ie js k ic h  w  Ł o d z i

ŁÓDŹ, 30.10. Wobec niezałatwie 
nia wysuwanych przez pracowni­
ków miejskich postulatów, dziś w 
ł-odzi odbył się wnee, w  którym 
wz.ęło udział 1200 pracowników

miejsk.:ch. Po burzliwej dysku­
sji postanowiono proklamować 
strajk. Uchwała powzięta została 
podana do wiadomości prezyden 
ta miasta, p. Godlewskiego.

stańcze zajęły miejscowość Samie ! 31rowie d 
do, wskutek czego w  ich rękach j wieckiem; 
znajdują się wzgórza, panujące dowi m di 
nad Oviedo

N a odcinku północnym prowin­
cji Avila 7-ma d/wizja powstań­
cza zmusiła wojska rząaewe do 
wycofania się z Cueva Yaliente.

N a  odcinku sorm powstańcy pu 
sunęli się o 3 kim. naprzód, usta­
nawiając połączenie miedzy Algo- 
ra i Cutamilla

S E W ILLA , 30.10. Rozgłośnia 
powstańcza o godz. 13.30 donosi:
Escurial jest otoczony przez woj 
ska narodowe na skutek zdobycia 
pozycji Peguewinos.

M itiryt dzięku je Sow ietom
M AD R YT, 30.10. Radio madryc 

kie transmitowało dziś przezna­
cz ot ą dla Sowietów 1 przejętą 
przez wszystkie rozgłośnie sowiec 
kie audycję propagandową z prze 
mówieniami obecnych w  Mądry  
d e  czionkow rządu z premierem 
Largo Caballero na czele oraz 
tr nsmisją klasycznej muzyki hisz 
pańskiej. Audycja zakończona zo­
stała od< graniem Międzynarodów  
ki.

rządowi so 
c okczaną rzą 

i i hiszpańskie- 
, adowemu.mu i front <

Terror w  C ^rcclu -lt
BARCELO NA, 30.10. Trybunał 

ludowy skazał na śmierć rcbotnL 
ka, który u3ilował zbiec na pokła­
dzie obcego statku oraz zepchnął 
do wody jednego ze swych towa­
rzyszy.

Skazano również na śmierć 
dwóch adwokatów, którzy byli w  
posiadaniu pewnych dokumen­
tów, świadczących o ich sympa­
tiach faszystowskich.

Demonsiracje 
rrzec iw  Francfl

S E W IIL A , 30.10. W  szeregu 
miast, leżących na terytorium za­
jętym przez powstańców, doszło 
przea francuskim' konsulatami do 
demonstracyj ludności, która pro 
teotuje przeciwko zarządzeniu 
władz francuskich, aby powrot u- 
cho^źców hiszpańskich odbywał 
się jedynie przez znajdujący się 
w lękach wojsk rządowych port

W  przemówieniach swych mini-1 w Barceion,-e.

Złoto hiszpańskie w Ranku Franci
na prywatnych rachunkach dygnitarzy madryckich

PARYŻ, 80. 10 Znany publicy­
sta francuski d‘Ormesson notuje 
na łamach „F igaro" pogłoskę, 
kursującą szeroko w  sferach pa­
ryskich, i ł  złoto hiszpańskiego 
banku narodowego złożone zosta­
ło w oddziele Banku Francji w  
Tuluzie i to na nazwijka mini­
stra spraw zagranicznych rządu 
madryckiego Del Vayo, ambasa­
dora Hiszpanii w  Paryżu Araaui- 
star oraz dyrektora w  minister­
stwie skarbu hiszpańskiego Ra 
mosa.

D ‘Ormesson stwierdza, iż wszys­
cy dyrektorzy banku hiszpańskie­
go zaprotestowali energicznie 
przeciwko tegc rodzaju sposobo
wi deponowania złota, będącego 
własnością państwa. Publicysta i skomplikowanym.

zapytuje jednocześnie, czy od­
dział Banku Francji w Tuluz.e u- 
poważniony był do przyjmowania 
na nazwiska osób prywatnych 
złota, o którym wiedział, iż jest 
własnością państwa hiszpańskie­
go, oraz —  co będzie, gdy nry  
rząd hiszpański zażąda zwrotu 
depozytów w  kruszcu, który jest 
podstawą waluty hiszpańskiej. 
Jest rzeczą niemożliwą, by w  ta­
kim wypadku rząd francuski, 
któremu znane jest dokładnie is­
totne pocnodzenie złota, zdepono­
wanego w Tuluzie, mógł odmó­
wić jego wydania. W  każdym ra­
zie —  dodaje publicysta —  spra­
wa złota hiszpańskiego jest ala  
Francji zagadnieniem delikatnym

Sowieckie «j?*y lotnicze
w  15 m ia s ta c h  c ze sk ic h

BER LIN , 30.10. Niemieckie biu 
ro informacyjne donosi: Rząd
Czechosłowacji przed niedawnym 
czast m z powodu mowy noirym 
berskiej min. dr. Goebbelsa uzna­
wał za stosowne przeczyć istnie­
niu sowieckich baz lotniczycn na 
terytorium Czechosłowacji.

Obecnie gazeta sowiecka „Na  
Strażie" ogłasza mapę, która rzu 
ca światło na czechosłowackie za 
przeczenie. Mapa jest zatytułowa 
na: „Nasze bazy lotnicze w Cze­
chosłowacji" i wymienia jako ta­

kie następujące miejscowości: 
Munkacz, Uzhorod, Koszyce, Bra- 
tislawę, Ołomuniec, Brno, Igtawę, 
Paraubice, Reichehberg, Pragę, 
Budziszyu, Pilzno, Karlove Vary, 
Cheb.

Dokument sowiecki jeet niewąt 
pliwym dow odem jak dalece Niem  
cy miały rację, mówiąc o niebez­
pieczeństwie sojuszu sowiecko- 
czechosłowackiego. Wobec takie­
go dowodu, wszelkie zaprzeczenia 
będą bezcelowe.

51 nowych okrętów wojennych
wzm3cni siły morskie Francji

PARYŻ, 30.10. Ministerstwo 
marynarki wojennej ustaliło pro­
gram budowy nowych jednostek 
morskich na rok budżetowy 1937.

Ś lu b  K ie p u ry
K a t o w i c e ,  30. 10. w  sobotę, 

dnia 31 października r. b przy­
bywa do Katowic z Wiednia Jan 
Kiepura ze swą narzeczoną, p. 
Martą Eggerth. Kiepura zatrzy­
ma się w hotelu „Monopol", 
gdzie przygotowane już są odpo­
wiednie apartamenty. W  godzi­
nach przedpołudniowych między 
godz. 9— 10, odbędzie się w ma­
gistracie w Katowicach ślub Ja­
na Kiepury z p. Martą Eggerth, 
poczem w sali hotelu „Monopol" 
odbędzie się obiad, w którym 
wezmą udział nieliczni zaprosze­
ni goście. Jan Kiepura z nowo 
poślubioną małżonka zatrzymają 
się w Katowicach tylko 1 dzień i 
tego samego dma o godz. 20-ej 
odjadą Jo Berlina.

Program przew iduje budowę 51 
okrętów wojennych. Z liczby tej 
tylko jeden okręt będzie miał 
większy tonaż, a mianowicie be­
dzie to krążownik o wyporności 
7.600 ton, wyposażony w 9 dział 
kalibru 15,5 cm. Poza tym prze­
widziana jest budowa 6 torpedow 
ców, 7-miu łodzi podwodnych, 2 
statków nadbrzeżnych, 30 awizo, 
4 lotniskowców. 2 kontrtóipedow- 
ców oraz kilku statków pomocni­
czych j statku - cysterny.

Prace nad reperacjami lotnis­
kowców oraz nad budewą pancer 
nika, zostały chw.lowo przerwane

Najsfaiszy dziemńk
przestanie w ychotizlf

BERLIN , 30 10. W edług tutej­
szych informacyj przestanie nie­
bawem ukazywać się najstai szy 
dziennik kontynentu holenderski 
„Gazet van Gent“ . Dziennik ten 
ukazywał się nieprzerwanie od 
265 lat.

REDAKCJA: Warszawa, Al. JeroioHmskia 121. Telefony 666-62 ( sekretarjat 1 666-99 (ogólny). Sfkretari re­
dakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel t świąt w godz. 12— 13.

ADMINISTRACJA: Warszawa, Ai. Jerozolimskie 121. Telefon: 691-66, Księgowość I Kaja 220-30. Dział 
Ogłoszeń ł Kantor (prenumerata) — Aleje Jerozolimskie 3a. 1 piętro, teL 7-27-33. Skrzynka pocztowa 
745. Adres telegraficzny — ABC Warszawa — Konto PKO. nr. 23400 

P R ZE D -1 A W IC IŁ L s l W A ; Piotrków trybunalski, Słowackiego 8. teL S5>, Włocławek, Cyganki 24, te1 136 
P P E N U M E R A I A *  miejscowa (z  odnoszeniem do domu) i na prowincji zL 2 30 miesięcznie; wydanie B  wraz 

r dziełami Sienkiewicza zl. 3 J 0  miesięcznie. #

P T >  V  r > *5  7  W ł •  1 3  ro,ej see w ys kości 1 m ilim etra przez szerokość jednej szpal
TT (nB wszystkich stronach po 6 -z p a tt ł: na i ej b ron ie— zl..

fin . i • 5‘ rt” cu,owł — gr , w reklam ach (-wśród ogtnszeń) -  60 gr. na ostatniei stront- -  .
o o ' wAdamowł i  tL  Kom unikaty , w yfaśniem a -  16 0  zl. opisj specjalne -  3 zł I. kar 

sk e a> g -  Pekro lo g ja  po gr Urohne p c  2 0  gr. za w yraz duże Htery w ogłoszeniach „drot.nw h ‘ liczy 
się za oddzielne w y ra-y  a Iłusty d rak  — podwójnie Notatki reklam owe oznacza się c y frą  ( N.) a kom unika­
ty 1 w yiaśH enia c y lra  ( K ) Za karm iny druku ogłoszeń A dm inistracja nie odpowiada. ’ ’
W ydział ogłoszeń: Aleje Jerozolim skie 3 — biuro czynne od godz. 9 ran o do 6 wiecz.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. Wojciech Zaleski, Druk. Literacka 3. z. o. Warszawa, AI. Jerozolimskie 121. .Wydawca: Spółka Wydawnicza „ABC", Sp. * ogr. odp


